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Z n ie zw yk łą  w yrazistością  zaznaczają się na sesji O N Z 
dw ie  lin ie  p o lity k i zagranicznej. Z jedne j s tro n y  — n ie ­
udo ln ie  m askowana o b łu dn ym i frazesam i am erykańsko- 
angielska p o lity ka  agresji; z d ru g ie j s trony  — k o n s tru k ­
tyw n a  p o lity k a  Z w iązku  Radzieckiego, zm ierzająca do 
rzeczyw istego roz ładow ania  napięcia m iędzynarodow ego 
i  um ocnien ia  poko ju . Z jedne j s trony  posunięcia, k tó re  
naw et czołowe organy prasy im p e ria lis tyczn e j k w a li f i ­
k u ją  ja ko  propagandow e ch w y ty , m ające pomóc w  omo­
ta n iu  narodów  siecią k łam stw ; z d ru g ie j s trony  — kon­
k re tne , określone w czasie w n iosk i, k tó rych  w prow adze­
n ie  w życie na tychm iast zaham ow ałoby s iły agresji.

Do poprzednio w n iesionych p ropozyc ji n im . W yszyń­
sk i zg łosił dodatkow e cztery propozycje  w spraw ie  roz­
b ro jen ia . P ropozycje te dom agają się:

Po pierwsze, by Zgrom adzenie Ogólne, uznając stoso­
w an ie  b ron i a tom ow ej za sprzeczne z sum ien iem  i god­
nością narodów , u ch w a liło  zakaz stosowania b ron i a to ­
m ow e j oraz po leciło  ko m is ji do spraw  ene rg ii a tom ow ej 
i  zbro jeń opracow anie do dn. 1 lu tego p ro je k tu  konw en ­
c ji zapew nia jące j w ykonan ie  tego zakazu;

Pd d ryg ie . by Zgrom adzenie Ogólne zaleciło  pięciu 
w ie lk im  m ocarstw om  — USA. W ie lk ie j B ry ta n ii, F ra n c ji. 
C h inom  i ZSRR — 1 zredukow an ie  zbro jeń  o jedną trzecią 
W ciągu roku ;

Po trzecie, by Zgrom adzenie Ogólne za lec iło  w szys tk im  
państw om  przedstaw ien ie  w  ciągu m iesiąca danych o sta­
n ie  zbro jeń i s il zb ro jnych , łącznie z danym i o bombach 
a tom ow ych i bazach na obcym  te ry to r iu m ;

Po czw arte, by pow o łany został w  ram ach Rady Bezpie­
czeństwa m iędzynarodow y organ, celem k o n tro li w yko n a ­
n ia  uchw a ł dotyczących rozb ro jen ia  i spraw dzenia  in fo r ­
m a c ji o stanie zb ro jeń  podanych przez poszczególne pań­
stwa.

B y  zrozum ieć ogrom ną wagę p ropozyc ji radzieckich , w y ­
starczy zestaw ić je  z zak łam anym  ,,p lanem  p o ko ju “  panów 
Achesona, Edena i Schumana. W  spraw ie  na jżyw o tn ie jsze j 
d la ludzkości potęp ien ia  i zakazu ludobó jczych b ro n i w po­
staci bom by a tom ow ej — p ro je k t Achesona wraca do daw ­
no zdyskredytow anego już  tzw . p lanu Barucba. P lan  ów, 
ja k  w iadom o me ty lk o  nie p rze w id yw a ł zakazu sto­
sow ania i p ro d u kc ji b ro n i a tom ow ej, ale p rzec iw n ie  — 
W yłączał broń atom ową spod dzia łan ia  tzw . ,, K o n t ro li 
m iędzyna rodow e j“ . Z os taw ia ł na tom iast am erykańskim ' 
inspekto rom  rozległe praw o m yszkow ania  po w szystk ich  
k ra jach , k o n iro li ich stanu uzb ro jen ia  oraz posiadanych 
przez nie surow ców  atom owych. Przejście do „w yższego 
s ta d iu m " k o n tro li, obe jm ującego „ba rdz ie ! w ra ż liw ą  
i  „p o u fn ą “ , w ed ług  te rm in o lo g ii pp. Achesona i Edena, 
b roń  atom ową, by łoby  ca łkow ic ie  uzależnione od w id z i­
m is ię  im p e ria lis tó w , k tó rzy  w dogodnym  d l i  siebie mo­
m encie po prostu  u to p ilib y  dalszą kon tro lę .

W ten sposób p lan ' Baruch a, zam iast zakazać stosowa­
n ia  b ro n i a tom ow ej —- zm ie rza ł fa k tyczn ie  do lega lizac ji 
ie j stosowania przez S tany Zjednoczone. I ten w łaśn ie  daw ­
no zbankru tow any  plan. k tó ry  Zw iązek R adziecki od rzuc ił 
jeszcze w tedy, k iedy w ydaw a ło  się A m erykanom , że posia­
da ją  m onopol b ro n i a tom ow ej - -  ten plan lega lizac ji lu ­
dobó jstw a w yc iąga ją  am erykańscy im p e ria liś c i dziś na fo ­
ru m  ONZ. jako  „now e  propozycje  poko jow e“ .

Jasne jest, że narody nie chcą lega lizac ji b ro n i a tom o­
w e j, lecz je j' zakazu. Tak samo narody nie chcą samego 
ty lk o  „spisu zb ro jeń “ , ja k  p roponow a ł pan Acheson, ale 
e fe k ty w n e j re d u kc ji zbro jeń. T ak  samo narody nie chcą 
odłożenia całej sp raw y rozb ro jen ia  do jak ichś  da lek ich  i 
n ieokreś lonych  „s ta d ió w “ , lecz dom agają się bezw zglę­
dnego zakazu b rom  a tom ow ej i sprecyzow ania ści­
słych, m oż liw ie  b lisk ich  te rm in ó w  dla przeprow adzen ia  
rozb ro jen ia  Tak samo narody nie chcą am erykańsk ie j 
k o n tro li we w szystk ich  tych  dziedzinach, lecz e fe k tyw n e j, 
m iędzynarodow e j k o n tro li, dz ia ła jące j w  ram ach Rady Bez­
pieczeństwa. k tó ra  pow ołana jest, ja k  w iadom o przez s ta tu t 
O N Z do czuw ania nad sp raw am i zachow ania p oko ju  i  zapo­
bieżenia agresji.

T ym  w szys tk im  dążeniom  narodów  odpow iada ją  propo­
zycje  radzieckie  T ym  dążeniom  w żadnym  s topn iu  n ie  od­
pow iada ją  propozycje p o lity k ó w  zachodnich, k tó ry c h  ich 
Własne słowa i czyny dostatecznie dem askują.

W ystarczy przypom nieć, że od zakończenia w o jn y  ZSRR 
Zdem obilizow ał 33 roczn ik i, podczas gdy m ocarstw a za­
chodnie coraz bardzie j zw iększa ją  swe s iły  zb ro jne  i dziś 
posiadają razem a rm ię  d w u k ro tn ie ' w iększą n iż  A rm ia  
Radziecka, chociaż ich liczba ludności razem w ziąw szy jest 
m e o w ie le  wyższa od liczby ludności Z w ią zku  R adzieckie­
go. W ystarczy przypom nieć, że w  br. S tany Z jednoczone 
W ydają b lisko  40 procent dochodu narodowego na zb ro je ­
n ia , podczas gdy w ZSRR w y d a tk i na ob ionę  s tanow ią  n ie ­
znaczny procent dochodu narodowego. T ak ich  fa k tó w  m o­
żna by przytoczyć bardzo w ie le .

O b łudne zakłam anie  p ropozyc ji am erykańsk ich  dem asku­
je  szczególnie ja sk ra w o  spraw a K ore i. N a jp ie rw  im p e ria ­
liśc i am erykańscy rozpoczęli agresję p rzec iw ko  narodow i 
ko reańsk iem u Po roku agresji, w  w y n ik u  poniesionych 
k lęsk i p res ji o p in ii pub liczne j zgodzili się na rozm ow y 
w  spraw ie  zawieszenia bron i. Od p ie rw sze j c h w ili sabo­
to w a li te rozm ow y, w yn a jd u ją c  coraz to nowe p re teksty  
i  w y k rę ty , zm ien ia jąc n iem a l codziennie w a ru n k i ża każ­
dym  razem, k iedy  strona ludow a, pragnąca rzeczyw iście 
zawieszenia b ro n i — idzie na kom prom is.

I  po tym  w szys tk im  am erykańscy im p e ria liś c i m a ją  jesz­
cze czelność tw ie rd z ić , że „K o re a  jest p rob ie rzem “ , że „za ­
ła tw ie n ie  prob lem u koreańskiego m usi poprzedzić“  uchw a­
ły  o rozb ro jen iu . Jasne jest, że w ten sposób agresorzy, 
sabotu jąc rokow an ia  w  K o re i —  zasłan ia ją  się ró w n o ­
cześnie bezowocnością tychże rokow ań dla sabotowania 
sp raw y rozbro jen ia , by móc za zasłoną dym ną frazesów 
1 dem agogii przyspieszać p rzygo tow an ia  do agresji.

A ie  w tra kc ie  te j g ie rk i coraz bardzie j dem asku ją  się 
im p e ria liśc i. Na żadnej z dotychczasow ych sesji O N Z nie 
W ystąpiła  jeszcze tak ostra ppozycja p rzec iw ko  b lo ko w i 
agresji, ja k  na obecnej sesji. Jeden za d ru g im  p rzedstaw i­
ciele k ra jó w  B lisk iego  W schodu i narodów  az ja tyck ich , 
W staw ali i oskarża li o agresję m ocarstw a zachodnie. D ele­
gaci E g ip tu , S y r ii, Ira n u  m ó w ili o tym  bez ogródek. P rzed­
s taw ic ie le  Iiin d u s ta n u , B u rm y  i in ych  k ra jó w  zależnych 
ostro k ry ty k o w a li agresyw ną p o lity k ę  am erykańsko-an- 
gie lską, dom aga li się poko jow ego u regu low an ia  spraw  spor­
nych m iędzy w ie lk im i m ocarstw am i, żądali p rzy jęc ia  C h in  
L u d ow ych  do ONZ. W rażenia  w ystąp ień  p rzeds taw ic ie li 
k ra jó w , zam ieszkałych przez se tk i m ilio n ó w -lu d n o śc i A z ji 

n ie p o tra fi zatrzeć żadne, w yreżyserow ane przez pana 
Achesona „po p a rc ie “  dla p lanów  ag res ji ze s trony  delega­
c ji H ondurasu czy N ika ragu i.

B itw a  w Palais C h a illo t, w P aryżu, toczy się nadal. W  te j 
b a ta lii o pokó j rzedną c iągle szeregi tych , k tó rzy  z n ie ­
św iadom ości pop ie ra li p o lity k ę  agresorów , o m ilio n y  zaś 
pom nażają się szeregi tych , k tó rzy  go tow i są agresorom 
spętać ręce. W te j toczącej się b a ta lii w ie lk im  w k ładem  
W zw ycięstw o s ił poko ju  są dodatkow e propozycje  radziec­
kie, p rzyp ie ra jące  do m u ru  podżegaczy, propozycje  odpo­
w iadające in teresom  w szystk ich  narodów  i zna jdu jące co­
raz szersze poparcie wśród narodów . N ie  ulega w ą tp liw o ­
ści, że w  te j b a ta lii o pokó j — i  słuszność i narasta jąca siła 
są po s tron ie  setek m ilio n ó w , a n ie  po s tron ie  podżegaczy 
-Wojennych i  ich  m aszynk i do głosowania. ,

Delegaci ZSRR i Polski demaskują 
antypokojowe machinacje marionetek

amerykańskich
Posiedzenie K o m is ji P o lityczn e j Zgrom adzenia O gólnego ONZ

Wmurowanie aktu erekcyjnego 
pod Pomnik Braterstwa 

Polskn-Hadzieckiego w Gdyni

(f) P A R Y Ż  (PAP). 17 listopada rozpoczęły się obrady Ko ; 
misji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

K om is ja  om aw ia ła  sprawę 
ko le jności poszczególnych p u n k ­
tów  porządku dziennego Z gro­
madzenia Ogólnego. Przedsta­
w ic ie le  b loku am erykańsko-an - 
g ielskiego od p ierw sze j c h w ili 
zm ie rza li do zepchnięcia n ie­
zw ykle, doniosłych propozycji 
ZSRR w  spraw ie środków  za­
pobieżenia w o jn ie  oraz środków 
u trw a le n ia  pokoju i p rzy jaźn i I 
m iędzy narodam i — na jedno j 
z ostatn ich m ie jsc porządku j 
dziennego. P ropozycję w  te j \ 
spraw ie  w ysuną ł delegat B ra - j 
zy lii, k tó ry  zaproponował na- i 
stępującą kole jność spraw zna j- j 
dujących się na porządku dzień - j 
nym : 1) propozycje m ocarstw  j 
zachodnich w  spraw ie „o g ra n i- j 
czeriia“  zbro jeń. 2) sprawa u tw o 
n e n ia  łącznej kom is ji dla p ro ­
blem ów energ ii a tom ow ej i dla 
zbro jeń klasycznych, 3) spra­
wozdanie n ie lega ln ie  fu n k c jo ­
nującego kom ite tu  „a k c ji zb io- j 
ro w ych “ . 4) sprawozdanie „k o ­
m is ji ko reańsk ie j“  Dopiero na j 
p ią tym  m ie jscu delegat B ra z y lii!  
um ieścił h istoryczne w n io s k i!

ZSRR. zm ierzające do u trw a le ­
nia pokoju. Na szóstym m ie jscu j 
zna jdu je  się w  m yśl wn iosku | 
b ra zy lijsk ie go  — sprawa p r z y - ! 
jęcia nowych członków do ONZ, j 
a na siódm ym  — oszczercza | 
skarga K uom in tangu  przeciw ko [ 
Z w iązkow i Radzieckiemu.

P rzeciw ko niesłychanem u 
w n ioskow i b ra zy lijs k ie m u  za­
pro testow a ł delegat radziecki 
M a lik , k tó ry  ośw iadczył:

Na ja k ie j podstaw ie delegat 
B ra z y lii i in n i m ów cy, k tó rzy  go 
po p a rli uważają, że w n iosk i ra ­
dzieckie są „m n ie j p iln e  i m n ie j 
ważne“  od innych? Czy może 
ktoś zaprzeczyć, iż sprawa za­
kazu b ron i a tom owej jest n a j­
p iln ie jszym  i na jw ażn ie jszym  
zagadnieniem  dn ia dzisiejszego? 
N ik t  n ie  może zaprzeczyć, że 
sprawa re d u k c ji zbro jeń, przed­
staw iona w  sposób ko n k re tn y  
we w n iosku  radzieck im , jest 
ważnie jsza n iż abs trakcy jne  roz­
ważania na tem at re d u k c ji zbro­
jeń, zaw arte w  d e k la ra c ji trzech 
m ocarstw  zachodnich. Równie 
p iln ą  i ważną sprawą jest kw e ­

stia zw ołan ia św ia tow e j kon fe ­
re n c ji rozb ro jen iow e j. .

Jest rzeczą konieczną, by 
w n iosk i radzieckie, tak  szczegó­
łow o uzasadnione i w yjaśn ione  
przez m in is tra  W yszyńskiego 
znalazły się, jeże li nie na p ie rw ­
szym m ie jscu (nie p re tendu je ­
m y na pierwsze m iejsce, gdyż 
w n iosk i trzech m ocarstw  przed­
staw ione zostały przed w n ioska­
m i radz ieck im i, a m y ściśle prze­
strzegam y zasad procedury i 
p rzy ję te j p ra k ty k i)  — to w  każ- 
d jm i razię bezpośrednio po w n io ­
skach trzech m ocarstw  zachod­
nich.

M a lik  w y s tą p ił z w n ioskiem , 
przew idu jącym  umieszczenie 
p ropozycji ZSRR bezpośrednio 
po propozycjach trzech m o­
carstw  zachodnich.

W niosek M a lika  został popar­
ty  przez reprezentan tów  Polski, 
Czechosłowacji, U k ra in y  i B ia ­
ło rus i. K ie ro w n ik  de legacji p o l­
sk ie j, w icem in is te r W ie rb łow sk i, 
ośw iadczył, że poko jow y propo­
zycje przedstaw ione przez Z w ią ­
zek Radziecki zostały p rzy ję te  z 
aprobatą przez w szystkie  na ro ­
dy. M ów ca po dkreś lił, że p ro ­

p o zyc je ’  trzech m ocarstw  za­
chodnich nie zaw iera ją  w  is to ­
cie rzeczy nic nowego, gdyż są 
pow tórzeniem  osławionego p la ­
nu Barucha. Tw ierdzen ie , ja k o ­
by propozycje trzech m ocarstw  
zaw ie ra ły  ja k ie k o lw ie k  rew e la ­
cje  — pow iedz ia ł m ówca — jest 
jeszcze jednym  ob jaw em  d z iw ­
nej lo g ik i, k tó ra  polega na tym , 
że się odwraca wszystko do gó­
ry  nogami. K ie ro w n ik  delegacji 
po lsk ie j s tw ie rdz ił, że propozy­
cje radzieck ie  posiadają cha rak­
te r rzeczowy i k o n k re tn y  i po­
w in n y  być rozpa tryw ane bezpo­
średnio po propozycjach trzech 
m ocarstw  zachodnich.

P rzeciw ko w n iosko w i M a lik a  
w yp ow ied z ie li się przedstaw ic ie­
le b loku  am erykańsko-ang ie l- 
skiego z Achesonem na czele. 
Achesona popa rł m. in. w  s łu ­
żalczy sposób przedstaw ic ie l 
francu sk i, -Jules Moch. W  w y n i­
ku  głosowania wniosek M a lika  
został odrzucony głosam i b loku 
anglo-am erykańskiego. Za w n io ­
skiem  M a lik a  g łosow ali delega­
ci ZSRR, U k ra in y , B ia ło rus i, 
Polski., C zechos łow acji'! B urm y. 
Dziesięć de legacji w strzym a ło  
się od głosowania.

(f) Zakończeniem  tegoroczne- | 
go obchodu Miesiąca pogłębie­
nia  p rzy jaźn i po lsko-radzieck ie j 
w  w o j. gdańskim  była  w ie lka  j 
m anifestac ja  jaka odbyła się w j 
dn iu  17 listopada b r w  G dyn i j 
z okaz ji w m urow an ia  aktu  
erekcyjnego pod P om nik B ra ­
ters tw a Polsko - Radzieckiego 

W uroczystości wzię ło udzia ł 
ok. 3 tys. m ieszkańców G dyni. 
Ze wszystk ich zakładów pracy j 
p rz y b y ły  liczne delegacje ro ­
botnicze. P rzyb y li p rzedstaw i­
ciele w ładz państwowych, pa r­
t i i  i o rgan izac ji społecznych ; 
oraz żołnierze. Obecny b y ł i

rów nież w icekonsul ZSRR W 
Gdańsku P. Je rm iłow .

P om nik i W dzięczności 
w e W ło c ław ku  

i Brześciu K u ja w s k im
We W łocław ku odbyło się 

uroczyste odsłonięcie P om n ika  
Wdzięczności. W uroczysto­
ści wzię ło udzia ł ponad 7 tys. 
osób, m an ifes tu jąc  swe serde­
czne uczucia wdzięczności d la  
A rm ii Radzieckiej.

P om nik Wdzięczności u fundo­
wany przez m iejscowe społe­
czeństwo odsłonięto rów nież w  
Brześciu K u ja w sk im .

Spotkanie robutników łódzkich 
z arlvstanii radzieckimi

(f) Serdeczną m an ifestac ją  u - 
czuć bra te rs tw a i p rzy jaźn i dla 
narodu radzieckiego by ło  spot­
kan ie  w  sali ORZZ w  Łodzi po­
nad tysiąca przedstaw ic ie li za­
łóg robotn iczych łódzk ich  za­
k ła dó w  pracy z radz ieck im i a r­
tys tam i, baw iącym i na gościn­
nych występach w Polsce: 
sk rzypk iem  Leonidem  Koga-

nem, w io loncze lis tą  A leks ie jem  
Łażką i akom pan ia to rką  M a k s i- 
mową.

Na zakończenie uroczystości 
I a rtyśc i radzieccy odegrali sze- 
i i eg u tw o rów  kom pozytorów  ro -  
sy isk ich , radzieckich i po lsk ich . 
Schodzącym z podium  a rtys tom  
wręczono w iązank i czerw onych 

i i b ia ło -czerw onych kw ia tów .

Wzmożenie pomocy dla prezydiów G R N  
przyspieszy wykonanie obowiązków wsi

6 tysięcy chłopów z całego kraul 
zwiedziło ostatnio‘muzeum Lenina 

w Poroninie

O LS ZTY N . W ojewództwo 
o lsztyńskie  należy w  rea lizac ji 
p ianowego skupu zboża do rzę­
du w o jew ództw . za jm ujących 

| m ie jsce środkow e Połowa po- 
j w ia tó w  w o lsztyńskim  prze­
kroczy ła  w p raw dz ie  65 procent 

i w ykonan ia  rocznego planu, ale 
| jeszcze ani jeden pow ia t nie 
! został zw o ln iony od m ia rk i i 
| cdsypu. Na czołowe m iejsce w 
: w o jew ództw ie  w y b ił się pow ia t 
| pasłęcki z 78 procentam i w y - 
j konan ia p lanu na 15 listopada.
! Poważnie w ty le  na tom iast po- 
I zostaje pow ia t Pisz;, rów nież 
pow ia ty  O lsztyn, Dzia łdow o i 
Szczytno w yka zu ją  zaległości.

W pow iatach o lsz tyńskim  i 
szczycieńskim  oraz dz ia łdow ­
skim  zaległości pow sta ły  w du­
żej m ierze w sku tek  m ało a k ty w ­
nej p racy gm innych, rad na ro ­
dowych, k tó re  n ie  ana lizu jąc 
dok ładn ie  w p ływ ó w  zbożowych 
z grom ad, dopuszczają do 
zw lekan ia  z odstawam i.

W listopadzie w o jew ództw o 
o lsztyńskie  zaczęło nadrabiać 
zaległości października, ale po­
w ia t Szczytno b yn a jm n ie j nie 
p o p ra w ił sw o je j pracy, w sku ­
tek czego znalazł się w  w y k o ­
nan iu  dziennych planów  lis to ­
padowych na osta tn im  m iejscu 
w  w o jew ództw ie , za m rągow - 
sk im  i p iśk im , natom iast ta ­
k ie  pow ia ty, ja k  B raniewo, 
Bartoszyce i Pasłęk w yko n u ją  
z nadw yżką p lany listopada.

W  pow ia tach: O lsztyn, M rą -

(OD W ŁA S N Y C H  KO RESPO ND ENTÓ W  „T R Y B U N Y  L U D U “!

gowo i Szczytno prezydia po- j sza gromada dobrze się w yw ią - i
w ia tow ych  rad narodow ych po­
w in n y  w w iększym  stopniu, 
n iż dotychczas otoczyć opieką 
prezydia gm innych rad narodo­
wych. a K o m ite ty  Pow ia tow e 
p a r ti i pow inny  w ięcej uwagi 
pośw ięcić dia pracy K o m ite tó w  
G m innych . (raz)

Leszno —  trzeci pow iat

zala l planu, zm ob ilizow a liśm y . 
wszystkich chłopów , żeby plan 
grom adzki w ykonać ja k  na jszyb. j 
ciej. I  ku łaków , k tó rzy  się op ie ­
ra li, p o tra filiś m y  zmusić do j 
w ykonan ia  obow iązków.

Toteż. k iedyśm y usłyszeli j 
przez radio, że nasz pow ia t zo­
sta ł zw o ln iony od m ia rk i ludz ie  ; 
b y li zadowoleni. Przede wszyst- j 
k im  dlatego, że zostanie w ięcej iw  Poznańsktem  zw o ln iony ta™ dlatego ze zoswme wrecej 

, . . . .  , | zboza na mąkę i ka rm ę dla sw in
od m iark i, i  odsypu | będzie można w ięcej trzody

K ie ro w n ik  m łyna N r 1 w Le- ; ch lew nej chować, 
sanie .oh. Henke m ów ;; _ Podobnie w ypow iada ją  się i

— Jeszcze w  ciągu dnia n igdy - m n* ch ło p i­
nie by ło  ty le  wozów przed na­
szym m łynem . Jeżeli przed zwoi- 

j n ien iem  pow ia tu od m ia rk i 
; przywożono około 8 ton zboża 
i dziennie do przem ia łu , to dziś 
i chyba będzie z 19. A le  nic — 

postaram y się sprawić.
W iadomość o tym . że p o w ia t ; L iPn?- tow

Sukces zawdzięcza pow ia t L e ­
szno pa trio tyczne j postaw ie 
pracujących chłopów, o fia rn ie  
pracującem u a k ty w o w i oraz a- 
pa ra tow i prezydiów  gm innych 
rad narodowych. W yróżn ił s;ę 
przewodniczący GRN w gm in ie

Kuzawa.
Leszno po przekroczeniu 90 
proc.- w ykonan ia  rocznego pla* 
nu skupu zboża został zw o ln io ­
ny od m ia rek i odsypów m ły ń ­
skich. rozeszła się lo tem  b ły ­
skaw icy po gm inach i g rom a­
dach. Ch łop i z ożyw ien iem  ko ­
m en tow a li te wiadomość.

— N ieraz to czyta liśm y w  
gazecie lub  słuchał; przez ra 
dio. że ju ż  ty le  pow ia tów  zo­
stało zw o ln ionych od m ia rk i — 
m ów i chłop z grom ady Dobra- 
m yśl W ik to r  K ędzie rsk i

Zniesienie m ia rk i w  powiecie 
leszczyńskim , k tó ry  po pow ia ­
tach T rzc ianka (P iła) i M iędzy­
chód ja ko  trzeci pow ia t w w o je ­
w ództw ie  p rzekroczył 90 procent 
planu, pow inno być bodźcem 
dla innych  pow ia tów .

(}P)

Lubelsk ie  
pozostaje w  ty le

L U B L IN . W ojew ództw o lu ­
be lskie w  p lanow ym  skupie 

aż zboża za jm u je  jedno z osta t-
złość bra ła , że o naszym powie- ; n ich m iejsc. Pow ia tom  w o je  
cie głucho. Tym bardzie j, że na- i w ództw a lube lskiego da leko je ­

szcze do 90 procent w ykonan ia  
rocznego planu, up raw n ia jących  
do zniesienia m ia rk i i odsypu. 
N a jb liższy  te j g ran icy  jest po­
w ia t b iłg o ra jsk i, k tó ry  w  lis to ­
padzie przekracza p lany dzien­
ne i osiągnął w ykonan ie  rocz­
nego planu na 16 bm. — 72,3 pro 
cent. Na następnych m iejscach 
kroczą po w ia ty ; P u ław y, Chełm  
i K raśn ik .

N a js łab ie j przebiega skup 
zboża w powiecie W łodawa, 
k tó ry  n ie  ty lk o  za jm u je  osta t­
n ie  m iejsce w w o jew ództw ie  w 
s k a li ręcznej; ale nie w yko n u je  
rów nież dziennych p lanów  ,v 
listopadzie. Za pierwszą połowę 
listopada nie w yko n a ły  p lanu 
rów nież pow ia ty : P u ław y (m i­
mo. że w  ubieg łych miesiącach 
plan w  powiecie pu ław sk im  b y ł 
w ykom -w any), poza tym  H rub ie  
szów, B ia ła  i L u b lin . Popraw ia 
na tom iast swoją pozycję pow ia t 
K rasnystaw .

Poprawa pracy aparatu g m in ­
nych rad narodow ych i apara­
tu skupu, w  stosunku do k tó ­
rych w  w ie lu  pow ia tach L u b e l­
szczyzny jest sporo zarzutów, 
oraz organ izow anie zb iorow ych 
transp o rtów  zboża, pow inno po­
p ra w ić  sytuację. Zespoły pow ia ­
tow e i gm inne, zwłaszcza w  po­
w ia tach  opóźnia jących się po­
w in n y  —r ana lizu jąc codzienne 
w ykonan ie  p lanu przez grom a­
dy — w p łynąć  na przyśpiesze­
nie  tem pa dostaw. (c.s.J

(0 Z okaz ji M iesiąca pogłę- i 
b ien ia  p rzy jaźn i polsko-radziec 
k ie j, Zw iązek Samopomocy 
C h łopsk ie j o rgan izow ał specja l­
ne w yc ieczk i ludności w ie jsk ie j 
do m uzeum  Len ina w  P oron i- j 
nie. W  drodze pow ro tne j uczest­
n icy tych  wycieczek zw iedzali 
Zakopane, K rakó w . Nową H u ­
tę i W ieliczkę. W  okresie od 8 
do 31 października br. Poro- j 
n in  odw iedz iły  w yc ieczk i chłoo 1

skie ze w szystkich w o jew ództw * 
Ogółem m ie jsce, gdzie przeby-* 
w a ł budow niczy pierwszego na 
św iecie państwa socja listyczne­
go — W łodzim ie rz Len in , zw ie­
dziło  b lisko  6 tys. m a ło ro lnych  
i  ś redn ioro lnych chłopów, człon­
ków  spółdzie ln i p ro du kcy jnych  
oraz rob o tn ików  ro lnych  z PGR. 
Poważny procent w yc ieczkow i­
czów stanow iły  kob ie ty  i  m io- 
dzież w ie jska.

Zakończen ie  k ra jo w e j n a ra d y  
a k ty w u  szko lnego  ZM P

(f) 18 bm. — w  d ru g im  1niu 
k ra jo w e j narady ak tyw u  szkol­
nego Z w iązku  M łodzieży Pol­
sk ie j toczyła sie szeroka dysku ­
sja nad re fera tem  — wygłoszo­
nym  w’ dn iu  poprzednim  przez 
sekretarza Zarzadu G łównego 
Z M P  — Janczaka (skró t re fe ra ­
tu  podajem y na str. 3).

Zebrani serdecznie' po w ita li 
p rzyby łych  na salę obrad: prze­
wodniczącego Zw. Zaw. Na­
uczycie lstwa Polskiego tow . K u - 
roczkę, oraz przewodniczącego 
G K K F  tow. Farugę.

W  czasie obrad popo łudnio­
w ych p rzem ów ił do m łodzieży 
M in is te r O św ia ty tow . Ja ros iń ­
ski oraz przewodniczący CUSZ 
tow. Zarzycki.

Obszerna dyskusję  podsumo­
w a ł przewodniczący Zarządu 
G łównego Z M P  tow . M a tw in .

i Na zakończenie obrad ucze­
stn icy u c h w a lili tekst lis tu  do 
Prezydenta RP — Bolesława 
B ie ru ta .

*

Po naradzie odbyło się posie­
dzenie Zarzadu G łównego ZM P, 
na k tó ry m  podjęta została u -  
chw ała „W  spraw ie polepszenia 
pracv o rgan izac ji szkolnych 
Z M P “ .

W  zw iązku z powołan iem  do 
inne j pracy dwóch sekre tarzy 
ZG ZM P — M ieczysława M arca  
i Józefa F arug i — Zarząd G łó w ­
ny ZM P  w y b ra ł na sekretarzy 
ZG ZM P : Tadeusza W ieczorka 
i Tadeusza S trzałkowskiego. 
Równocześnie w yb rano  na 
członków  sekre ta ria tu : Jerze­
go F e liks iaka  i S tan isława L u d ­
kiew icza.

Haniebne oszczerstwa amerykańskie zmierzają do przewlekania 
rokowań o rozejm i zamaskowania potwornych zbrodni

wojsk USA w Korei
Oświadczenie przedstawiciela szlahu generalnego Koreańskiej Armii I,udowej

(f) P E K IN  (PAP). Agencja Nowych Chin donosi z Phen- 
janu, że przedstawiciel sztabu generalnego Koreańskiej A r ­
m ii Ludowej złożył oświadczenie w  związku z am erykań­
skimi wym ysłam i na temat rzekomego „m ordowania“ jeń ­
ców w Korei. Oświadczenie to brzmi:

Szef w ydz ia łu  prawnego w  
V I I I  a rm ii am erykańsk ie j, Ja­
mes Hanley, ośw iadczył 14 lis to ­
pada, że Koreańska A rm ia  L u ­
dowa i chińscy ochotn icy ludow i 
„m o rd o w a li“  jeńców  w ojennyen. 
Oświadczenie to od początku do 
końca jest oburza jącym  w y m y ­
słem, którego celem jest^ s tw o- 

| rżenie nowych pre tekstów  dla  
! p rzew lekan ia  rokow ań o roze jm  
; w Kore i. Insp irow ane ośw iad- I ezenie H a n le y ‘a w  tak im  stoxv 
I n iu  k łóc i się z fa k ta m i, ja k  w o - 
I da 7. ogniem.
j Chińscy ochotn icy lu d o w i i 
j Koreańska A rm ia  Ludowa 

p rze ja w ia jąc  ducha Człowie­
czeństwa. zawsze dobrze tra k ­
to w a li jeńców  : naw et w  n a j­
trudn ie jszych  w arunkach oka­
zyw a li na jw iększą  m oż li­
wa troskę o o fice rów  i żo ł­
n ie rzy  n iep rzy jac ie la , k tó rzy  

j z ło ży li broń. F a k ty  te p o tw ie r- 
I dzają n ie  ty lk o  wszyscy jeńcy, 
! k tó rzy  zostali już  zw o ln ien i i 
! wszyscy. poz.ostający jeszcze w

n ion ym i jeńcam i? Zakaz ten 
b y ł w prow adzony dlatego, że 
zw o ln ien i z n iew o li jeńcy n ie ­
jednokro tn ie , na podstaw ie w ła ­
snego doświadczenia, demasko­
w a li k łam stw a  dowództwa s ił 
zb ro jnych NZ, utrzym ującego, 
że strona nasza dokonu je  egze­
k u c ji na jeńcach.

D owództwo s ił zb ro jnych  N Z 
posługuje się k łam stw em , nato­
m iast Koreańska A rm ia  L u d o ­
wa i chińscy ochotnicy są w po­
siadaniu dokładnych i  n iezb itych 
dowodów, że to w łaśnie am ery­
kańskie  „s iły  zbro jne N Z “  m o r­
du ją  n ie ludzko  tysiące jeńców  
wojennych', k tó rzy  zna leźli się 
w  ich rękach.

Co się tyczy oburzającego 
ba rba rzyństw a am erykańskich  
w o jsk , m ordu jących  kob ie ty, 
dzieci i s tarców  w  K o re i i  sy­
stem atycznie burzących koreań­
skie m iasta, wsie. zakłady prze­
m ysłowe, b u dyn k i m ieszkalne, 
szkoły, szpitale, św ią tyn ie  i róż­
ne in s ty tu c je  k u ltu ra ln e  oraz n i. 
szczących p lony na polach — to

tw a am erykańskiego. W szystkie 
te fa k ty  zostały u ję te  w form ę 
dokum entów. G enerałow ie ame­
rykańscy nie un ikną  odpow ie­
dzia lności za swe bestia lskie  
zbrodnie.

tu  o w ym ian ie  jeńców  w o je n ­
nych. W erbunek lu dz i do a r­
m ii w, USA, A n g lii i w  innych  
k ra jach  oraz w ysy łka  ich do 
K o re i m ożliw e są ty lk o  przy 
p rzew lekan iu  rokow ań o ro -

jących w o j. k ie leck iego:

S R E B R N Y M  
K R Z Y Ż E M  Z A S Ł U G I

Dlaczego generałow ie am ery- j zejm w  K ore i i  kon tynuow a- 
kańscy po lec ili H a n le y o w i ro z -; n iu  agresyw nej w o jny . Jedynie 
powszechniać k łam stw a  o rz e -; tą drogą można podsycać na- 
kom ym  m ordow aniu  przez nasze , pięcie m iędzynarodowe, w zm a- 
wo jska jeńców  i obyw a te li cy- ! gać wyścig zbro jeń i  przygoto­
wanych? Ja k i u k ry ty  cel im ! w an ia  do w o jn y  oraz um oż li- 
przyświeca? j w iać p lu to k ra c ji z W a ll S treet

Ich  p ierw szym  celem je s t ! zgarnianie o lb rzym ich  zysków 
wym yśleć now y pre tekst dla u - ! w o jennych. Oczywiste, że przy 
chylen ia  się od zawarcia poro-1 ta k ie j nikczem nej am erykań - 
zum ienia w  spraw ie w o jenne j is k ie j po lityce  zw lekan ia , na- 
l in i i  dem arkacy jne j, będącego ! dzieje am erykańskich  i  ang ie l- 
podstaw owym  w a run k iem  za-1 skich jeńców  oraz jeńców  in - 
w arcia roze jm u. ! nych narodowości, k tó rzy  m o-

Tym  samym więc pragną oni j g iib y  pow rócić przed Bożym 
odwlec na czas n ieokreślony ro- ; Narodzeniem  do dom ów —  nie 
kow ania o rozejm . Z m ierza jąc j zostaną spełnione, 
do storpedowania ko n k re tn e g o ; B redn ie  H anley 'a  rozpo- 
porozum ienia w  spraw ie  dem ar j wszeehnione zostały w  m yśl 
kacy jne j l in i i  p rzerw an ia  ognia, j p lanu opracowanego z prem e- 
delegacja s ił zbro jnych  NZ wy- ; dy tac ją  przez ludzi, k tó rzy  k ie - 
suwa obecnie w łaśnie ten p re - ! ru ją  p o lity k ą  rządu USA. D la - 
tekst, że nie uzyskano jeszcze i tego też sztaby Van Fleeta i 
porozum ienia w  tak ich  spra- ; R id g w a ya  po ośw iadczeniu 
wach, ja k  w ym iana  jeńców  wo- ] H an ley ‘a udały, że rzekom o nie 
jennych. j b y ły  zawczasu po in fo rm ow ane o

D rug im  ich celem jest roz- j zam ierzonym  ośw iadczeniu, a 
dm uchać tą drogą nową h is te - j tymczasem T rum an, am erykań -

naszych rekach, lecz rów nież i i , , . ,  , . .
liczne doniesienia am erykan - f ak^ A te znane si* ca)emu .świa 
skich i angie lskich agencji in -  j tu - A m erykańscy generałow ie 
fo rm acy jnych . W łaśnie d la tego,i m ordu ją  me ty ł™  naszych ofi- 
-  dow ództw o s ił zb ro jnych  1 cerow 1 żołn ierzy, w zię tych do

rię  w o jenną w  USA i  w  ca łym  ; 
świecie im peria lis tycznym , aby 
w yko rzystać ją  przeciw  w z ra - i 
stającem u wśród narodów  św ia - i 
ta, w  te j liczb ie  w śród narodu ! 
am erykańskiego i angielskiego i
oraz wśród w o jska —  ruchu  tw ie rdzą , że „m o rd o w a liśm y“ 
przeciw ko w o jn ie , dom agające- | jeńców  w o jennych : „C zy po- 
go się zaw arcia roze jm u w  K o - ; siadacie ja k ie k o lw ie k  faktyczne

N arodów  Z jednoczonych obaw ia i n iew o li oraz ludność cyw ilną , 
i się, iż fa k ty  te do trą  do św iado- j lecz także i swych w łasnych o- 
l mości o p in ii publiczne j,' zabro- j fice ro w  '  żołn ie rzy, k tó rzy  zna- 
| n iło  ono korespondentom  p ro - j le ź li się w  naszej n iew o li. Tak
I wadzenia swobodnych rozm ów | więc w  okresie od lu tego do paz-
I z jeńcam i, zw o ln ionym i przez; dz ierm ka br. am erykańskie  lo t- 
| naszą stronę. G dyby b y ło  p ra w - ! n ic tw o  5 -kro tn ie  bom bardow ało 
d a j  że Koreańska A rm ia  Lu do - f  śzęreg obozów jen ieck ich  w  Ko- 
wa i  chińscy ochotnicy lu d o w i; re i, zab ija jąc  i  ran iąc 62 jen- 
„m ó rd u ją -1 jeńców  w ojennych, j ców. W  październ iku br. 1.362
po cóżby by ło  potrzebne sztabo- jeńców  . w o jennych am erykan- _ . . . . . .  ,    .. ,
w i am erykańsk ie j a rm ii a g re - ; skich, angie lskich i innych  na- sowania ta k ty k i o b s tru k c ji i  
syw nej zabraniać kotesponden- rodowości .opublikow ało w  ję d -| p rzew lekan ia  p rzy om aw ian iu  
tom  począwszy od lu tego br. j nym  z tych obozów w spólny pro- j następnych p u nk tów  porządku
prowadzenia rozmów ze zwoi- i test przeciw zbrodniom lotnie-; dziennego, w tej liczbie i punk- > kłamstwa .

scy kongresm ani i am erykań ­
ska prasa re a kcy jn y  na tych ­
m iast podchw yc ili k łam stw o 
H a n le y ‘a i  u czyn ili w okó ł n ie ­
go w ie lk ą  wrzawę.

P ytam y tych  panów, k tó rzy

re i i  re d u k c ji zbro jeń.
T rzecim  celem jes t uk ryc ie  

po tw ornych  zbrodn i generałów 
am erykańskich. m ordu jących 
jeńców  i ludność c y w iln ą  w  
K o re i oraz stworzenie zawcza­
su pre tekstu d la  dalszego sto-

pods taw v ‘ d la  podobnego tw ie r ­
dzenia? A  skoro ich nie posia­
dacie i  n igdy posiadać nie bę­
dziecie. to kogo macie zam iar 
oszukać? Pow inn iśc ie  zrozu­
mieć, że ludzie na ca łym  św ie­
cie, w  te j liczb ie  i wasi w łaśn i 
żołnierze i ich rodziny, n ie w ą t­
p liw ie  z ła tw ością  dom yślą się 
celu waszego nikczem nego

O d znaćzc n \ e p rzod  u .i ąc y eli 
ch ło p ó w  w o je w ó d z tw a  k ie le c k ie g o

(f) Prezydent. Rzeczypospoli- ; ciechów, gm. K rasocin .  ̂ pow . 
1 ej na wniosek P rezyd ium  W o- W łoszczowa, 22. G łąb W ła dy— 
jew ódzk ie j Rady N arodow e j w  i s ław  — gr. Lubcza. gm. N a w a - 
K ie lcach postanow ieniem  z rzyce, pow. Jędrzejów , 23. 
dn ia 15 listopada 1951 r. odzna- Gręda A n to n i — gr. G a lów , 
czyi za pa trio tyczną  postawę i gm. Szanice, pow. Busko, 24. 
wzorowe w ykonan ie  obow iąz- G regorczyk Józef — gr. .Jasieni- 
ków  wobec państwa ludowego ce, gm. C iepie lów , pow. Iłża. 
następujących ch łopów  p racu - 25. Ham ela P io tr  — sołtys gr.

Dąbrowa, gm. C iep ie lów , pow.
; Iłża , 26. H e rn ik  W aw rzyn iec —
gr. D ługo jó w  . G órny, gm. i  
pow. Radom, 27. K a lin k o w s k i 

i Adam  — gr. K o c io łk i, gm. i
, ,  ,  .. pow. Kozienice, 28. K oste rna

1. Juszczyk Jozef — sołtys gr. ; A n to n i _  g r . Seredzice, gm. 
Zagacie, gm. G óry M okre , pow. B ła z in v  pow . u ż a, 29. M a c ie i-  
Końskie , 2. Pora Jan — sołtys k  W ładys ław  — gr. P o rą b - 
gr. C iep ie lów  S ta ry  gm. C ie- ^  B ie lin y , pow. K ie lce ,
P ielów, pow. Iłża, 3. Sochacki 30 M endyk M icha ł — gr. S to- 
T eo fil — sołtys gr. Rzuców, gin. gm. W ojciechow ice, pow.
Chlew iska, pow. Końskie , 4. Qpaiów , 31. M ic h la  P io tr — g r. 
S tała Józef gr. K u rn ica  Y ą -  M ostów  gm. Dąbrowa, pow. 
sowska, gm.  Chrzęstów, pow. K ie lce  32. o le k s ik  P io tr  — gr. 
W łoszczowa, 5. Zadębski Fe liks  £,ąkr fjw ka , gm. Drzewice, pow.

gr. Im ie lno , gm. M ie rzw in , Opoczno, 33. Paluch H e n ryk  —  
pow. Jędrzejów . przewodniczący spółdz. p ro d u k ­

cy jn e j w  Przenszynie. gm. 
B R Ą Z O W Y M  Ćm ielów , pow. O patów, 34. P a -

K R Z Y Ż E M  Z A S Ł U G I węzowski Czesław — sołtys gr.
Chm ielów , gm. Sancygn iów , 

6. A dam ski A dam  —  gr. i pow. P ińczów, 35. Pazera W ła - 
gm. Rembów, pow. O patów, 2. dys ław  — gr. i gm. M oraw ica , 
B ak S tan is ław  — gr. Łaziska, pow. K ie lce , 36. Pezda B o les ław  
gm. W iśn iow a, pow. Sando- ; — gr . Dobra, gm. W iśn iow a, 
m ierz, 8. Banaszczyk B ron is ła w  pow. Sandom ierz 37. P inaa B o -
— sołtys gr. D ąbrów ka, gm. j lesław  — gr. i gm Chrząstów, 
S ko tn ik i, pow. Końskie , 9. Bed- pow. W łoszczowa, 38. S eku lsk i 
narczyk S tan is ław  — gr Ł a z i-  , A n to h i — gr. i gm. A le ksan - 
ska, gm. W olanów, pow. Ra- ! drów , pow. Opoczno, 39. S iw ek 
dom, 10. Bezak Józef — gr. j S tan is ław  — gr. N ow y D w ór, 
Jamno, gm. Rembów, pow. O pa- gm , Krasocin , pow. W łoszczo- 
lów , 11. B ienias A leksander — ! w s, 40. W aro t Bolesław  — so ł- 
gr. Zbożenna, gm. Skrzyńsko, ; tys gr. S łupia, gm. S łupia, pow. 
pow. Opoczno, 12 B ie rzyńsk i . Jędrzejów , 41. W ilk  Stefan —- 
B ron is ła w  — gr. Józefów, gm. sołtys gr. oaonó-». gm. K a z i-  
i pow. Radom, 13. B laszczyk Jan m ierzą W ie lka , pow. P ińczów,
— gr. W yszm ontów, gm Oża- 42. Wolszczak Józef — m iasto 
rów , pow. Opatów, 14. Buchner Zwoleń, pow. Kozienice. 
K az im ie rz  — gr. Skórkow ice . !
gm. M achory, pow. Opoczno, 15. '
Bugała S tan is ław  —  gr.  Po- '
k rzyw ia n ka , gm. Jurkow ice , U A I A W \  U VI b  K i  b !  
pow. Sandomierz. 16. C iszewski 
W ładys ław  — gr. W acławów , 
gm. S ko tn ik i, pow. Końskie , 17.
D ry n ia  W ładys ław  — gr, W in - 

! centów, gm. Rzeczniów, pow.
! Starachow ice, 18. Dudala Jan —
! gr. Rębów, gm. K liszew , pow. 
i P ińczów. 19. Dziuba Jan — soł- 
; tys gr. M iko ła jó w , gm. Osiek,
! pow. Sandom ierz, 20. F ijo łe k  
! Jan — sołtys gr. Sieczka, gm. 
i A leksandrów , pow. Opoczno, 21. 
j  G ągorow ski Józef —  gr, W o j-

U ra to w a i B e lo ja n n lu  t jego
tow arzyszy!

B. S Z T A T L F R : B ałkańska
przybud ów ka W ehrm achtu .

Ppłk. ST. S ZA  GAC K I:  Św ięto  
a rty le r ii rad zieck ie j.

J E R Z Y  P U T R A M E N T : N o ta t­
n ik  chiński.

A L F R E D  W IN D  H O LC : sekre ­
ta rz  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  L ig i  
Lo tn icze j: Polscy szybow n i­
cy w yru s za ją  na podbój 
stratostery.
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Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  k o m u n i­

kacie  ogłoszonym 18 listopada 
w  P hen jan ie  dowództwo naczel­
ne Koreańskie) A rm ii Ludow ej 
donosi, że oddzia ły a rm ii lu do ­
w e j, w spó łdz ia ła jąc  ściśle z o- 
cho tn ika m i ch ińsk im i, prowadzą 
nada l na w szystk ich  fron tach  
w a lk i z nac ie ra jącym i w o jskam i 
in te rw e n tó w  am erykańsko-an - 
g ie lsk ich  i oddzia łam i a rm ii l i -  
synm anow skie j oraz zadają im  
znaczne s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie.

W  dn iu  17 lis topada n iep rzy ­
ja c ie l a takow a ł d w u k ro tn ie  na 
fro n c ie  wschodnim , lecz został 
od pa rty  i poniósł znaczne 's tra tv .

W  d n iu  18 lis topada a r ty le ­
r ia  przec iw lo tn icza  a rm ii lu d o ­
w e j i specja lne oddzia ły  s trze l­
ców  przec iw lo tn iczych  zestrze­
l i ł y  dw a sam oloty n ie p rz y ja ­
ciela, b iorące ud z ia ł w  ba rba ­
rzyń sk im  bom bardow an iu  lu d ­
ności c y w iln e j w  oko licach 
m iast Nam pho, Hw anczu, S uk- 
czon i  Anben.

Rząd ZSRR domaga się n iezw łocznego 
w prowadzenia w życie 

• sta tu tu  W olnego Obszaru T rie s tu
N ota  ra d z ie c k a  do rząd ów  USA, W ie lk ie ?  B rytan i i  i Francji

( f)  M O S K W A  (P A P ). W  d n iu  17 lis to p a d a  w ic e m in is te r  I 
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  Z S R R  —  A . G ro m y k o  w rę c z y ł a m b a - i 
s a d o ro w i W ie lk ie j B r y ta n i i  —  G asco igne, a m b a s a d o ro w i I 
F ra n c j i —  C h a ta ig n e a u  i cha rge  d 'a ffa ire s  S ia n ó w  Z  je d n o - i 
czon ych  —  C u m m in g ‘o w i n o ty  w  s p ra w ie  W o ln eg o  O bsza- 
l u T r ie s tu .

Rokowania 
w Panmnndżon

ff> P E K IN  (PAP). —  Agencja 
N ow ych Chin donosi, że w  dn iu  
17 lis topada na porannym  po­
siedzeniu podkom is ji ob rad u ją ­
cej w  Panm undżonie delegaci 
koreańsko-ch ińscy w ysunę li po­
now n ie  stanowcze żądanie p rzy ­
jęc ia  ich p ropozycji w  spraw ie 
w o jskow e j l in i i  dem arkacy jne j. 
Jak w iadom o, propozycje s tro ­
n y  ko reańsko-ch ińsk ie j p rzew i­
du ją , że is tn ie jąca obecnie lin ia  
fro n tu  ma stanow ić w o jskow a 
lin ię  demarkacy.iną. W ojska 
obu stron m ają  być wycofane 
o dw a k ilo m e try  od te j l in i i  i 
w  ten sposób ma być utw orzona 
stre fa  neutra lna. Po uzgodnie­
n iu  w szystk ich  pozostałych 
p u n k tó w  dotyczących rozejm u, 
w o jskow a lin ia  dem arkacyjna 
może być skorygowana w  za­
leżności od zmian, ja k ie  ewen­
tu a ln ie  zajdą w  ty m  okresie na 
froncie . ♦

Na posiedzeniu popo łudnio­
w y m  delegaci am erykańscy 
w ysunę li nowe propozycje. Za­
proponow a li on i m ianow ic ie , a- 
żeby obecna lin ia  fro n tu  zo­
stała uznana za t y m c z a s o -  
w  ą lin ie  dem arkacyjną. L in ia  
ta  stanie się ostateczną lin ią  
dem arkacyjną . jeże li w  przecią­
gu trzydz iestu  dn i zostanie 
podpisane porozum ienie w  spra­
w ie  roze jm u. Jeśli w  ciągu 
trzydz iestu  dn i roze jm  nie bę­
dzie podpisany, wówczas usta­
lona zostanie nowa tymczasowa 
lim a  dem arkacyjna . odpow iada­
jąca te j l in i i  fro n tu , k tó ra  bę­
dzie w  tym  czasie is tn ia ła .

Na następnym  posiedzeniu 
podkom is ji, k tó re  odbyło  się w 
dn iu  18 listopada, delegaci ko ­
reańsko-ch ińscy z w ró c ili się do 
o fice rów  am erykańskich o. w y ­
jaśn ien ie  pewnych p u n k tó w  no­
w e j p ropozyc ji am erykańskie j.

Następne posiedzenie w yzna­
czono na dzień 19 listopada.

Treść no ty  do rządu S tanów  
Zjednoczonych je s t następu ją­
ca:

W  prasie szeregu k ra jó w  u- 
kaza ły się osta tn io  o fic ja ln e  
oświadczenia p r/.edstaw ic ie ii 
m ocarstw  zachodnich, z k tó rych  
w yn ika , że rządy Stanów Z jed ­
noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji p rzy  w spó łudzia le  rzą­
du w łoskiego i  rządu jugos ło­
w iańskiego przygo tow u ją  po­
dz ia ł W olnego Obszaru T ries tu  
z tym , że część tego Obszaru ma 
przypaść W łochom , a część — 
Jugosław ii.

W zw iązku z ty m  rząd ra ­
dziecki uważa za konieczne 
ośw iadczyć co następuje:

Zm owa rządów  Stanów Z je d ­
noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji w  spraw ie podzia łu 
W olnego Obszaru T ries tu  sta­
now i dalszy ciąg p o lity k i n a ru ­
szania postanowień tra k ta tu  po­
kojowego z W iocham i, p o lity k i,  
prowadzonej przez te rządy już  
od czterech la t, t j.  od c h w ili, 
gdy tra k ta t ten na b ra ł mocy 
praw nej.

Jak w iadom o, tra k ta t poko jo ­
w y  z W iocham i p rzew idu je , że 
W olny Obszar T ries tu  pow in ien  
być zneu tra lizow any, zde m ilita - 
ryzow any i ad m in is trow any 
zgodnie z postanow ien iam i sta­
tu tu  tego Obszaru, k tó re  za­
pew n ia ją  ludności dem okra tycz­
ne praw a i podstawowe swobo­
dy obywate lskie . T ra k ta t prze­
w idu je , że Rada Bezpieczeń­
stwa O NZ ma m ianować guber­
natora W olnego Obszaru T r ie ­
stu i że następnie będzie u tw o ­
rzona Tymczasowa Rada Rzą­
dząca, oraz że zwołane będzie 
Zgrom adzenie K o n s ty tu cy jne  i 
opracowana będzie konstytuc ja . 
T ra k ta t po ko jow y p rzew idu je  
także, że po u p ły w ie  135 dn i od 
c h w ili m ianow an ia  gubernato­
ra w szystk ie  wojska obce będą 
wycofane z W olnego Obszaru 
T riestu.

[ Zagranicznych z dn ia 12 g ru d - 
: nia 1948 roku. guberna to r W o l­

nego Obszaru T ries tu  pow in ien 
b y ł być m ianow any z ch w ilą  
wejścia w  życie tra k ta tu  poko- 

| jowego z W łocham i, co nastą- 
| p iło  15 w rześnia 1947 roku .

Jednakże w szystkie  te posta- 
\ now ien ia  nie zostały do tych- 
| czas w ykonane w sku te k  b ru ta l-  
| nego naruszania przez rządy 
i S tanów Z jednoczonych, W ie l- 
| k le j B ry ta n ii i F ra n c ji w ła - 
| snych zobowiązań, a m ia n o w i- 
I cie:
i gube rna to r W olnego Obszaru 
i T ries tu  nie zosta) dotychczas 
| m ianow any; Tymczasowa Rada 
| Rządząca nie  została u tw o rzo- 
■ na: s ta tu t W olnego Obszaru 
i T riestu . p rzew idz iany  przez 
: tra k ta t poko jow y, nie został 

w prow adzony w życie ; obce 
i w o jska , k tóre , w  m yśl posta- 
; now ień tra k ta tu  pokojowego, 
i pow inny  b y ły  być wycofane z 
i W olnego Obszaru T ries tu  jesz- 
| cze w  styczniu 1948 roku , zna j- 
\ du ją  się dotychczas bezprawnie 
I na tym  Obszarze.

Prawie pńłłora miliona 
podpisów pod Apelem 

Pokoju w Indiach
(f) M O S K W A  (PAP). — A gen­

c ja  TASS donosi z De lh i, że do­
tychczas 1.486 284 obyw a te li 
h indusk ich  z łożyło podpisy pod 
A pe lem  Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju . w zyw a jącym  rządy pięciu 
•w ie lkich mocarstw7 do zawarcia 
P ak tu  Poko ju .

Jeszcze przed , podpisaniem  
tra k ta tu  pokojowego rządy S ta­
nów Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  F ra n c ji i Zvyiązku Ra­
dzieckiego osiągnęły porozu­
m ienie co do tego, że „pod ję te  
będą odpow iedn ie k ro k i w  celu 
zapewnienia w  ja k  na jk ró tszym  
czasie w yb o ru  gubernatora W o l­
nego Obszaru T ries tu , zgodnie 
z w a run kam i p ro je k tu  s ta tu tu  
W olnego Obszaru, tak. aby za­
pewnić jego nom inację, przez 
Radę Bezpieczeństwa jednocze­
śnie z w ejściem  w  życie tra k ta ­
tu' pokojowego.“

Tak więc, w  m yś l ?obow ią- 
zań rządów  S tanów  Z jednoczo­
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n ­
c ji i ZSRR, o czym św iadczy 
p ro to kó ł Rady M in is tró w  Spraw

W m yśl tra k ta tu  pokojowego 
j z W łocham i, nom inacja  guber- 

na tora W olnego Obszaru T r ie -  
| stu jest w a ru n k ie m  w ykonan ia  
| wszystk ich pozostałych posta- 
; now ień tra k ta tu , dotyczących 
i tego Obszaru. Jednakże rządy 
' S tanów  Z jednoczonych, W ie l- 
j k ie j B ry ta n ii i F ra n c ji sprze- 
j  c iw ia ją  się od czterech la t no- 
' m in a c ji gubernatora i ty m  sa- 
j m ym  p a ra liżu ją  za ła tw ien ie  

spraw y W olnego Obszaru T r ie ­
stu zgodnie z postanow ien iam i 
tra k ta tu  pokojowego - z W ło ­
chami. Poczynając od ro ku  1947 
rządy tych państw  odrzuca ją 
system atycznie w szystkie  p ro ­
ponowane przez rząd radzieck i 
ka n d yd a tu ry  na stanow isko gu- 

j  bernatora, m im o b rakp  ja k ic h - 
| k o lw ie k  k u  tem u podstaw. Pę.d 
j  na jrozm a itszym i pre tekstam i 
j  rządy S tanów  Zjednoczonych, 
i W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n c ji nie 
i dopuszczały do no m in ac ji gu- 
\ bernatora rów n ież w  tych  w y- 
j  padkach, gdy rząd radziecki 

zgadzał się na m ianow an ie  na 
to stanow isko kandydatów , w y ­
suwanych w  Radzie Bezpieczeń­
stwa przez rządy tych  trzech 
m ocarstw .

Tak w ięc w sku tek  b ru ta ln e ­
go naruszania przez rządy S ta­
nów  Z jednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i F ra n c ji w łasnych 
zobowiązań um ow nych, ludność 
W olnego Obszaru T ries tu  n e  
ma dotychczas możności ko ­
rzystan ia  z praw , ja k ie  zapew­
n ia ją  je i postanow ienia t ra k ­
ta tu  pokojowego z W łocham i. 
Ludność nie  b ierze udz ia łu  w  
rządzeniu obszarem, ponieważ

Zgrom adzenie K on s ty tu cy jn e  nie 
zostało zwołane i kon s ty tu c ja  
W olnego Obszaru T ries tu  nie zo­
stała uchwalona. Ca łym  Obsza­
rem  zarządzają dotychczas bez­
p raw n ie  am erykańskie , ang ie l­
skie i jugos łow iańsk ie  w ładze 
wojskow e, k tó re  w  swych s tre ­
fach okupacy jnych  w p ro w a d z iły  
rządy te n o ru  i sam owoli p o li­
cy jn e j. P raw a człow ieka i swo­
body obyw ate lskie , zagw aranto­
wane przez s ta tu t W oinego O b­
szaru T ries tu , są b ru ta ln ie , dep­
tane zarówno, w  s tre fie  okupo­
wanej przez w o jska  angie lskie i 
am erykańskie  (tzw. s tre fie  
„ A “ ), ja k  i  w  s tre fie  okupow a­
nej przez w o jska  ju go s łow iań ­
skie (tzw. stre fie  „B “ ). O rgan i­
zacje dem okra tyczne i działacze 
dem okra tyczn i są prześladow a­
n i i są przedm iotem  rep res ji, a 
jednocześnie e lem enty faszy­
stowskie, w  tym  również, faszy­
ści niem ieccy, k tó rzy  zna leźli 
schronienie w  Trieście, k o rz y ­
sta ją  z c a łko w ite j wo lności i 
prowadzą bezkarn ie swą a n ty ­
dem okra tyczną działalność.

Rządy S tanów  Zjednoczonych 
i W ie lk ie j B ry ta n ii skorzysta ły  
z bezpraw nej oku pa c ji W oinego 
Obszaru T ries tu  d la  przekszta ł­
cenia tego Obszaru w  bazę w o ­
jenną, odgryw ającą ważną ro lę  
w  ich agresyw nych planach. W 
re jon ie  T ries tu  prow adzi się na 
szeroką skalę budowę lo tn isk  
w o jskow ych , m agazynów, ko ­
szar, dróg stra teg icznych do 
W łoch, A u s tr ii i Jugos ław ii, 
przeprowadza się w ie lk ie  m a­
ne w ry  w o jskow e z udzia łem  
znacznych jednostek pancernych 
i  lo tn ic tw a . W  porcie T ries tu  
zna jdu ją  się stale liczne ang ie l­
skie i am erykańskie  o k rę ty  w o­
jenne. Całe życie gospodarcze 
W olnego Obszaru T ries tu  zosta­
ło podporze ik o w a n e  przez w ła ­
dze okupacyjne agresyw nym  ce­
lom  b loku  a tlan tyck iego . Z całą 
w ydajnością  p racu ją  ty lk o  
przedsięb iorstw a przem ysłu w o­
jennego i zak łady obsługujące 
w o jska  okupacyjne, podczas gdy 
pozostałe gałęzie gospodarki 
W olnego Obszaru T ries tu  zna j­
du ją  się w  stan ie ca łkow itego 
upadku.

Rząd radz ieck i w  swych no­
tach z 20 k w ie tn ia  i 8 lipca 1950 
roku  zw raca ł ju ż  uwagę rządu 
S tanów  Zjednoczonych, ja k  
rów n ież rządów  W ie ik ie j B ry ­
tana i F ra n c ji na odpow iedzia l­
ność, ja ka  spada na nie  za n ie ­
w ykonan ie  postanow ień tra k ta ­
tu  pokojowego z W łocham i, do­
tyczących W olnego Obszaru 
T ries tu .

M im o  to fa k ty  dowodzą, że 
sytuacja  w  T rieśc ie  nie uleg ła 
zm ianie. Co w ięcej, p rzygo to ­
w u jąc  podzia ł Wolnego Obszaru 
T ries tu  m iędzy W łochy i Jugo­
sław ię, rządy St. Z jednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n c ji po­
de jm u ją  tym  sam ym  nowe k ro ­
k i, sprzeczne z ich zobow iąza­
n iam i, w y p ły w a ją c y m i z posta­
now ień  tra k ta tu  pokojowego z

W łocham i. Ten podzia ł W olnego 
Obszaru T ries tu  ma na celu 
przystosowanie zasobów m ate­
r ia ln y c h  i rezerw  lu dzk ich  O b­
szaru do potrzeb w o jennych 
p lanów  b loku  a tlan tyck iego  i  u - 
czynien ie z re jon u  T ries tu  sta­
łe j bazy w o jenne j S tanów  Z je d ­
noczonych* i W ie lk ie j B ry ta n ii.

Oświadczenia szeregu o f ic ja l­
nych p rzeds taw ic ie li państw  za­
chodn ich dowodzą, że p lan  ta ­
kiego podzia łu  is tn ie je . T ak np. 
p rem ier rządu w łoskiego De Ga- 
speri ośw iadczył 5 październ ika 
br. w  parlam encie, że sprawa 
T ries tu  pow inna być rozstrzyg­
n ię ta  zgodnie z w ym ogam i tzw. 
„ob ron y  Zachodu". Jak  w yn ika  
z doniesień prasy, podzia ł W o l­
nego Obszaru T ries tu  jest ja w ­
nie łączony z zadaniam i wzm oc­
n ien ia  „po łudn iow ego skrzyd ła “ 
s ił zbro jnych  b loku  a tla n ty c k ie ­
go, zna jdu jących  s ię ' pod do­
wództwem  gen. Eisenhowera. 
P ow o ływ an ie  się na w zg lędy o- 
b rony  w  danym  w ypadku , ja k  i 
w  in nych  podobnych w ypad­
kach, ma na celu je dyn ie  zama­
skowanie agresyw nych pianów  
rządów  S tanów  Z jednoczonych, 
■Wielkiej B ry ta n ii i  F ranc ji.

Podzia ł W oinego Obszaru 
T ries tu  n ie  da się pogodzić z za- 
dań iam i u trzym an ia  po ko ju  i 
zapew nienia bezpieczeństwa w  
E uropie i jest sprzeczny z in te ­
resam i ludności tego Obszaru, 
oraz pozbaw ia ją  możności k o ­
rzystan ia  . z dem okra tycznych 
p raw , zagw arantow anych w  sta­
tuc ie  W oinego Obszaru T riestu . 
Podzia ł tego Obszaru może w y ­
w o łać jedyn ie  nowe ko m p lika c je  
w  tym  re jon ie  Europy, pon ie­
waż p lany  takiego podzia łu  są- 
podyktow ane w zg lędam i n ie  
m a jącym i n ic  wspólnego z u - 
trw a le n ie m  po ko ju  w  Europie.

W  zw iązku z powyższym  rząd 
radz ieck i domaga się ponownie 
w ykonan ia  przez rządy Stanów  
Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry ta ­
n i i i F ra n c ji ich zobowiązań do­
tyczących W olnego Obszaru 
T ries tu .

Uratować Belojannisa 
i jego towarzyszy!

Długa lis ta  po tw ornych  zbrodni. Dopełnionych
przez greckich m onarcho - faszystów  na n a jle p ­
szych synach G rec ji pow iększyła  się przez ska­
zanie na śm ierć Mikosa Belo jann isa . członka KC  
G reck ie j P a r t ii K om unis tyczne j i  jego 11 tow a­
rzyszy. O garn ięci szaleńczym strachem  przed 
w łasnym  narodem , obecni w ładcy G re c ji s ta ra ­
ją  się złamać te rro re m  wolę w o lności i pokoju 
narodu greckiego.

W  w yczynach swych, k tó rych  ponurym  sym ­
bolem  stała się „w yspa śm ie rc i“  — M akronisos. 
ateńscy m ordercy nie ty lk o  do rów na li, ale bo­
daj i p rzew yższyli h itle ro w sk ich  oprawców. W y-

1 ra finow ane  to r tu ry , doprowadzające do szaleń-

Rząd radz ieck i uważa za k o ­
nieczne, aby Rada Bezpieczeń­
stwa poczyniła  n iezw łoczn ie od­
pow iedn ie  k ro k i w  celu w p ro ­
wadzenia w  życie s ta tu tu  W o l­
nego Obszaru T ries tu  i w yco fa ­
nia  z tego Obszaru wszystk ich 
w o jsk  obcych oraz w  celu z l ik ­
w idow an ia  is tn ie jące j bezpraw ­
nie  w  T rieśc ie  ang lo -am erykań - 
sk ie j bazy w o jenne j.

Rząd radz ieck i proponu je , a- 
żeby Rada Bezpieczeństwa po­
czyn iła  bezzwłocznie odpow ied­
n ie  k ro k i w  celu m ianow an ia  
gubernato ra  W olnego Obszaru 
T ries tu , co s tanow iłoby p ie rw ­
szy k ro k  w  dziedzin ie w yko n a ­
n ia  postanow ień tra k ta tu  poko­
jowego z W łocham i, dotyczących 
T ries tu .

N o ty  analogicznej treśc i zo­
s ta ły  jednocześnie wręczone am ­
basadorom  W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ranc ji.

B A Ł K A Ń S K A  P R ZY B U D Ó W K A
W E H R M A C H TU

Protest rządu egipskiego 
przeciw angielskim 

prowokacjom
(f) P A R Y Ż  (PAP). — Z K a iru  

donoszą, że m in is te r spraw  w e­
w nę trznych  E g ip tu  Salah ed 
D in  po lec ił gube rna to row i s tre ­
fy  K ana łu  Sueskiego A bde l H a- 
z i G azaiow i wystosować do do­
w ódcy w o jsk  angie lskich, ge­
ne ra ła  E rskine'a, stanowczy p ro ­
test rządu egipskiego p rzec iw ­
ko agresyw nym  dzia łan iom  b ry ­
ty js k ic h  wo.isk okupacy jnych  
w  P o rt Saldzie oraz przeciw ko 
m ordow an iu  przez żo łn ierzy 
angie lsk ich ob yw a te li egipskich.

M in is te r Salah ed D in  po lec ił 
gube rna to row i, by ozn a jm ił ge­
ne ra łow i E rsk in e ‘ow i. że rząd 
nie pozostanie bezczynny wobec 
tych  zbrodn i i że po lic ja  eg ip­
ska odpowie na ak ty  agresji 
w szys tk im i środkam i, ja k ie  u - 
zna za stosowne.

150 tysięcy ludzi 
bez dachu nad głową 

w wyniku powodzi 
we Włoszech

(f) R Z Y M  (PAP). Powódź we 
Włoszech północnych przyb ie ra  
ka tas tro fa lne  rozm iary. W nie­
dzie lę rano w ody Padu za la ły 
m iasto  A d ria .

W ody Padu zalewają coraz 
w iększe obszary do lin y  lom - 
ba rdzk ie j i  spustoszyły ogółem 
oko ło 700 k ilo m e tró w  kw a d ra ­
tow ych. Ilość osób zagin ionych 
bez w ieści sięga 5 tysięcy. P rze­
szło 150 tysięcy ludz i s trac iło  
dach nad głową. Przeszło 250 
tysięcy m ieszkańców d o lin y  Pa­
du po rzuc iło  swe dom y i u s iłu ­
je  przedostać się na północ i na 
po łudn ie , ucieka jąc przed w o­
dam i. k tó re  niszczą w szystko na 
swei drodze

S ekre tarz genera lny K o m u n i­
stycznej P a r t ii W ioch — P a lm i­
ro  T o g lia tt i w ystosow ał do prze­
wodniczącego  N adzw ycza jne j 
K o m is ji dz ia ła jące j w  Rovigo— 
senatora kom unistycznego B o- 
longesi depeszę. w  k tó re j 
stw ie rdza m. in.. że pomoc dla 
ludności, k tó ra  uc ie rp ia ła  w sku ­
tek  powodzi iest w  c h w ili obec­
ne j na jw ażn ie jszym  obow iąz­
k iem  wszystk ich kom unistów .

W łoska K onfederacja  Pracy 
ogtosiła ogólnonarodową sub­
skrypc je  na fundusz pomocy dla 
powodzian.

W  stosunkach, is tn ie jących  w  
św iecie kap ita lis tycznym  są rzą­
dy. k tó re  kosztu ją drożej i są 
rządy, k tó re  im p e ria liśc i kup u ­
ją  za bezcen, za ochłapy. Jak 
w iadom o — po bezkonku rency j­
nie n isk ich  cenach kupu je  sie 
zbankru tow ane przedsięb ior­
stwa. Podobnie dzieje się w  k a ­
p ita lis tyczn ym  św iecie ze zban­
k ru to w a n ym i rządam i. Do ta ­
k ich  należy T ito  i  jego faszy­
stowska k lika .

Ostateczne! tra n sa kc ji m iędzy 
bankru tem  — titow ską  Jugosła 
w ią. a lichw ia rze m  — Stanam i 
Z jednoczonym i dokonano 14 bm  
w  Belgradzie  pod postacią u- 
k ladu  o dostawach am e rykań ­
sk ie j b ro n i dla bandy tito w - 
skiej.

Jak dow iadu jem y się z rad ia 
londyńskiego, transakc je  tę spo­
wodowała bezpośrednio prośba 
T ito  do U SA o pomoc w  postaci 
ciężkiego uzbro jen ia , a r ty le r ii o. 
raz sam olotów. W a ru n k i te j 
tra n sa kc ji podajem y dosłownie 
za rad io be lgradzkim . I  tak :

„Rząd USA m a praw o  te 
każdej c h w ili p rze rw ać swą  
pomoc udzie loną na podstaw ie  
porozum ien ia“ . D a le j: „ Rząd
Jugos ław ii u d z ie li USA pom o­
cy w  fo rm ie  transp o rtu  do 
Stanów Z jednoczonych po trzeb­
nych im  surowcóit) oraz p ó łfa -  
b iy k a tó  w... Rząd Jugos ław ii 
jest go tów  p rzy jąć  personel 
rządu USA, k tó ry  będzie ko ­
rzys ta ł ze specja lnych u ła tw ie ń  
celem kon tro lo w an ia  pomocy o- 
trzym yw a n e j na podstaw ie po­
rozum ien ia “ .

A w ięc d o  pierwsze: USA 
zbro ją tito faszystów , pow ie rza­
jąc, im  na Bałkańach rolę. k tó ­
rą w  E uropie zachodniej ode­
grać ma h itle ro w s k i W ehr­
macht.

Po drug ie : w  zam ian za. tak  
w ie lk i zaszczyt zbankru tow any 
satrapa zgodził się bez wahania 
przypieczętować swoim  han ieb­
nym  podpisem oddanie Stanom 
Z jednoczonym  wszystk ich bo­
gactw  na tu ra lnych  Jugosław ii, 
to znaczy zam ienić Jugosław ię 
w  surowcowa ko lon ię  USA.

Zęby uzyskać pe łn ie jszy o- 
braz trzeciego w a run ku  wspom ­
n iane j transa kc ji, a m ianow ic ie  
spraw y „ko n tro lo w a n ia  porno 
ey“  trzeba przypom nieć złożone 
po podpisaniu um ow y ośw iad­
czenia drug iego ' „ko n tra h e n ta “ , 
ambasadora USA w  Belgradzie 
— George A llena , k tó ry  uzupeł­
n i ł o f ic ja ln y  ko m u n ika t tito w - 
ski s tw ierdzeniem , że za cenę 
dostaw USA p rze jm u ją  ca łko ­
w itą  kon tro lę  nad arm ia  ju go ­
słowiańską. K o n tro lę  tę spraw o­
wać będzie 30-osobowa m is ja  a-

B. Sztailer
m erykańska, k tó ra  uda sie do 
B elgradu. M is ja  ta będzie sta­
now ić (w róćm y do ofic ja lnego—  
oświadczenia rządu titow skiego) 
,.sk ładow ą część ambasady 
U S A “ . K ró tk o  m ów iąc — m is ja  
ta będzie fak tycznym  sztabem 
genera lnym  jugos łow iańsk ie j a r ­
m ii, podporządkow anym  fa k ty ­
cznemu gospodarzowi Jugosła 
w i i — am erykańskiem u am ba­
sadorow i. „F achow cy“ , wchodzą­
cy w  je j skład zajm ować się bę-> 
dą szkoleniem  o fice rów  jugos ło ­
w iańsk ich . a także w ysy łan iem  
tito w sk ich  siepaczy na specja l­
ne przeszkolenie (wspólne za­
pewne z SS-owcami z T rizo n ii)
— do USA.

Tak w yg ląd a ją  w  p rak tyce  
szumne ośw iadczenia am erykań ­
skiego lo ka ja  — T ito . pow tarza­
ne z papuzią dokładnością za 
„G łosem  A m e ry k i“  na tem at 
„bez in te resow ne j" pomocy USA.

Cała ta szachrajska m ach ina­
c ja  według słów „G łosu A m e­
r y k i“  i  jego be lg radzk ie j f i l i i  ma 
na celu rzekome „w zm ocnien ie 
poko ju  i bezpieczeństwa na ro ­
dów w  ram ach K a rty  Narodów  
Z jednoczonych“ . Jak  w idać, na ­
uka  Achesona nie poszła w las. 
Im  ba rdz ie j bandyckie  są poczy­
nan ia  tito faszys tów  i  ich do la ro ­
w ych  w ładców, tym  w ięcei m a­
sku ją  je  oni f ig o w ym i lis tk a m i 
pseudo - poko jow e j demagogii.

W rzeczyw istości cała ta tra n ­
sakcja trum anow sko  - titow ską  
jes t w yrazem  an typoko jow e j, 
sprzecznej z in te resam i naro - 
dów p o lity k i,  s łuży natom iast 
im p e ria lis tyczn ym  rządom, z jed­
noczonym we w spó lnym  lu do ­
bó jczym  dążeniu do rozpętania 
nowej w o jn y  p rzec iw ko  ZSRR i 
k ra jo m  dem okrac ji ludow e j.

Tem u rów n ież ce low i służy 
nędzna p row okacja  titow ską . 
dokonana w  P aryżu na fo rum  
ONZ. Cyniczna prow okac ja , po­
legająca na oskarżeniu ZSRR i 
k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j o 
p o lity k ę  grożącą rzekomo Jugo­
s ła w ii wówczas, k iedy  mnożą się 
ak ty  d y w e rs ji oddzia łów  t i to w ­
skich na granicach k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j, k ie dy  rząd ti- 
tow sk i nasyła n ieustann ie Ęzpie. 
gów i dyw ersantów  do tych k ra ­
jów . Wówczas, k iedy, w  B e lg ra ­
dzie podp isyw any jes t o fic ja ln y  
uk ład , oddający ca łkow ic ie  ly a i 
w  ręce am erykańsk ich  m onopo­
li,  a rm ię ' u igosłow iańską w ręce 
am erykańskiego sztabu lu d o b ó j­
ców, naród ju go s łow iań sk i jako 
mięso a rm a tn ie  w  ręce am ery­
kańskich  podżegaczy w o jennych
—  śm ie rte lnych  w rogów  narodu 
jugosłow iańskiego.

N ie p rzypadk iem  zbieg ły się 
te dw a odrażające a k ty : tito w - 
skie p row okac je  w  ONZ j am e­
rykańsko  - titow ską  um owa pod­
pisana w  Belgradzie. P row oka­
c je  potrzebne b y ły  dla przesło­
nięcia ła jd a ck ie j um owy, dla o- 
szukania własnego narodu i na­
rodów  św iata, dla odwrócenia 
uw agi od aktu  sprzedaży Jugo­
s ła w ii dokonanego w  Belgradzie. 
A  przede w szystk im  — p ro w o­
kacja  titow ską  potrzebna była 
im p e ria lis to m  dla mącenia w o­
dy w  ONZ. dla odwrócenia u 
w ag i narodów  od poko jow ych 
p ropozyc ji Z w iązku  R adzieckie­
go. k tó re  potężnym  echem od­
b iły  sie na ca łym  świecie.

Poparcie de legacji t ito w s k ie j 
dla wszystkich, zm ierzających 
do zaostrzenia sy tua c ji m ię dzy ­

narodow ej am erykańskich
w n iosków  na Zgrom adzeniu O- 
gó lnym  ONZ jes t po prostu fo r ­
mą op ła ty  za dostarczoną Jugo­
s ła w ii broń.

stwa i śm ierci, są na porządku dziennym  w  w ię ­
zieniach greckich  w  stosunku do uw ięzionych 
dem okra tów .

Jest rzeczą oczyw istą, że a teńsk im  zbrodn ia ­
rzom. k tó rzy  w  czasie osta tn ich w yborów  prze­
kon a li się, że n ie  udało się im  złamać w o li wol 
ności narodu greckiego, chodzi obecnie o f i ­
zyczne wyniszczenie na jb a rdz ie j uśw iadom ione j 
po lityczn ie, na jb a rdz ie j postępowej części na ro ­
du.

Stosują oni p rzy  tym  m etody żywcem  zaczer­
pn ię te z „dośw iadczeń“  h itle ro w sk ich  zbirów . 
O kazuje się jednak  przy tym . że p o tra f ili ie 
nawet n ie jednokro tn ie  prześcignąć. T ak  np. w 
jednym  z ateńskich w ięzień stosują, celem m o­
ralnego złam ania aresztowanych, dla zadawania 
to r tu r  specja lną apara tu rę  e lektryczną. K ie ro w ­
n ik iem  owego oddzia łu to r tu r  jest... urzędn ik  
ambasady am erykańsk ie j w  A tenach —  Dris- 
coll.

Ten choćby jeden fa k t jest na jlepszym  dowo-' 
dem w sp ó łw in y  am erykańskich  insp ira to rów  
m onarcho - faszystowskiego rządu. T y lk o  ten 
fa k t by łb y  w ystarcza jący, gdyby nie znano ro li 
obecnego am erykańskiego gaule itera G rec ji, am ­
basadora Johna C. P eurifoy 'a , na którego oso­
bistą d y re k tyw ę  rozpoczęto ostatn io cala serie 
procesów przeciw ko greckim  dem okratom . W 
ten sposób w  G rec ji, w raz z rządem zbrodn i­
czych lo ka jó w  A m eryka n ie  po s taw ili sie raz 
jeszcze w  jednym  rzędzie z h itle ro w s k im i prze­
stępcami w o jennym i.

Naród po lski, k tó ry  z -własnego doświadczenia 
z okresu osta tn ie j w o jny , zna doskonale wszy­
stk ie  okropności faszystow skie j okupac ji, k tó ry  
ma w  pam ięci O św ięcim  i lochy h itle row skiego 
gestapo, n ie  może pozostać obo ję tny na po tw o r­
ne cie rp ien ia  zadawane narodow i greckiem u 
przy poparciu am erykańskich  im p e ria lis tó w  
przez rodzim ych faszystów. N ikos Belo jann is i 
jego towarzysze, k tó rzy  w  okresie h itle ro w sk ie j 
okupac ji bohatersko w a lczy li o wolność swego 
narodu, a dziś zostali skazani przez faszystow­
sk i try b u n a ł na rozkaz A m erykanów , sa dla 
nas sym bolem  w span ia łe j w a lk i narodu greckie­
go przeciw  jego ciemiężcom.

A pel, wystosowany do CfNZ przez 12 skaza­
nych na śm ierć dem okra tów  greckich znajdzie 
poparcie społeczeństwa polskiego, k tó rem u tak 
droga jes t w a lka  w szystk ich  uciśnionych naro­
dów o wolność i o pokój.

N ie w o lno dopuścić do -wykonania jeszcze 
jedne j zbrodn i m onarcho - faszystów. Belo jann is 
i  jego towarzysze muszą zostać u ra to w a n i!

Geniuszowi Stalina zawdzięcza artyleria 
radziecka swe wybitne' sukcesy bojowe

Naród radziecki uroczyście obchodził Dzień Artylerii
(f) M O S K W A  (PAP). 17 bm. 

w  M oskw ie, w  sali Centralnego 
T ea tru  A rm ii Radzieckie j, odby­
ła się uroczysta akadem ia m in i­
sterstwa spraw  w o jskow ych  
ZSRR z okaz ji D n ia  A r ty le r i i.  
Na akadem ię p rz y b y li generało­
w ie, ad m ira łow ie  i  o fice row ie  
A rm ii i M a ry n a rk i Radzieckie j, 
przedstaw ic ie le  o rgan izacji p a r­
ty jn y c h  i społecznych, stacha­
nowcy m oskiewskich zakładów  
przem ysłow ych, działacze nauk i 
i k u ltu ry  itp . A kadem ię zagaił 
m in is te r spraw  w o jskow ych  
ZSRR. m arszałek Z w iązku  Ra­
dzieckiego A. W asilew ski. W śród 
b u rz liw y c h  o w ac ji uczestnicy 
akadem ii jednogłośn ie w y b ra li 
do prezyd ium  honorowego aka­
dem ii B iu ro  P o lityczne K C  
W K P (b) z Józefem S ta linem  na 
czele. R e fe ra t o D n iu  A r ty le r i i  
w yg ło s ił g e n .-p u łko w n ik  a r ty le ­
r i i  M . N ied ie lin .

M ówca zakończył swe p rze­
m ów ien ie  ok rzyk iem  na cześć 
bohaterskiego narodu radziec­
kiego i jego o k ry te j chw a łą  A r ­
m ii, 'na cześć m ąd re j p a r t i i Le - 
n ina -S ta lin a , na cześć gen ia l­
nego wodza — Józefa S talina .

W śród ogólnego entuzjazm u 
uczestnicy uroczyste j akadem ii 
u c h w a lil i tekst lis tu  po w ita ln e ­
go do generalissim usa Józefa 
S ta lina .

A r ty k u ł gen. N ied ie lin a  
w  d zien n iku  „P ra w d a "

(f) M O S K W A  (PAP). Na ła ­
mach „P ra w d y  ‘ opub likow any 
został a r ty k u ł generała -  p u ł­
kow n ika  a r ty le r ii M . N ied ie lina , 

I pośw ięcony a r ty le r ii radz ieck ie j 
i je j zasługom w  W ie lk ie j W o j­
nie N arodowej.

ty k i zagranicznej ZSRR, gorą­
co popieranej przez całą postę­
pową ludzkość.

Pokojowa, tw órcza praca na­
rodu radzieckiego i bezpieczeń­
stw o granic ZSRR czujn ie  chro ­
nione są przez A rm ię  i flo tę  ra - 
dziecką. Radzieckie s iły  zbro jne 
ow iane są legendarną chw ałą 
n ieśm ie rte lnych czynów b o jo ­
w ych , dokonanych w  obronie 
socja listycznej ojczyzny przed 
lic zn ym i w rogam i. W zacie­
k ły c h  w a lkach  z w rogam i o j­
czyzny w y b itn ą  ro lę  odegrała 
a rty le r ia  radziecka, k tó ra  prze­
ksz ta łc iła  się w  głów ną sz tu r­
mową siłę ogniową a rm ii.

Gen. N ie d ie lin  podkreśla na­
stępnie, że a rty le r ia  radziec­
ka słusznie nazywana jest a r ­
ty le r ią  sta linow ską. Swe w y ­
b itne  sukcesy bo jowe a rty le r ia  
radziecka, ja k  i w szystk ie  s i­
ły  zbro jne, zawdzięcza geniu 
szowi S ta lina , k tó ry  opracował 
zasady organ izacyjne wyposa­
żenia i  taktycznego zastosowa­
nia  a r ty le r ii.  Pod jego bezpo­
średnim  k ie row n ic tw e m  a rty le ­
r ia  radziecka stała się groźną 
dla  w roga siłą i  w ykaza ła  swe 
nieprześcignione zalety bojowe. 
K ie ru ją c  się s ta lino w sk im i za­
sadami bojowego w yko rzys ta ­
n ia  a r ty le r ii,  a rty le rzyśc i ra ­
dzieccy dokona li w ie lu  boha te r­
skich czynów.

Następnie au to r stw ierdza, że 
g łów ną siłą a r ty le r ii radziec­
k ie j są je j kad ry , k tó re  dosko-

techn ikę  a rty le ry jską . -Wycho­
wane w  duchu pa trio tyzm u ra ­
dzieckiego, bezgranicznej w ie r­
ności dla dzieła p a r ti i L e n ina - 
S talina , d la  socja listycznej o j­
czyzny, przepojone w ysok im  
poczuciem obow iązku żo łn ie r­
skiego, k a d ry  te okazały się 
godnym  obrońcą ukochanej o j­
czyzny.

W  okresie d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j radzieccy ko n s tru k - 
to rzy -a rty le rzyśc i i  robo tn icy
przem ysłu a rty le ry jsk ie go  za- ^
p e w n ili fro n to w i nowe. udosko­
nalone i  skuteczne uzbrojenie, 
w  te j liczb ie  rak ie tow e m io ta ­
cze m in . a r ty le r ię  samobieżną 
itp .

Rola a r ty le r ii radz ieck ie j vr 
operacjach a rm ii radzieckie j 
by ła  is to tn ie  w ie lka . A r ty le r ia  
radziecka uzyskała pełne pa­
nowanie na po lu b itw y  nad a r­
ty le r ią  n ieprzy jac ie lską . W  licz ­
nych bojach arty le rzyśc i ra ­
dzieccy o k ry l i się n ieśm ierte lną 
chw alą w y ją tkow ego  męstwa i  
bohaterstw a, a o fice row ie  i pod­
o fice row ie  w yka za li w ysokie o- 
pano-wanie sz tuk i k ie row an ia  
ogniem.

Obecnie —  kończy au to r — 
a rty le rzyśc i radzieccy wspóln ie 
ze w szystk im i żo łn ierzam i a r­
m ii radz ieck ie j stoją czu jn ie  na 
straży bezpieczeństwa swej o j­
czyzny, na straży pokojow e j 
pracy narodu radzieckiego, k ro ­
czącego zdecydowanie do ko­

ty  św ie tle  te j um ow y jasne 
się staje, że szereg osta tn ich po 
sunięć po litycznych  T ito , po­
przedzających sesje ONZ, a 
szczególnie publiczne ośw iad­
czenie T ito  o konieczności zbro­
jeń N iem iec zachodnich — to 
by ło  skrom ne a eon to „zacie - 
śnienia p rzy jaźn i“  z ame­
ry k a ń s k im i im p e ria lis ta m i i  ich 
ne o h itle ro w sk im i pacho łkam i. 
„P rz y ja ź n i“ , w yraża jące j się w 
zam ianie Jugos ław ii w  bazę w o­
jenną USA, a je j a rm ii w  p rzy ­
budów kę nowego h itle ro w sk ie  
go W ehrm achtu. SS i gestapo. 
Tych samych, k tó re  w ym o rdo ­
w a ły  tysiące i dz ies ią tk i tysięcy 
pa trio tów  jugos łow iańsk ich .

Najtańsza m arione tka
R ys. Je rzy  Zaruba

Dzień Ą r ty le r i i  —  pisze au­
to r  — obchodzony jes t w  roku 
bieżącym w  w a runkach  pom yśl­
nego w cie lan ia  w  życie s ta li­
nowskiego p rogram u budow n ic­
tw a  kom unistycznego. Ludzie ra ­
dzieccy w yko n a li przed te rm i­
nem powojenną 5-la tkę  i odnie­
ś li szereg nowych sukcesów 

■przy w ykonan iu  p lanu gospo­
darczego na ro k  1951.

nale opanowały skom plikow aną m unizm u.

R ozkaz m arsza łka  W a s ile w sk ie g o  
z o k a z ji D n ia  A r ty le r i i

(f) M O S K W A  (PAP). M in is te r j przem ysłu a rty le ry jsk ie g o  d a l-  
spraw w o jskow ych  ZSRR, m a r- | szych sukcesów w  dziedzinie 
szałek Z w iązku  Radzieckiego ; um ocnienia potęgi bo jow e j a r-  
A. W asilew ski w yd a l w  zw iąz- j m ii radzieckie j.

Szeroko rozw inę ły  się prace 
p rzy  wznoszeniu potężnych bu­
d o w li kom unizm u na Wołdze, 
Donie, Dnieprze i  A m u -D a rii.  
Rok bieżący m ija  pod znakiem  
dalszego rozw o ju  socja listycznej 
gospodarki ro lne j. Rośnie n ieu­
stannie dobrobyt mas p ra cu ją ­
cych. N ieznany dotychczas w  
h is to r ii rozm ach budow n ic tw a 
pokojowego w  k ra ju  — s tw ie r­
dza au to r —  św iadczy dob itn ie  
o poko jow ym  charakterze p o li-

D la  uczczenia D n ia  A r ty le r i i
rozkazuję:

k u  z D n iem  A r ty le r i i  rozkaz 
treśc i następu jącej:

Towarzysze A rty le rz y ś c i i Ro j  Dziś, 18 lis topada 1951 r. vr 
bo tn icy  przem ysłu a r ty le ry j-  j  sto licy  naszej o jczyzny — M o- 
skiego! Towarzysze Żołn ierze j  skw ie  i stolicach re p u b lik  zw ią - 
i  P odofice row ie ! Towarzysze zkow ych oddać 20 sa lw  honoro-
O fice row ie  i G enerałow ie!

Dziś nasza ojczyzna radziec-
wych.

ka i je j A rm ia  obchodzą u ro - I Radziecka!
Niech ży je  dzielna A r ty le r ia

czyście Dzień A r ty le r i i  i no tu ją  
nowe osiągnięcia radzieckich 
a rty le rzys tó w  i  rob o tn ików  prze 
m ysłu a rty le ry jsk ie g o  w  w y k o ­
n yw an iu  zadań, postaw ionych 
przed n im i przez rząd radziecki 
i towarzysza S talina .

W itan i Was i pozdraw iam  z 
o ka z ji św ięta — Dnia A r ty le r i i.

N iech ży je  boha te rsk i naród 
radzieck i i  jego o k ry ta  chw ałą 
A rm ia !

Niech ży je  nasz rząd radziec­
k i!

N iech ży je  m ądra pa rtia  Le­
n ina -  S ta lina  —  in ic ja to r 1 
organ iza tor naszych zwycięstw ! 

Chwała naszemu wodzow i 1
Życzę całemu sk ładow i oso- j nauczycie low i, genia lnem u do­

bowem u A r ty le r i i  i robo tn ikom  ‘ wódc.y — W ie lk iem u S ta lino w i!

Na marginesie

T r e s u r a  m o r d e r c ó w
Istn iały w  Niemczech H itle ­

ra specjalne metody wycho­
wawcze, które przygotowywały 
młodzież do roli przyszłych 
morderców. Osiągnięto — trze­
ba przyznać —  „niezłe rezulta­
ty“. W  czasie ostatniej wojny  
mogliśmy spotkać wielu m ło­
dzieniaszków, którzy — odziani 
w esesowski czy gestapowski 
mundur, dopuszczali się najgor­
szych okrucieństw. Wśród ob­
sługi obozów koncentracyjnych 
czy w wydziałach śledczych ge­
stapo, roiło się od tych zwyro­
dniałych typów, rekrutujących  
się z roczników, które otrzym a­
ły już wychowanie w  hitlerow ­
skich szkołach mordu i grabie­
ży. . Te hieny w  iudzkim ciele 
są zbyt dobrze znane w Polsce, 
aby trzeba było o nich szerzej 
pisać.

Hitlerowskie doświadczenia z 
dziedziny pedagogiki bardzo 
przypadły do gustu am erykań­
skim krzewicielom „oświaty i 
ku ltury“, a ściślej mówiąc N a j­
wyższej Radzie Szkolnictwa 
USA. Przyznaje to zresztą szcze­
rze wydawnictwo tej instytucji 
p.t. „Rodzice i Wychowawcy“ :

„W  w yniku współpracy szko­
ły i rodziców — piszą am ery­
kańscy spece od wychowywania 
młodych dusz — chłopcy dziś 
jeszcze bawiący się w  ogród­
kach będą mogli być lepiej

przygotowani do swej przyszłej 
wojskowej drogi życia. Pam ię­
tajcie, że potrzebujemy morder­
ców, tylko morderców. N a jle ­
pszymi mordercami zaś są nie 
ojcowie rodzin, ani też mężczy­
źni 25-lełni czy starsi, lecz w ła ­
śnie 18-letni chłopcy“.

Gwałtowne zapotrzebowanie 
na morderców w USA, nadają­
cych się do przyszłej służby 
wojskowej, u jawnia również pi­
smo „Scholastic“ przeznaczone 
dla uczniów w  wieku 7 —  12 
lat. Pisemko to, stawiając mło­
dzieży za wzór kata Korei, gen. 
Ridgway‘a, wyjaśnia przystęp­
nie na czym polegają jego za­
sługi: „Generał ten wydał n ie­
dawno rozkaz pod nazwą „Ac­
tion K illc r“, żeby zabijać mo­
żliw ie najwięcej Chińczyków, 
bo jest ich stanowczo za dużo“.

O tym, że Chińczyków i w 
ogóle innych „pośledniejszych" 
ras, jak  np. Słowian „jest za du­
żo", czytaliśmy już nieraz w 
prasie amerykańskich superma­
nów. Ostatnio pogląd ten w pa­
jany jest nawet dzieciom w 
szkołach.

Dzieci i młodzież am erykań­
ską oswaja się z praktyką ludo- 
bójstw. W  głośnych już na świat 
cały ilustrowanych książeczkach 
„comics“ znajdujemy taki np. 
obrazek: Amerykański „super­
man“ o odpowiednio szlachet-

nym obliczu rzuca atomowe 
bomby na pokazanych w cha­
rakterze małp Azjatów którzy 
nawet mówić nie umieją, lecz 
wydają tylko jakieś dzikie 
wrzaski —  oznaczone odpowied­
nimi napisami.

„Szkołą sadyzmu" —  nazwał a- 
merykańskie comics-y nowojor­
ski psychiatra dr W ertham. A 
takich przykładów przytoczyć 
można setki, że przypomnimy 
tylko kajdanki i miniaturowe 
gilotyny, fabrykowane jako za­
bawki dla amerykańskich m ilu­
sińskich.

W  rzędzie najcięższych zbro­
dni, których dopuszczają się 
dziś amerykańscy imperialiści 
należy wymienić akcję depra­
wacji młodzieży, tresowanie JeJ 
na morderców i rabusiów. Już 
dziś szkoła ta daje wyniki w  
postaci zastraszająco w ielkiej 
przestępczości, szerzącej się 
wśród młodocianych obywateli 
amerykańskich.

Nie zatrważa to jednak amery 
kańskich „pedagogów“, bo prze­
cież łudzie-bestie, zwyrodniałby 
i sadyści, zdolni prześcignąć naj­
lepsze wzory hitlerowskie — to 
właśnie cenny m ateriał rekruc­
ki, poszukiwany usilnie prze* 
atlantycNch oberzbrodniarzy ^  
generalskich szlifach.

B A *
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„Skończyły się bezeceństwa, 
zapadł sp ra w ie d liw y  w y ro k ”

<OI> W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N TA  Z W OJ. K O S Z A L IŃ S K IE G O )

Duża sala w  T uchom iu  (pow. 
B y tów , w o j. 'koszalińskie) z 
trude m  m ieściła stłoczonych 
chłopów , k tó rzy  p rz y b y li tu 
n ie  ty lk o  z oko licznych wsi, ale 
i  są-iednich gm in. O koło 600 
osób s łuchało z zainteresowa - 
n iem  przebiegu procesu sądo - 
wego na w y jazdow e j sesji Po­
w ia tow ego Sądu.

O skarżonym  b y ł Jan G irę  - 
w icz, pe łn iący do niedawna 
obow iązk i k ie ro w n ik a  G m inne j 
S pó łdz ie ln i w  Tuchom iu , ja k  
się okazało, złodzie j, k tó ry  z ra ­
c ji zajm owanego stanowiska 
s tw arza ł sobie źród ła dodatko - 
wego dochodu, p e rfid n ie  oszuki­
w a ł chłopów, oszukiw a ł państwo 
ludowe.

Ciężko pada ły słowa oskarże­
n ia , poparte zeznaniam i 24 
św iadków .

— Moż.e oskarżony pow ie — 
pada pytan ie  sędziego — ja k  
przedstaw ia ła  się sprawa z 
Jodą?

— No cóż, chciałem  m u po - 
móc. Pomóc bez żadnych k o ­
rzyści.

Zeznania m ów ią  jednak coś 
innego, p rzedstaw ia ją  „pom oc" 
G irew icza w  in n ym  świetle.

N ieraz p o p ija ł sobie prezes z 
Jodą w  gospodzie, w iązały go z 
n im  zażyłe, kum ote rsk ie  sto -  
sunki. Trzeba by ło  odpłacić 
czymś za staw ianą wódkę. O ka­
zja  nadarzyła  się 21 paździer­
n ika . M agazyn ier spółdzie ln i 
Czaja wyszedł na ch w ilę  do 
kasy, z czego skorzysta ł G ire - 
w icz. W ys ta w ił Jodzie k w it  za 
rzekom o odstaw ione przez n ie ­

go w  p lanow ym  skup ie 1.300 
kg ziem niaków .

— No i w  porządku — p o ­
cieszył Jodę. — Idź teraz do 
kasy, pobierz pieniądze i p rzy ­
nieś je mnie. T y  zaś będziesz 
m ia ł k w it  z odstawy. Spokój 
i cisza.

T ra f chc ia ł, że św iadkiem  
pobieran ia z kasy pien iędzy 
przez Jodę b y ł w łaśnie maga­
zyn ie r Czaja. .N ie chcia ło  mu 
się jakoś uw ie rzyć zapewnie - 
niom  Jody, k tó ry  tw ie rd z ił, że 
przed h w ilą  zdał k a rto fle . M a­
gazynier sp raw dz ił to na tych - 
m iast u żony Jody.

— N ie — pow iedzia ła —  dziś 
ca ły dzień mąż w o z ił kam ienie. 
Na ch w ilę  ty lk o  w yskoczył do 
G irew icza.

C rew icz próbow a ł przekup ić 
m agazyniera, da jąc m u p ien ią ­
dze z prośbą zakupienia od 
chłopów  „na kon to “  Jody ziem ­
n iakó w  ponadplanowych. Ucz­
c iw y  p ra cow n ik  zam eldował 
jednak o tym  poste runkow i 
MO.

— On i ze lnem  ta k ie  ko m b i­
nacje ro b ił — k rz y k n ą ł ktoś z 
sali. — P rzy jm o w a ł od nas ja ­
ko  trzec i gatunek, a potem ten 
sam nasz len w idz ie liśm y  na 
w ystaw ie  ja ko  pierwszy.

.Takie i podobne k rę tac tw a  
b y ły  potrzebne G irew iczow i na 
wódkę, m otocykl, dubeltówkę.

Przewód trw a ł. W pe łn i uka ­
zyw ało się ła jdack ie  oblicze b y ­
łego k ie ro w n ik a  spó łdz ie ln i — 
jego arogancki, o rd yn a rn y  sto­
sunek do chłopów.

Pam iętny b y ł dzień 23 paź -

dziennika, k ie dy  to k ilk a  fu r ­
m anek z k a r to f la m i czekało ż 
n iec ie rp liw ośc ią  na G irew icza,

I spędzającego czas w  gospodzie... 
Prezes przyszedł dopiero po in ­
te rw e n c ji m il ic ji .  do k tó re j 
z w ró c ili się ch łop i ze skargą. 
W szystkie fu rm a n k i p rzy ją ł, 
prócz osta tn ie j, L ip ińsk iego .

— Późno jest. przyjadziesz ju ­
tro  — orzek ł bezapelacyjnie.

L ip iń s k i m ia ł 8 km  drog i do 
swej wsi T rzeb ia tko , dla „ w i­
dz im is ię “ G irew icza m usia łby 
w ięc jeszcze raz jechać 16 km . 
N ic dziwnego, że zażądał p rzy - 
jęcia k a r to f li.  K ie ro w n ik  po-» 
czątkowo skrzyczał go, potem 
zakw estionow ał s tandart ziem ­
n iaków , w  końcu śm ia ł pobić 
L ip ińsk iego .

Czy G irew icz, k tó ry  nie t y l ­
ko sam o rd yna rn ie  tra k to w a ł 
chłopów, ale nam aw ia ł do tego 
i p ra cow n ikó w  GS, podważał 
zaufan ie ty lk o  do siebie? Nie 
ty lko , bo podw ażał zaufanie 
ch łopów  do hand lu  uspołecz - 
nionego, do zdobyczy państwa 
ludowego. H am ow a ł in ic ja ty w ę  
chłopów, k tó rzy  p ragnę li speł­
n ić  swe obow iązk i wobec pań­
stwa, ham ow ał zaopatrzenie 
m iast w  żywność, godził w  so­
jusz robotn iczo -  ch łopski. Za­
pom nia ł o środow isku, z k tó re ­
go sam pochodził.

K ie d y  zapadł w y ro k , skazu -  
jący G irew icza na 3 la ta w ię ­
zienia. ch łop i z u lgą westchnęli. 
— Skończyły  się bezeceństwa— 
m ó w ili — sp ra w ie d liw ie  go 
n a s z a  w ładza ukara ła .

A . R Y S ZC ZU K

Otwarcie Centralnej poradni zdrowia 
dla qornikow

Uroczysta zbiórka 
harcerzy warszawskich

(f) Z okaz ji zakończenia M ie ­
siąca pogłębien ia p rzy jaźn i po l­
sko -  radz ieck ie j odbyła się 
dn ia 18 bm. przy pom niku B ra ­
te rs tw a B ro n i na Pradze u ro  ­
czysta zb iórka  harcerzy S to­
lic y , W czasie uroczystości, w  
Sftórej w zię ło  udzia ł ponad 3.500 
harcerzy, przodow nicy na uk i i 
p racy społecznej z łoży li prze­
wodniczącem u Żarz. Stół. ZM P 
—  K ozłow skiem u m e ldunk i o 
w yko na n iu  zobowiązań podję - 
tych przez d rużyny  harcerskie 
d la  uczczenia 34 rocznicy W ie l­
k ie j S ocja listycznej R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j.

(f) W  K atow icach o tw a rta  zo- i 
stała Centra ina Poradnia O c h ro .! 
ny Z drow ia  dla p racow n ików  
przem ysłu węglowego w  woj. 
ka to w ick im .

Posiada ona 5 gabinetów  spe­
c ja lis tycznych : ch iru rg iczny , in ­
te rn is tyczny, derm atologiczny, 
neuro log iczny i  chorób zawodo­
wych.

Dla uspraw nien ia  pomocy le ­
ka rsk ie j, teren w o jew ództw a po­

dzie lony został na obwody, k tó ­
ry m i op ieku ją  się lekarze Cen­
tra ln e j Poradni. W  K atow icach 
zorganizow any został kurs  do­
szkalający dla lekarzy  przem y­
słowych. inspekto rów  pracy, re ­
fe ren tów  bezpieczeństwa i h i­
gieny oraz sztygarów. Na k u r 
le om ówione będą podstawowe 

prob lem y m edycyny, ze szcze­
gó lnym  uw zględn ien iem  chorób 
zawodowych w  gó rn ic tw ie .

O rgana  spraw ied l iwość* *i 
s u ro w o  ka rzą  c h u l ig a n ó w

W powiecie rybnickim 
wszystkie szkoły 

i przedszkola 
są zradiofonizowane

P ow ia t ry b n ic k i jest p ie rw ­
szym pow ia tem  w  w o j. ka to w ic ­
k im , k tó ry  w yposażył w  ra d io ­
apara ty  w szystk ie  szkoły i 
w szystk ie  przedszkola, p rzy  
czym większość szkół posiada 
g łośn ik i w  każdej klasie.

W  szkole podstaw owej n r 1 w  
R yb n iku  odbyła się osta tn io  u - 
roczystość przekazania 46 ra d io ­
apara tów  przedszkolom  nie po­
siada jącym  dotychczas o d b io rn i­
ków . Uroczystość ta połączona 
by ła  z m an ifes tac ją  na rzecz po­
głęb ien ia  p rzy ja źn i po lsko -ra ­
dzieckie j i W ie lk ie j R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j, d la  k tó re j 
uczczenia - p o w ia t ry b n ic k i po­
w z ią ł zobowiązanie zakończenia 
rad io fo n iza c ji , szkół i  p rzed­
szkoli.

Odznaczenie zasłużonego 
naukowca

( i)  P rezydent RP. Bolesław  
B ie ru t odznaczył zasłużonego 
naukowca lubelskiego, dziekana 
W ydzia łu  W e te ry n a rii UMCS 
pro f. d r  A lfre d a  T raw ińsk iego  
Z ło tym  K rzyżem  Zasługi.

W  sw ym  bogatym  dorobku na­
u ko w ym  pro f. T ra w iń s k i posia­
da 104 prace z dziedziny m edy­
cyny w e te ryn a ry jn e j. W  ostat­
n ich 10 la tach, na zam ówienie 
W  szeęhzwiązkowego In s ty tu tu
P rzem ysłu  Mięsnego w  M o­
skw ie, p rzeprow adził on bada­
nia  nad zan ikaniem  w irusów  

\ pryszczycy w  mięsie. Ponadto 
| p ro f. T ra w iń s k i w yn a la z ł p re - 
j pa ra t chemiczny, k tó ry  pozwala 
j na rozpoznanie w ągrzycy i t r y -  
1 chinozy u lu d z i i  zw ie rzą t do­
tkn ię tych  ty m i chorobam i.

P ro f. T ra w iń s k i w spó łp racu je  
z przem yśleń, m ięsnym  i L u b e l­
sk im i Z ak ładam i ¡Mięsnymi, 
protvadząc prace doświadczalne 
nad polepszeniem jakości p ro ­
duktów .

Przyznanie nagród 
na Ogólnopolskiej

Palacze pieców 
klinkierowych 

wspólzauorinirza 
o tylni najlepszego 

w zawodzie
Z okaz ji wręczenia przechod­

niego sztandaru przodującem u 
w  I I I  kw a rta le  zakładow i prze­
m ysłu  cementowego — cemen­
to w n i „G rodz iec“ , B ron is ła w  
Ciapała. palacz pieca k lin k ie ro ­
wego (k lin k ie r  — pó łp rodu k t 
cementu), rz u c ił wezwanie do 
wszystk ich załóg obsługujących 
piece k lin k ie ro w e  w  cem entow­
niach o podjęcie współzawod­
n ic tw a , o ty tu ł najlepszego w 
zawodzie.

Na apel cem entow ni ,,G ro­
dziec“  odpow iedzie li ju ż  przo­
dow n icy pracy, palacze pieców 
k lin k ie ro w y c h  cem entow ni „W y 
soka“  oraz cem entow ni w  G ole­
szowie.

(f) Przed Sadem P ow ia tow ym  
w  T arnow sk ich  Górach odpo­
w ia d a li znani ze swego aw an­
turn iczego try b u  życia, op ils tw a  
i chu ligańskiego zachowania 
m ieszkańcy Kozłow ej G óry 21- 
le tn i A lfon s  W arczok i  21 -le tn i 
Józef Cenula.

W arczok, b y ł ju ż  w  roku  u - 
b ieg łym  ka rany  za kradzież a l­
koholu. Zm ien ia jąc  stale m ie j­
sce pracy, W arczok lekceważył 
swoje obow iązki, opuszczał p ra­
cę bez w ym ów ien ia  za co b y ł 
rów nież karany sądownie.

Jego w spó ln ik  Cenula przed 
k ilk u  m iesiącam i opuścił w ię ­
zienie, gdzie odsiadywał karę 
za udzia ł w  bóice.

We w rześniu br. obaj chu­
lig a n i uda li się do S w ie rk lańca  
na festyn ludowy. Nadużywszy 
a lkoholu W arczok i Cenula a- 
w a n tu ro w a li sie a następnie 
napad li na S tan isława W ylez- 
ka i  Stefana Horżelę, k tó rych

d o tk liw ie  po b ili. Cenula kopał 
jednego z napadn iętych do u -  
tra ty  przytom ności.

Sąd skazał Cenulę na 4 la ta  
w iezienia, a W arezoka ha 2 la ta 
w iezienia.

Delegatura K o m is ji Specja l­
ne j we W roc ław iu  skierow ała 
na dw a la ta  do obozu pracy a- 
w a n tu rn ik a  i nałogowego p ija ­
ka W ładysław a Kotowskiego.

❖
Znanym  aw an tu rn ik iem  we 

w si W o jtow ice  pow. Bystrzyca 
w  woj. w ro c ław sk im  b y ł ku ła k  
Jan Łobuda. Napadł on m in. 
w  stanie n ie trzeźw ym  w  dn iu  
20 października br. na ro ln ik a  
K lem ensa K w aśn iaka i za to, 
że ten odm ów ił poczęstowania 
go w ódką — p o k łu ł go nożem.

Delegatura K o m is ji Specja l­
nej we W roc ław iu  skazała ku ­
łaka — chu ligana na 2 la ta o- 
bozu pracy.

uistawie książki 
i ilustracji

(f) Najlepsze prace na O gól­
nopo lsk ie j w ystaw ie  ks iążk i i 
i lu s tra c ji zostały przez .M in is te r­
stw o K u ltu ry  i S ztuk i w y ró ż ­
nione nagrodam i.

Nagrodę I  (5 tys. zł) o trzym a ł 
J. M. Szancer za całokszta łt p ra ­
cy ilu s tra to rs k ie j;  dw ie  drug ie  
nagrody (po 4 tys. zł); M . B y ­
lin a  i M . H iszpańska-N eum an, 
trzy  trzecie nagrody (po 3 tys. 
zl): A . U n iechow ski, B. Bocia- 
now ski i J. C zerw iński,

Za prace a rtys tów  g ra fikó w : 
W. W aśkowskiego, O. Siemasz- 
kow e j i K. Sopocki, k tó rzy  w  
tym  roku odznaczeni zosta li na­
grodam i państw ow ym i — p rzy ­
znane zostały nagrody honoro­
we.

Ponadto w yróżn iono  prace 14 
autorów .

Święto artylerii radzieckiej
Dzień 19 lis topada 1942 ro ku  

—  b y ł dn iem  szczególnie zna­
m iennym  w  h is to r ii W ie lk ie j 
W o jn y  Narodow ej. W  d n iu  
ty m  potężna kanonada a r ty ­
le ry js k a  ozna jm iła  początek 
h is to ryczne j b itw y  pod S ta lin ­
gradem , b itw y , k tó ra  dopro­
w adz iła  do g runtow nego prze­
łom u w  przebiegu osta tn ie j 
w o jn y , b itw y , k tó ra  rozpoczęła 
zm ierzch h itle ro w s k ie j a rm ii.

Na cześć tego wspaniałego 
zwycięstwa, a także dla  ucz­
czenia zasług a r ty le r ii radziec­
k ie j w  następnych BTtwaeh 
P rezyd ium  Rady N ajw yższe j 
ZSRR postanow iło  w  1944 r. 
obchodzić w  d n iu  ty m  św ięto 
a r ty le r ii.

A rm ia  Radziecka przeszła 
wśród zaciętych w a lk  wspa­
n ia ły  i ch lub ny  szlak —  od 
brzegów "Wołgi do brzegów 
Szprewy. Z ac ie k łym  b itw o m  na 
całej zw yc ięsk ie j drodze bo jo ­
w e j tow a rzyszy ły  stale potęż­
ne ciosy ja k ie  zadawała w ro ­
gow i a rty le r ia  radziecka. A r ty ­
le r ia  Radziecka by ła  i  jes t — 
ja k  pow iedz ia ł Józef S ta lin  — 
g łów ną siłą uderzeniową A rm ii 
Radzieckie j. W  la tach 1941 — 
1945 dopomagała ona A rm ii 
Radzieckie j zatrzym ać posuwa­
nie  się w roga na przedpolach 
Len ing ra du  i M oskw y, stoczyć 
zwycięsko w a lk i pod S ta lin g ra ­
dem i  W oroneżem, K u rsk ie m  i 
B ie łgorodem , C harkow em  i K i ­
jow em , Len ingradem  i M iń ­
skiem , pod Jassami i K iszyn io - 
wem , nad W is łą  i  N iem nem , 
nad D una jem  i Odrą, pod W ied­
n iem  i  B erlinem . G rom iła  ona 
skutecznie w roga śm iercionoś­
nym  ogniem  swych w span ia­
łych  dz ia ł od pierwszego do o- 
statniego dn ia w o jny .

13 d y w iz ji pancernych w ro ­
ga b iorących udz ia ł w  ofensy­
w ie  na M oskw ę zostało rozb i­
tych  przede w szys tk im  w sku ­
tek' dz ia łan ia  a r ty le r ii radziec-

pnłk. St.
k ie j.  W  b itw ie  s ta ling radd k ie j 
samych ty lk o  czołgów h it le ro w ­
cy s tra c ili na skutek dz ia łan ia  
a r ty le r ii radz ieck ie j oko ło  1500,

W  lecie 1943 roku  h itleu ow cy  
u ż y li w  w a lkach  na K a rs k im  
lu k u  now y ty p  jeszcze s filn ie j- i 
szych czołgów „T y g ry s }’*“ . Po j 
raz p ierw szy z ja w iły  się na j 
fro n c ie  potężne dzia ła  samo- j 
bieżne „F e rd yn a n d y “ . W p ro w a - j 
dzając do w a lk i 5 tys ięcy  czó ł- ; 
gów w róg  b y ł pew ny, że A r -  ■ 
m ia  Radziecka n ie  w y trz y m a  j 
tego opancerzonego uderzenia, ! 
ale rachuby h itle ro w c ó w  zosta­
ły  przekreślone. T y lk o  w  c iągu ! 
p ierw szych trzech d n i w a lk  na | 
K u rs k im  łu k u  a r ty le r ia  ra -  j 
dziecka zniszczyła i uszkodziła i 
1539 faszystow skich czołgów. |

Na 'p rzedpo lach  s to licy  N ie - j 
m ieć skoncentrow ano 22 ty s ią -  i 
ce dz ia ł radzieck ich , ogień a r-  j 
ty le ry js k i z m ió tł k o n s tru k c je  < 
betonowe, ro z b ił stalowe zapory ,| 
b u n k ró w  i  u to ro w a ł drogę d la  : 
p iechoty i czołgów. !

W  p ierw szym  roku  w o jn y  i 
n iep rzy jac ie l s tra c ił przeszło 24 
tysiące czołgów. P rzy końcu 
drugiego roku  w o jn y  s tra ty  te. 
w zros ły  do 42 tysięcy. P rzy 
końcu trzeciego roku  w o jny , 
s tra ty  taboru  pancernego w ro -  ; 
ga p rzekroczy ły  70 tys ięcy  czół - j 
gów bo jow ych  i  dz ia ł sam obież- j 
nych.

T ak  rozw ia ła  się „s ła w a " 
czołgów h itle ro w sk ich , czołgów, 
k tó re  przed ty m  m kn ę ły  w  
g łąb F ra n c ji, k tó re  d o ta r ły  n ie ­
uszkodzone do po łu dn iow ych  ; 
w ybrzeży G rec ji, k tó re  szarpa­
ły  ziem ię in n ych  p o db itych  n a ­
rodów .

A r ty le r ia  radziecka godnie 
spe łn iła  rów nież swe zadanie 
w  rozg rom ien iu  im p e ria lis tó w  
japońsk ich  na D a lek im  W scho­
dzie.

Szalacki
1677 sław nych a rty le rzys tó w  

radzieck ich  o trzym a ło  n a jw yż - : 
sze odznaczenia w o jskow e — 
ty tu ł Bohatera Z w iązku  Ra­
dzieckiego, a przeszło m ilio n  
żo łn ie rzy, o fice rów  i gene­
ra łó w  -  a rty le rzys tó w  odzna- j 
czono o rderam i i m edalam i 
w o jskow ym i.

N aród radzieck i z dum ą na- 
,żywa swą a rty le r ię  S ta linów - . 
ską. Pod bezpośrednim  k ie ­
ro w n ic tw e m  Generalissim usa 
’ S ta lina  ro zw ija ła  się i dosko- 
ęnaliła a rty le r ia  radziecka, rosły 
i i  um acn ia ły  się k a d ry  a rty le -  
iry js k ie .

W edług wskazówek Józefa 
S ta lina  ju ż  w  toku  w o jn y  i 
wprowadzono w ie le  nowego do 
o rgan izac ji i  ta k ty k i a r ty le r ii 
radz ieck ie j. Pod k ie ro w n ic ­
tw em  towarzysza S ta lina  kon - j 
s truk to rzy , inżyn ie row ie  i  p ra - i 
cow nicy przem ysłu a r ty le -  ; 
ry lsk iego  s tw o rz y li n ieprześci- i 
gnione w zory  sprzętu a r ty le ­
ry jsk iego , przeciw pancernych, j 
przec iw lo tn iczych , sam obież- i 
nych dz ia ł., Jednym  z now ych ; 
rodza jów  groźnej b ro n i s tw o - i 
rzonej przez naród radzieck i 
b y ły  rea k tyw ne  moździerze 
czy li legendarne „K a tiu sze “  ja k  i 
je  na zyw a li nasi żołnierze.

Sprzęt b o jo w y  noszący godło ; 
zakładów  u ra lsk ich , le n ing radż- ! 
k ich , tu ls k ic h  okazał się o w ie - ; 
le  lepszy od tych. k tó re  b y ły  ! 
znaczone m arka m i k ra jó w  k a - j 
p ita lis tycznych .

G eneralissim us S ta lin  w yso - j 
ko oceni! zasługi bo jow e a r ty -  i 
le r i i  radzieck ie j. W rozkazie | 
Generalissim usa S ta lina  w yd a - ; 
nym  w  dn iu  19 lis topada 1944 j 
ro ku  z o ka z ji św ięta a r ty le r ii | 
czytam y:

„Powszechnie w iadom o , ¿e | 
a rty le r ia  radziecka osiągnęła 
na po lu  b itw y  ca łkow itą  prze­

wagę nad a rty le r ią  wroga, że 
w  licznych w a lkach  z w rogiem  
radzieccy a rty le rzyśc i • obrJu- 
ga m oździerzy o k r y ł  się n ie ­
śm ie rte lną  chw ałą w y ją tk o w e ­
go męstwa  i bohaterstwa, a do­
wódcy i szefowie w yka za li 
w ie lk i kunszt k ie row an ia  
ogniem “ .

*
Naród po lski na zawsze za­

chowa w  swych sercach gorące 
uczucia wdzięczności dla bo­
ha tersk ich a rty le rzys tó w  ra ­
dzieckich. k tó rzy  w n ieś li swój 
w ie lk i w k ła d  w  dzieło w yzw o­
len ia  naszego k ra ju  z przem ocy 
h itle ro w s k ie j przez A rm ię  R a - 
dziecką.

A r ty le r ia  Ludowego W ojska 
Polskiego czerp:e swój rodow od 
z p ierw szych sław nych jedno­
stek a rty le ry js k ic h , k tó re  b ra ­
ły  udz ia ł w  b itw ie  pod Lenino, 
gdzie roz leg ły  się pierwsze sal­
w y  ludow e j a r ty le r ii po lsk ie j, 
zw iastu jące j, że Polska ży je  i 
walczy. To o te j a r ty le r ii z ta k im  
natchnien iem  pisał żo łn ie rz - 
poeta Luc jan  Szenwald:

A gra ją  a rm a ty , a dudnią, a  
walą...

1 znowu podnosi się p ie rw ­
szy bata lion.

Doskonały a r ty le ry js k i sprzęt 
radz ieck i o trzym a li żołn ierze 
polscy od Z w iązku  Radzieckie­
go. Radzieccy towarzysze b ro ­
ni uczy li a rty le rzys tó w  po lskich 
sztuk i zwyciężania.

Również dziś bo jowe do­
świadczenia a r ty le r ii radziec­
k ie j są wzorem  dla  po lsk ich a r­
ty le rzystów .

N a js iln ie jsza  w  św iecie a r ty ­
le r ia  radziecka, a w raz z n ią  
cała potężna niezwyciężona A r ­
m ia Radziecka stoi dziś czu jn ie  
na straży pokoju. Sojusz i p rz y ­
jaźń z k ra jem  W ie lk iego Paź­
dz ie rn ika  jest gw arancją  na­
szej wolności i  n iepodległości, 
naszego pokojowego budow nic­
twa.

Organizacja ZMP-owska pomocnikiem szkoły i nauczycielstwa 
w wychowywaniu i kształceniu młodzieży

Przemówienie sekretarza ZG ZMP Janczaka na naradzie aktynu szkolnpgo
W  p ie rw szym  dn iu  obrad 

K ra jo w e j N arady A k ty w u  
Szkolnego Z M P  sekre tarz ZG 
Z M P  Leon Janczak w yg ło s ił re ­
fe ra t" o p racy o rgan izac ji Z M P  
wśród m łodzieży szkolnej.

Leon Janczak stw ierdza, że 
po uchw ałach zeszłorocznych 
Rady Naczelnej ZM P, k tó re  
wskazały, iż zasadniczym zada­
n iem  szkolnych o rgan izac ji jest 
m ob ilizow ać m łodzież do osią­
gania dobrych w y n ik ó w  w  nau­
ce — w  w ie lu  szkołach o rgan i­
zacje zdo ła ły  rozw inąć zapał 
m łodzieży do na u k i i  u znacznej 
części uczn iów  w y ro b ić  prze­
konanie. że ich pa trio tycznym  
obow iązkiem  jest przede wszy­
s tk im  dobrze się uczyć. W  szko­
łach tych ostro zwalczano „o b i­
boków “ . opuszczanie godzin 
le kcy jnych  i chęć zdobycia 
św iadectwa szkolnego bez so­
lidnego w y s iłku . O b ja w y  te spo­
tyka  się jeszcze wśród m n ie j 
uśw iadom ionych g ru p  m łodzie­
ży. W  w ie lu  w ypadkach orga­
n izacja  Z M P -ow ska  pomogła 
usunąć poza naw ias szkoły ele­
m enty. k tó re  s ta ra ły  się odcią­
gać m łodzież od na u k i i  p ra­
gnęły osłabić w p ły w  w ycho­
w aw czy now ej szkoły.

Leon Janczak om aw ia następ­
n ie  zadania o rgan izac ji Z M P - 
ow akich w  szkołach. „P odsta­
w ow ym  zadaniem  Z M P  — 
stw ierdza on — jest pomagać ze 
w szystk ich  s ił szkole i  nauczy­

c ie ls tw u  w  nauczaniu i w ycho­
w yw a n iu , m ob ilizow ać m łodzież 
do opanowania w iedzy. S kup ia ­
ją c  w  swych szeregach bardzie j 
uśw iadom ioną po lityczn ie , b a r­
dzie j a k tyw n ą  i o fia rn ą  część 
m łodzieży, o rgan izacja  Z M P - 
owska s tanow i podstaw ow y u - 
czn iow sk i ko le k ty w , na k tó ry m  
opiera się praca w ychowawcza 
szkoły. K o le k ty w  ten pobudza 
aktyw ność m łodzieży, w ycho­
w u je  ją  w  św iadom ej dyscyp li­
nie, przyciąga do nauk i, czyn i 
z chłopców  ł  dziewcząt uczest­
n ik ó w  nauczania. W  ten spo­
sób organizacja przychodzi z 
pomocą nauczycie low i w  jego 
pracy. D latego też stałe podno­
szenie poziom u pracy organ iza­
c ji jest n iezbędnym  w a ru n k ie m  
dobre j p racy szko ły“ .

„W śród  części naszego a k ty ­
w u  i nauczycie lstw a — s tw ie r­
dza m ówca — panu je  jeszcze 
op in ia , że należy dokonać na­
stępującego podzia łu  pracy m ię ­
dzy nauczycie lstw em  i  ZM P : 
nauczyciele nauczają, a w ycho­
w u je  ty lk o  ZM P. T a k i „p o ­
dzia ł p racy“  jest .głęboko n ie ­
słuszny. Nauczycie l spełn ia de­
cydu jącą ro lę  w  całe j pracy 
szkoły, zarówno w  nauczaniu 
ja k  i w  w ychow yw an iu . P ra ­
ca naszej o rgan izac ji pow inna 
pomagać dzia ła lności "szkoły i  
nauczycie lstwa. Ze strony nau­
czycie li trzeba nam w ychow a­
wczego podejścia i tak tu , szcze­

re j i  w n ik liw e j k r y ty k i różnych 
fo rm  i  m etod pracy. Chcemy, by 
nauczyciele s ta li się w  pe łn i pe­
dagogicznym i doradcam i orga­
n izac ji, by in te resow a li się g łę­
boko życiem  m łodzieży, je j k ło ­
po tam i i troskam i, w iedz ie li, co 
ro b i ona w  szkole i poza szko­
łą. M am y ju ż  tysiące ta k ich  
rozm iłow anych  w  pracy peda­
gogicznej nauczycie li, wśród 
n ich  w ie lu  Z M P -ow có w “ .

Janczak stw ie rdza w  dalszej 
części p rzem ów ien ia, że wśród 
pew nej części m łodzieży szkol­
nej m ają m iejsce w yp a d k i ze­
psucia, p ija ń s tw a  i chu ligań ­
stwa oraz n iek iedy  pota jem nych 
w ystąp ień  p rzec iw ko  w ładzy lu ­
dowej. „Jasne jest —  m ów i on—  
że aby wa lczyć z niebezpieczeń­
stwem  rozk ładu  wśród n ie k tó ­
rych  g ru p  m łodzieży trzeba do­
k ła dn ie  poznać korzenie, z k tó ­
rych  to niebezpieczeństwo w y ­
rasta. M am y tu  m. in. do czy­
n ien ia  ze spuścizną polskiego fa ­
szyzmu i  h itle ro w s k ie j okupac ji 
w  naszym k ra ju . W W arszaw ie 
np. wśród chu liganów  i  „ b ik i ­
n ia rz y “  rozpowszechniony jest 
osta tn io znaczek w  postaci 
skrzyżow anych m ieczyków . T a­
k ie  same m ieczyki nosił przed 
w o jną  jeden z od łam ów  p o l­
skich faszystów, k tó rzy  uw aża li 
H it le ra  za swego m is trza  i b y li 
na jego żołdzie. W skazując, że 
i  w  szkoie i  na u lic y  można 
spotkać m łodzież, k tó ra  pod 
w p ływ e m  w ro g ie j an typo lsk ie j

■ propagandy —  ho łdu je  bezmySI- 
j n ie tzw . am erykańskiem u s ty - 
| ło w i życia, mówca podkreśla, że 
: n iedaw ny proces p rzeciw ko ban- 
’ dytom  z sza jk i B u rm a js tra  po­
kazał, do jak iego  zw yrodn ien ia  

i 5 zgn ilizny  mogą doprowadzić 
i .G łosy .A m e ry k i“ , ja k  w ie lk ie  
jest m ora lne niebezpieczeństwo, 
grożące z te j s trony m n ie j od- 

i pom ym  grupom  m łodzieży“ .
Sekretarz ZG ZM P  stw ierdza, 

że organizacje Z M P -ow sk ie  po- 
; w in n y  uodparn iać chłopców i  
dziewczęta na działa lność te j 

j truc izn y , ostro przeciw dzia łać 
w sze lk im  próbom  w p ływ a n ia  

j przez reakcyjne środow isko na 
. m łodzież. W  tym  celu należy 
; jeszcze bardzie j zm obilizow ać 
i m łodzież do osiągania lepszych 
| w y n ik ó w  w  nauce, rozw ija ć  je j 
j zainteresowanie zagadnieniam i 
| społecznym i, lite ra tu rą , w ych o- 
| waniem  fizycznym  itp . Należy 
| także rozszerzyć oddzia ływ an ie  
j na m łodzież dobre j książk i, tea - 
! t ru  i f ilm u .

„N ie  ma w ą tp liw ośc i - r  koń - 
I czy swe przem ów ien ie Jan - 
i czak — że zarządy i koła szko l- 
I ne ZM P  po tra fią  przełamać is t— 
j n ie jące jeszcze niedom agania, 
i zw iązać się mocno z nauczycie l- 
| stwem, pomóc szkole w  je j d y ­
daktyczne j i pedagogicznej p ra ­
cy i w ykonać ty m  samym bo jo­
we zadania, ja k ie  s taw ia przed 
nam i Polska Zjednoczona P a r- 

> tia  Robotnicza“ .

Jprzy Putrament  1)

N O T A T N IK  C H IŃ S K I )
Pojechałem  do Chin, w iedząc

0 n ich ty le , ile  w ie  o n ich prze­
c ię tny in te lig en t po lski, to zna­
czy stosunkowo niew iele. B y ­
łem  w  Chinach dokładnie 
trzydzieści dni. Jeżeli m im o 
to, przekazuję czy te ln iko w i n i­
niejsze dzie łko — czynię to 
przede w szystk im  dlatego, że 
jestem  pierw szym  pisarzem 
po lskim , k tó ry  na własne o- 
czy zobaczył C h iny Ludowe. 
D latego sądzę, że moje w ra ­
żenia mogą na coś się przydać 
naszemu czy te ln iko w i, pod w a­
ru n k ie m , że uw zględn i to, co 
pow iedzia łem  powyżej i n ie  bę­
dzie doszukiw a ł się w tym  głęb1 
szych uogólnień, dn i w iadom o­
ści encyklopedycznych, pod 
w a run k iem , że p o tra k tu je  to, co 
będzie poniżej, w yłącznie jako  
m oje  doraźne wrażenia, no to­
wane- na gorąco w  samolocie, 
pociągu, na wsi ch ińsk ie j, na 
fab ryka ch  itd . Dla podkreśle­
n ia  te j doraźności zachowuję 
w ie rn ie  form ę dziennika , op isu­
jąc  w  m ia rę  możności do k ła d ­
n ie  dzień po dn iu  to, co delega­
cja polska, udająca się do Pe­
k in u  nu uroczystości I I  roczn i­
cy prok lam ow an ia  C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j — w idz ia ła
1 czyniła.

W  locie do P ek in u
W ysoko, 3.400 m etrów . Trochę 

huśta. Czasem przecież chm ury.

* OD R E D A K C JI: W osta t­
n ich  dniach września br. udała  
się do P ekinu delegacja polska  
na obchod d ru g ie j rocznicy  
Powstania C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j. W sk ład de legacji 
W chodzili przedstaw icie le  Pol­
skiego K o m ite tu  O brońców  Po­
ko ju , CRZZ, ZSCh, D igi K o ­
biet l ZM P. Delegacji p rzew o­
dn iczy ł tow . Jerzy P utram ent, 
w iceprzewodniczący  . Polskiego  
K o m ite tu  O brońców Pokoju. 
Poczynając od dzisiejszego nu ­
m eru d ru kow any  będzie (z n ie - 
m ie lk im i sk ró tam i) „N o ta tn ik  
c h iń sk i" p ió ra  tow . Jerzego 
P utram enta .

ja k  ub ran ie  na łokc iach , trochę 
się przeciera ją . Z te j wysokości 
ziemia jest ju ż  ty lk o  mapą, sza­
rą, czasem bruna tną. W yschłe 
k o ry ta  rzek. Łańcuch górski 
w yska ku je  nagle i m ija  szybko, 
na praw o od nas w idać śnieg 
w  rozpadlinach.

Jeszcze jedno okierfko — j a ­
kieś duże m iasto, podzielone na 
całą masę, ja k b y  kom órek 
pszczelich, ty le , że prostokąt - 
nych : otoczone m urem  podw ór­
ka pa rte row ych  chałup.

Do lina m ija , now y łańcuch 
gór nadbiega z przodu. C hm ury 
rzedną i zaczynamy widzieć. Tu 
trochę zie leni. T rochę wiosek. 
Tarasy up raw ne j ziem i pną się 
zboczami aż pod szczyty.

O tw ie ra ją  się d rz w i od k a b i­
ny p ilo tó w : — zaraz będzie 
W ie lk i M u r!

G óry gw a łto w n ie  rosną, znów 
aż pod skrzyd ła  podłażą. Są 
szare, skaliste, bezleśne. W  sa­
m olocie rob i się ciem no: przy 
każdym  z okienek delegaci.

Jest!
Ileś tam  m etrów  w  dole, od 

szczytu do szczytu, przez u rw is ­
ka, strom e granie b iegnie cie­
n iu tka  zygzakowata lin ia , supeł­
kam i w ież podzielona na odc in­
k i, k tó re  z te j wysokości w yd a ­
ją  się niedłuższe od ołówka.

C hm ury n ikną , tęcza z lew ej, 
ja k  bram a tr iu m fa ln a  oparta o 
dwa szczyty.

Sam olot zniża się, zaczyna 
mocno huśtać i z każdym  
wstrząsem  ska ły coraz bliższe, 
ja k  to się m ów i: rękę podać.

D o lina przed nam i, pędzim y 
do n ie j na łeb na szyję, bez 
c h ry s tia n ij, ja k  w  U ła n  Bato - 
rze, bo końca je j n ie  w idać, ho­
ryzon t p łask i, ja k  lin ia , ty le  że 
m gie łka upału, niebiegkawa i 
nierzeczyw ista.

P a trzym y w  dół, oszołom ieni. 
Takiego kon tras tu  n ik t  z nas się 
n ie  spodziewał.

B yła  pustyn ia , czerwona, sza­
ra, żółtawa. B y ły  u rw is te  i  na­
gie góry.

A  tu ta j zieleń. N iezm ierzona, 
płaska n iz ina  zaczyna się o k ro k  
od osta tn ie j s trom e j ska ły , bez 
żadnego przejścia.

U nas T a try , pod T a tra m i róż­
ne Babie G óry, potem  pagórki, 
potem  sfalowane pola podkra  - 
kow sk ie  i zan im  się dotrze do 
podw arszaw skie j p łask ie j ró w ­
n in y  ile  jeszcze tak ich  różnych 
m iechowskich i na dp ilick ich  do­
lin e k  i. pagóreczków.

A  pod Pekinem  inaczej. K o ń ­
czą się te góry, n iew ie le  od T a tr  
niższe, ale n iem n ie j skaliste i 
— ja k b y  z iem i nalano, ja k b y  za­
top iła  ona w szystk ie  podgórza, 
a potem zastygła ta k  rów no, że 
choć w  b ila rd  grać na n ie j. 
K on tras t zdum iewający.
' Z ie leń te j n iz in y  też n iezw y­

czajna: podzielona na pod łuż­
ne k ra tk i pól ryżow ych, po le­
tek  baw e łny i prosa, tu  i ów ­
dzie przyozdobionych kępka ­
m i drzew, tu lących się do sza­
rych , g lin ia n ych  zagród. Ryż 
jest rudaw o-z ie lony, bawełna 
ciem no-szaro-zie lona, ogrodo -  
w izna szmaragdowa i  fio le tow a, 
proso szaro-żółte. Cała gama 
te j zie leni, radosna, pełna życia. 
W iosk i jedna p rzy d rug ie j.

S taw  i skała, na skale „w ie ­
żow iec“  pagody. Je j sy lw etka, 
znajom a z obrazków , z pozadzie­
ran ym i do góry szczytam i sied­
m iu  czy ośm iu dachów. Czy nie 
le tn i pałac? K o m in  fab ryczny  z 
czerwoną flagą. K o lon ia  now ych 
domów. K o łu je m y  nad lo tn is ­
kiem.
30. IX . Pekin

P ierw szy do sam olotu w ta rg ­
ną ł upał, potem  w ita ją cy . G ro­
m adka dzieci z k w ia ta m i, bez­
radn ie  oglądam y się za t łu m a ­
czami, zanim  nadeszli, odpo­
w iadam y jednym  znanym  nam  
słowem : uśmiechem.

Ta nieziem ska n iz ina  z b l i ­
ska w yg ląda nieco inacze j: upał 
i k u rz  trochę u ro ku  je j odbie­
ra ją.

N iew ie le  przecież, bo na tłok  
zie len i nie b y ł m irażem . D rze­
wa i  ro ś lin y  n iezw yk łe , ludzie, 
n iepodobn i do naszych. Te 
stożkowate kapelusze ze słomy, 
ja k  pagoda, znane z obraz­
k ó w  — w y w o łu ją  osobliw ą ra ­
dość. Jakbyśm y pozna li oso­
biście kogoś, o k tó ry m  dużo 
słyszano.

W ia tr  i ku rz . To w ia tr  z Go- 
b i. ten sam, k tó ry  przez góry 
sie przedzierając, rozhuśta ł nas 
tak  mocno, że nasza L iga K o ­
b ie t ledw o doszła tu ta j do sa­
mochodów. W ie lu  row erzystów . 
Co trzec i czy czw a rty  ma na 
ustach maseczkę z w a ty , czte­
rema sznurkam i przyw iązaną. 
P raw ie  ja k  lekarz na operacji. 
3 a n iewygoda podobnoć ko m ­
pensuje się ochroną przed k u ­
rzem.

Pola. po le tka, ogrody, sady. 
Czasem ru ina  ja k ie jś  pagody, 
czasem jak ieś inne dziw ne rze­
czy: p ły ty  kam ienne na kam ien ­
nych, pó łto ram etrow ych  żó ł­
w iach. W y p y tu je m y : grobowce. 
S to ją  pośrodku pól, na m ie ­
dzach, p rzy drodze, pojedyńczo 
i param i.

G lin iane , szare dom ki zagęsz­
czają się, w jeżdżam y w  pe k iń ­
skie przedm ieścia O to i u lica 
— parte row a, choć szeroka, cała 
złożona ze sklepów, sk lep ików , 
straganów. K ow ale , szewcy, ś lu ­
sarze. Owoce, ga lanteria . S zy l­
dy. A fisze. H ie ro g lify .

U lica  kończy się b ram ą w  po­
tężnym  m urze z szarej cegły 
wysokości trzyp ię trow ego do­
mu. W jeżdżam y do w łaściwego 
m iasta. Znow u szerokie u lice  i 
pa rte row e dom ki ze sklepam i. 
A le je  drzew, g łów n ie  akacje.

S kręcam y — i  z lew a zaczy­
na się znowu m ur, niższy. Nad 
n im  szczyty drzew. Chyba z k i ­
lo m e tr c iągnie się ta  ogrodzona 
dzieln ica. T łum acz m ów i: tam  
się m ieści Rząd C entra lny .

W yjeżdżam y wreszcie na 
ogrom ną a rte rię , szerokością do 
rów nyw a ją cą  Polom  E lize jsk im .
I  tu  n ie  ma w ysok ich  budyn ­
ków , ty lk o  czerw ony m u r «jaw­
nego pałacu cesarskiego i na 
p rzec iw ko  też m u ry  i  ogrody 
dz ie ln icy  dyp lom atycznej.

W  czerw onym  m urze bram a, 
znana z fo to g ra fii. To  T ia ń  A ń  
M yń, „b ra m a  nieb iańskiego spo­
k o ju “ , ró w n ie  typow a dla  s y l­
w e tk i P ekinu, ja k  wieże k re m - 
low sk ie  d la  M oskw y, ko lum na 
Zygm un ta  dla W arszaw y, wieża 
E if f la  — dla Paryża.

Znam y wszyscy je j dziw ne i  
doskonałe proporc je , lin ię  da­
chu o w yg ię tych  do góry rogach, 
od b iedy możemy z obrazków  
zorien tow ać się, co do je j w y ­
m ia rów .

A le  m im o  to  jestem  zasko­
czony: k o lo r! Jest k rw is to -c z e r-

wona, z odrob iną cegtastego ru ­
m ieńca. Dach ma z po lew a­
nych żó łtych k a f li ,  tu  i ówdzie 
są o rnam enty o skom p liko w a ­
nym  deseniu zie lonym  i n ieb ie ­
skim . Ta jaskraw ość nada je bu ­
d yn kow i jakiegoś bardzo egzo­
tycznego przepychu.

Przed bram ą fosa, przez fosę 
przerzucone jeden przy d rug im  
k ilk a  m ostów  z b ia łego m arm u­
ru, k tó ry  w ia try ', m rozy, upa ły 
uczyn iły  ch ropow atym  i  m ato ­
w ym .

D w ie  dz iw ne ko lum n y, u 
szczytu kończące się s ty lizo w a­
n y m i ob łokam i — z tegoż m a­
towego m arm uru . Na szczycie 
lw y  po ch ińsku, to znaczy z p y ­
skam i buldogów.

Obok duże w ysok ie  try b u n y , 
udekorowane na czerwono i  
żółto.

T u  ju tro  będzie w ie lk a  d e f i­
lada.

M ó w i M ao  T se-tung
Tegoż dnia, w  nocy

Oczywiście, spóźn iliśm y się: 
w łaśn ie  w czora j by ło  spotkanie 
delegacyj zagranicznych z 
p rzedstaw ic ie lam i Rządu Cen­
tra lnego i P a rtii.  Delegacje: ra ­
dziecka, węgierska, mongolska, 
NRD, koreańska, in dy jska , pa­
kistańska, vie tnam ska, indone­
zy jska i  b irm ańska b y ły  na n im  
obecne.

Umieszczono nas w  ho te lu  
„P e k in “ , paręset m e trów  od 
T iań  A ń  M yń. H o te l lic zy  6 p ię ­
te r, jest jednym  z na jwyższych 
gm achów Pekinu.

Parterowość tego ogromnego 
m iasta tłum aczą nam  bardzo 
prosto: cesarski pałac jes t p a r­
te row y, skądże w ięc z w y k ły  
śm ie rte ln ik  m ógł budować do­
m y piętrowe? Żeby z góry pa­
trzeć na cesarza? A  fe! Nasz 
ho te l w ybudow ano ju ż  po re­
w o lu c ji 1911 'roku.

Z b ie ram y się, przychodzi t łu ­
macz. Jest profesorem  w  In s ty ­
tuc ie  ję zyków  obcych, m ów i 
nieźle po rosy jsku. Nazywa się 
L ia n  Ta. To t  Chińczycy w ym a­
w ia ją  jakoś pośrednio m iędzy 
naszym t i d. W  każdym  razie 
szybkośm y to  nazw isko spolsz­
czy li na „L a n d a u “ .

L ia n  Ta oznajm ia nam  w ie ­
czorem, że jedziem y na w ie lk ie  
przy jęc ie  do towarzysza M ao 
Tse-tunga. Powszechne podnie­
cenie: u jrzeć  człow ieka, k tó ry  
symbolizuje nie tylko 30 lat

w a lk i p a r ti i ch ińsk ie j, ale i je j 
w ie lk ie  zw ycięstw o dzisiejsze! 
L iczy liśm y , że .zobaczymy go 
ju tro  na defiladzie , ale ju ż  te­
raz. zaraz...

Przed hotelem  k ilkadz ies ią t 
samochodów. W łaz im y do „n a ­
szych“ , k ilo m e tro w y  wąż re ­
fle k to ró w  i k laksonów . W y m i­
ja m y  T iań A ń  M yń, boczną 
bram ą w jeżdżam y do dz ie ln icy  
rządowej.

Tu ale je  drzew, bu dyn k i, za­
k rę ty . W ysiadam y przed n ie ­
w ie lk im  w e jśc ie m ’ m is te rn ie  
rzeźbione z drzewa ko lum n y  i 
bram y, pom alowane na czerwo­
no, m a ły  dziedziniec w ew nę trz ­
ny. Idz iem y ko ry ta rza m i. W ie l­
ka sala: tu  się m ieścił tea tr 
dw orsk i.

Sala ma pełno ko lu m n  d re w ­
n ianych po bokach, d rzw i, ba­
lus trad . oddzie la jących od n ie j 
k ilk a  bocznych salonów czy 
w estibu lów . W szystkie  te d re w ­
niane e lem enty są także pom a­
low ane na ceglastą czerwień. 
W ew nątrz  sali k ilkanaśc ie  d łu ­
gich stołów , po pięćdziesiąt 
m e trów  każdy. P rzy stołach gę­
sto s to ją  ludzie  w  jednakow ych, 
g rana tow ych lu b  szaro -  n ie ­
bieskich ubran iach tegoż k ro ju , 
ja k  ub ió r Mao, znany z fo to ­
g ra fii.

Są to  p rzodow nicy pracy,
ak tyw iśc i p a r ty jn i,  p rzedstaw i­
cie le in te lig e n c ji, ch łop i — za­
proszeni przez Rząd C en tra lny  
r.a wspólną ko lac ję  z o ka z ji 
św ięta narodowego.

Na stołach tace z dan iam i 
m ięsnym i, rybą, ja rzynam i, sło­
dyczami, owocami. M iseczki z 
ryżem. S te rty  pałeczek. B u ­
te lk i. -

Sala huczy od tysiąca p rzy ­
ciszonych rozm ów. Wszyscy 
stoją, patrzą w  k ie ru n k u  sceny, 
na coś czekają.

Nas u lokow ano w  jednym  z 
bocznych salonów, oddzielonym  
od sali tuzinem  oszklonych i 
pootw ieranych d rzw i. Zapozna­
jem y się z reszta delegacji. A n ­
na Seghers i K uba w  delegacji 
N R D W śród W ęgrów re j wodzi 
siwow łosa i  czarnobrewa Vas, 
prezeska tam te jsze j L ig i Kob ie t, 
k tó rą  przed rok iem  poznałem w  
Budapeszcie. W śród H indusów  
grupka  starszych panów, z w ie l­
k im  m istrzostw em  tu lących 
swoje cia ła  w  nienagannej b ia ­
łości prześcieradła. B irm a ńczy - 
cy p rzysz li w  sukniach wieczo­

row ych, z tk liw ie  lilio w eg o  lu b  
złotawego jedw abiu . Szczegól­
nie tw arzow o w yg ląda w  tym  
s tro ju  nestor b irm a ń sk ie j l i te ra ­
tu ry , Tach in  K ad u rm a ja  starzec j 
z siwym : wąsam i, o dobrych 
zmęczonych oczach. V ie tn a m - j 
czycy m a ją  okrąg łe  twarze, z i 
rza d k im i w ąsikam i, są n ie w y - ! 
socy. Jeszcze niżsi —  Indone- ! 
zyj czycy w  czarnych, p luszo- | 
w ycb papachach, noszonych t ro -  ; 
chę na bakie r.

Jeszcze jeden zna jom y: M u lk  
Radź Anand, lite ra t h indusk i, 
tłum aczony i u nas. P ak is tań­
czycy, wysocy i n iscy, ale w szy- j 
scy bardzo czarni.

Zw iązek Radziecki reprezentu ’ 
ją  m .in. akadem ik O parin , zna­
ny z W arszawy, sekretarz 
WCSPS Sołow iew , k tórego znam 
z Paryża, bardzo in te lig e n tn y  i 
up rze jm y, na jw yższy i na jdo - j 
w c ipn ie jszy ze w szystk ich  kom - ; 
pozytor K aba lew ski, w iceprze­
wodniczący W O K S -u  Jako w le w  j 
i in n i.

Po kongresie warszawskim  
nie trudn o  o znajom ych na 
świecie: wśród Koreańczyków  j 
w idzę lite ra ta , k tó ry  b y ł u nas | 
W itam y sie serdecznie.

A  oto Neruda z m ałżonką i I 
E renburg  przy jecha li tu przed j 
k ilk u  dn iam i dla wręczenia na - 1 
grody pokoju w dow ie po Sun 
Ja t - senie, Sun Czin -  lin g  B y li 
już  na po łudniu, opow iadają cu ­
da o mieście Hanczżou.

N ie mogą dokończyć, na sali 
obok poruszenia, ok lask i, o k rz y ­
k i. Wszedł Mao. N ie  w id z im y  go 
stąd. w idz im y  ty lk o  rozk laska - 
rie ręce, poodwracane g łowy, 
wpatrzone w  ja k iś  p u n k t na ­
przeciw  sceny.

K rz y k i, Oklaski w zb iera ją , ja k  
wodospad. W naszym salonie 
tłum acze zaczynają się kręcić, 
ustaw iać gęsiego delegacje. Re­
fle k to ry , fo tog ra fow ie . Wresz­
cie rusza delegacja radziecka, za 
n ią  Ind ie . Jedna po d rug ie j i 
g rupy  delegatów toną w  ogrom - j 
ne j sali. P rzychodzi ko le j i na 
nas.

Idz iem y w ąskim  przejściem 
m iędzy ścianą naszego salonu i 
na jb liższym  stołem. Chińczycy 
klaszczą teraz ry tm iczn ie , ja kb y  
d y k tu ją  nam  krok. Uśm iecham y 
się nawzajem , m ija m f stół. 
skręcam y w  lewo, obchodzim y 
dokoła ogrom ną salę, w idz im y  
tysiące tw arzy . T u  ju ż  n ie  g ra -

natowe stroje , m un du ry  w o jsko­
we: ochotn icy z K o re i i przed­
s taw ic ie le  w ojska. G rupa ludz i 
w  b ia łych  chustkach na głow ie, 
ja k  tu rbany, ty le , że końce tych 
chustek sterczą z przodu do gó­
ry  — chłopi. Z lewa, w  dużym  
w estibu lu  m igną ł ja k iś  starzec 
w  fan tastycznym  s tro ju , z p ió ­
ram i na zawoju.

Z b liżam y się do sceny. D z iw ­
ne uczucie m nie ogarn ia — 
podniecenie, trem a, bo ja  wiem? 
N ie  w idźę tłu m u  po p raw e j, z 
lew ej re fle k to ry  i grom adki fo ­
togra fów .

K o ło  sceny stoi k ilk u  ludzi. 
T łum acz coś m ów i, ściskam rę ­
kę pierwszego. Jest pełny, 
ma spokojne spojrzenie, u -  
śmiecha się. Ściskam m u rę ­
kę i ju ż  jestem  przy następnym . 
Potok w ita jących  p łyn ie  ta k  
prężnie i  szybko, że nie nada- 
żam zapam iętać tych  tw arzy , 
tych oczu.

Dopiero odchodząc, zb liża jąc 
się do „sa lonu“  uśw iadam iam  
sobie, że ten p ierw szy —  to b y ł 
Mao.

G w ar rośnie i u ryw a  się. C i­
sza i głos Mao. T łum acz szep­
ce m i po rosy jsku zdanie po 
zdaniu. Półgłosem tłum aczę to 
na po lski dla reszty delegacji. 
Obok piętnaście innych  prze­
k ładów . P rzem ów ienie Mao 
jest k ró tk ie , jest raczej ro z w i­
n ię tym  toastem na cześć boha­
te rów  pracy i w a lk i o pokój, 
p rzodow n ików  w si i m iasta, o- 
cho tn ikó w  koreańskich, gości 
zagranicznych.

P rzystępu jem y do stołów. Za­
gadkowe po tra w y  — poza owo­
cami (jab łka , w inogrona, bana­
ny) nie sposób odcyfrować* z 
czego się składają. N a jw a żn ie j­
sze, że są smaczne.

Przed końcem przy jęc ia  p rzy ­
chodzi do nas Czu Te. wódz 
naczelny ch ińsk ie j A rm ii L u ­
dowo - W yzwoleńczej. Jest n iż ­
szy od Mao, s iw aw y ma dobry 
uśmiech. Trąca się z nam i. 
wznosi toasty na cześć k ra jó w  
dem okracji ludow ej.

W ychodzim y. Noc jest ciepła 
i gwiezdna. Tłoczą się samo­
chody i szybkim i ko lum nam i 
w y m ija ją  nas nieskończone g ro ­
m ady opuszczających przy jęc ie  
bohaterów  pracy i  w a lk i no­
wych Chin.

id, c. n.)
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Nowv rekord Polski w strzela om

SZCZECIN. Sekcja strzelecka 
"W KKF zorganizowała zawody 
strze leckie  o m istrzostw o w o je ­
w ództw a szczecińskiego. W  za­
wodach wzię ło  udz ia ł 18 p ięcio­
osobowych d rużyn, w  te j liczb ie  
8 żeńskich, reprezentu jących 
zrzeszenia sportowe W KS, L P 2  
i  DOSZ.

Uzyskano szereg dobrych w y ­

ników ', p rzy  czym  zaw odniło  K o ­
le ja rza  H rydzew icz w  s trze la n iu  
z kbks 5 z trzech postaw uzys ­
k a ł w y n ik  546 pkt. na 600ilimo- 
ż liw ych , k tó ry  jest lepszy ' od 
reko rdu  P olski.

W edług p row izorycznych) o- 
b liczeń w  ogólnej p u n k ta c ji 
p ierwsze m iejsce za ję ło  zrze­
szenie K o le ja rz .

I  zespół CWKS na czele Ligi bokserskiej
P orażk i K o lczyńsk iego , G ościańskiego i Kasperczaka

Wyjazd Dynamo Tbilisi do ZSRR

Budowlani Chorzów po raz piąty 
mistrzem Polski w szrzypiornraku

K A T O W IC E . W  niedzielę za­
kończone zostały drużynow e m i­
strzostwa P o lsk i w' szczypior- 
n iaku . W  osta tn ich dwóch spot­
kan iach  fina ło w ych  B udow lan i 
(Chorzów) pokona li A ZS  K a ­
tow ice 14:6 (5:4), zdobywając
ty m  samym ty tu ł m is trzow sk i.

p ią ty  raz  z rzędu. W  Oix>łu B u ­
dow lan i p rzeg ra li ze S tałą 
(ku źn ia  Raciborska) 6:15 (3:6)

K o ń c o w a  ta b e lk a  f in a ło w a  p rz e d ­
s ta w ia  się n a s tę p u ją c o :
1. B u d o w la n i (C h o rz ó w ) 6 10 78:46
2. S ta l (K u ź n ia  R a c ib .) 6 o 68:55
3. B u d o w la n i (O p o le ) 6 3 48:73
4. A Z S  K a to w ic e  6 2 58:78

Towarzyskie mecze piłkarskie
Derby poznańskie wygrała Stal

W  niedzielę 18 bm. odbyło się l W  K ie lcach w arszaw sk i K o - 
szereg tow a rzysk ich  spotkań le ja rz  pokonał reprezentację
p iłk a rs k ic h .

W  Gdańsku B u d ow lan i zre­
m isow a li z B ud ow lan ym i z 
Chorzowa 2:2 (1:2). W  d ru ży ­
n ie  gości słabo w ypad ł atak, 
w y ró ż n il i się na tom iast Jandu- 
da i W ieczorek. W  zespole 
gdańskim  n a jle p ie j zagrał zdo­
byw ca dwóch bram ek G ronow ­
ski. B ra m k i dla C horzow ian 
s trz e li li G lanc i Barański.

W  B y to m iu  U n ia  (Chorzów) 
pokonała m ie jscowe O gn iw o 2:0 
(1:0). O bie b ra m k i s trze lił 
C ieślik. W  U n ii w y ró ż n ił się ! kończył się w y n ik ie m  
Cebula, w  O gn iw ie  —  Le lonek. I w ym  1:1 (0:0).

w o jew ódzką ZS S pó jn ia  9:4 
(4:Ó). B ra m k i d la  zwycięzców 
zdoby li: S tro jn y  3, Zelenay — 
2, Wołosz, W esołowski, P op io­
łe k  i Łącz (z karnego) —  po 1.

D erby p iłk a rs k ie  Poznania 
Stal — K o le ja rz  zakończyły  się 
zw ycięstw em  S ta li 1:0 (0:0). 
Obie d ru żyn y  w y s tą p iły  w  od­
m łodzonych składach. Z w y  -  
cięską bram kę s trz e lił lew o - 
sk rzyd łow y  S ławek.

W  Częstochowie mecz m ie j - 
scowych d rużyn  Ii- lig o w e g o  
O gniwa i B udow lanych  za - 

rem iso-

Niedzielne imprezy żużlowe
Śląsk -  Warszawa 27:26

C W KS I  —  G W A R D IA  11:9 
W  B O K S IE

W R O C ŁA W . Ponad 10.000 w i­
dzów by ło  św iadkam i meczu 
bokserskiego o m is trzostw o I  
L ig i m iędzy G w ard ią  a CW KS. 
Mecz, m im o że nie  sta ł na w y ­
sokim  poziom ie, p rzyn iós ł w ie ­
le emocjti i  sensacji. Należy 
do n ich  w  p ie rw szym  rzędzie 
porażka Kolczyńskiego z m ło ­
dym  P ió rko w sk im , przegrana 
przez tko  w  I  rundzie  Goś- 
c ia iisk jego z Jąd rzyk ie m  oraz 
porażka Kasperczaka z Justką, 
Kaspenczak w y g ra ł jedyn ie  
trzecie  starcie . W a lka  K o lczyń ­
skiego z P ió rko w sk im  dostar - 
czyła n a jw ię ce j em ocji. P ie rw ­
sze dw ie  ru n d y  w y g ry w a  zde­
cydow anie  P ió rkow sk i, k tó ry  

■walcząc z dystansu, celnie 
¡p u n k to w a ł le w y m i prostym i. W 
t3 rundz ie  K o lczyń sk i ruszy ł do 
■ataku L t r a f i ł  niebezpiecznie w 
iszczękę. Po ciosie ty m  P ió r - 
fk o w s k i odpoczywał na deskach 
«do 6. P rz e trw a ł jednak  k ryzys 
i i  p rzy  końcu ru n d y  znowu u- 
zyska ł nieznaczną przewagę 
nad zmęczonym K olczyńsk im . 
Sędziow ie stosunkiem  głosów 
2:1 (jeden z sędziów da ł r e ­
m is) p rzyzn a li zw ycięstw o P ió r­
kow sk iem u. W a łka  w  wadze 
c iężk ie j trw a ła  n ieca łą m i - 
nutę. Po k i lk u  s ilnych  cio -  
sach Jądrzyka, G ościański co f­
n ą ł się do defensyw y, Jąd rzyk  

: je dn ak  prze naprzód i po s ił-  
in ym  p ra w ym  na szczękę posyła 
(Gościańskiego do 9 na deski.

R Y B N IK . Na zakończenie te ­
gorocznego sezonu żużlowego 
od by ł się na tdrze ry b n ic k im  
m iędzyokręgow y mecz W a r ­
szawa — Śląsk. Po em ocjo­
n u ją cym  przebiegu poszczegól­
nych biegów Ślązacy odnieśli w 
łącznej p u n k ta c ji zwycięstwo 
27:26.

W arszawa osłabiona była  
b ra k ie m  Sucheckiego i K ra k o ­
w iaka , a w  rep rezentac ji Śląs­
ka zabrakło  m is trza  P o lsk i — 
Szwendrowskiego. Na jlepszy 
czas dn ia uzyskał B on in  (W ar­
szawa) 1:24,5. B on in  b y ł ró w n o ­
cześnie na jlepszym  zaw odni - 
k ie m  meczu i nie poniósł żad - 
ne j porażki. W  osta tn im  biegu 
dla  zaw odników , k tó rzy  uzyska­
l i  najlepsze czasy, zw yciężył 
B on in  przed K aznow skim  (W) 
i  Raniszewskim  (W). W d ru ży ­
n ie  Śląska na jlepszym  zawod­
n ik ie m  b y ł w icem is trz  P o lsk i 
Spyra. W idzów  15.000.

I I I  M IS TR ZO S T W A  
P O M O R ZA

BYDG O SZCZ. W  Bydgoszczy 
odby ły  się I I I  żużlowe m is trzo ­
stwa Pomorza. W  zawodach 
w zię ło  udzia ł 16 m otocyk lis tów . 
M is trzostw o zdobył B ia łka  T. 
(G w ard ia  -  Inow roc ław ), k tó ry  
uzyska ł 16 pkt. i na jlepszy czas 
dn ia — 1:50 m in.

W R O C ŁA W  —  K A T O W IC E  I I

W R O C ŁA W  Rozegrany na 
stad ion ie  o lim p ijs k im  we W ro ­
c ła w iu  m iędzyokręgow y mecz 
żużlow y pom iędzy reprezenta - 
c ją  W roc ław ia  i  rezerwow ą 
drużyną K a tow ic , zakończył się 
Zwycięstwem  W roc ław ia  28:24. 
N a jlepszy czas dn ia  osiągnął 
w ro c ła w ia n in  K up czyńsk i — 
1:31,9. N a jw ięce j p u n k tó w  dla 
W roc ław ia  zdobył K os ie rb  — 9, 
d la  K a to w ic  —  K rzes ińsk i —  7. 
W idzów  ok. 25.000.

Po w znow ien iu  w a lk i sędzia 
p rze rw a ł ją, odsyła jąc zam ro - 
czonego Gościańskiego do rogu.

W y n ik  w a lk : w  w. muszej po 
żywd^ i szybkie j walce Kas - 
perczak (Gw.) przegra ł sto - 
sunkiem  głosów 1:2 z Justką ; 
w  w. kogucie j bardzo dobrze 
walczący S te fan iuk  (Gw.) po­
kona ł jednogłośn ie na pu n k ty  
W ożniaka; w  w. p ió rko w e j 
M ocek (Gw.) w y g ra ł przez tko  
w  I  rundzie  z powodu k o n tu ­
z ji K ru ż y ; w  w. le k k ie j K a f - 
lo w s k i (Gw.) w y g ra ł jednogłoś­
nie na p u n k ty  ze S trenk iem ; w  
w. lekkopó łś redn ie j Kom uda 
(Gw.) zrem isow ał z Sobko; w  
w. pó łśredn ie j Jaw orsk i (Gw.) 
p rzegra ł przez d y s k w a lifik a c ję  
w  I I  rundzie  z Debiszem; w  w. 
lekkośredn ie j W isz (Gw.) po 
zaciętej ale słabej walce prze­
g ra ł na p u n k ty  z M usiałem . 
M us ia ł w y g ra ł wysoko jedyn ie  
p ierwszą rundę.

W  wadze średn ie j K o lczyńsk i 
(Gw.) p rzegra ł zasłużenie na 
p u n k ty  z P ió rko w sk im ; w  w. 
pó łc iężk ie j U rbanow icz (Gw.) 
przegra ł na p u n k ty  z G rzela ­
k iem  i  w  wadze ciężk ie j J ą ­
d rzyk  (Gw.) w y g ra ł przez tko  
w  I  rundzie  z Gościańskim .

CW KS I I  —  ZS S T A L  11:9

L U B L IN . W  h a li sportow ej w  
L u b lin ie  odbył się mecz bokser­
ski o m is trzostw o I  L ig i m iędzy 
CW KS I I  a reprezentacją  ZS 
Stal.

Po ciekaw ych i  zaciętych 
w a lkach zwycięży ła  drużyna 
CW KS I I  11:9.

N iespodzianką meczu by ła  po­
rażka w  wadze pó łc iężk ie j N o- 
w a ry  z F rank iem .

W y n ik i techniczne poszcze­
gó lnych w a lk  (zawodnicy CW KS 
I I  na p ierw szym  m ie jscu): w  
muszej K u k ie r pokonai Faskę, 
w  kogucie j M ane lsk i przegra ł 
z Drogoszem, w  p ió rko w e j K o - 
łodyńsk i u ieg ł F ryd rych o w i, w  
le k k ie j M atloch w y g r a ł ‘ w. o., 
w  lekkopó łśredn ie j L e ja  w yg ra ł 
na skutek d y s k w a lif ik a c ji Bo- 
bieea, w  pó łśrednie j N itz le r  zre­
m isow ał z K aźm ierczakiem , w  
lekkośredn ie j .R a ta jczak uległ 
W o jtko w ia ko w i, w  średnie j Cza­
p liń s k i zrem isował z K ru p iń ­
skim , w  pó łc iężk ie j F ranek po­
kona ł Nowarę, w  ciężk ie j Stec 
zrem isow ał z K ostu rk iew iczem .

K O L E JA R Z  —  W Ł Ó K N IA R Z  
12:8

G D A Ń S K . W  h a li sportowej 
B udow lanych w e Wrzeszczu, 
rozegrany został mecz bokser­
sk i o m istrzostw o I  L ig i m ię ­
dzy ZS K o le ja rz  i ZS W łó k ­
n iarz, Spotkanie zakończyło się 
zw jm ięstwem  zespołu K o le ja rza  
12 : 8 .

N ajładn ie jsze w a lk i stoczyli: 
A n ie lak  z Kaszubą, K u d ła c ik  ze 
Scigałą oraz S zydłow ski z W y ­
tyk iem . Pozostałe w a lk i s ta ły  
na przecię tnym  poziomie. Na 
ogół pięściarze W łókn ia rza  b y l i

lepsi technicznie, ale słabsi 
kondycy jn ie .

W y n ik i (na p ierw szym  m ie j­
scu zaw odnicy K o le ja rza): w  
wadze muszej Kaszuba z rem i­
sował z A n ie łak iem , w  kogucie j 
N iedźw ieck i zw yc ięży ł w  trze ­
cim  s tarc iu  przez poddanie się 
Różyckiego, w  p ió rko w e j 
Szczurkow ski u leg ł na pu n k ty  
Szalińskiem u, w  le k k ie j W y ty k  
u leg ł niespodziewanie S zyd łow ­
skiem u, w  lekkopó łśredn ie j K u ­
d łac ik  w y p u n k to w a ł Ścigałę, 
w  pó łśrednie j Sadow ski pokonał 
S tan ikow skiego. w  lekkośred­
n ie j P ate rka poddał się w  trze ­
c ie j rundzie  Noga jskiem u, w  
średnie j Czapla zw yc ięży ł na 
p u n k ty  Szczepockiego, w  pó ł­
ciężkie j G ładys iak zrem isował
z W alaszczykiem  i W wadze
ciężkie j Szczypiński pokonał
nieznacznie na p u n k ty  
skiego.

K o s iń -

Tabe la
D C W K S  I  2 4 » T l*
2) C W K S  I I  2 4 24:16
3) G w a rd ia  2 2 23:17
4) K o le ja rz  2 2 19:21
5) S ta l 2 0 15:25
6) W łó k n ia rz  2 0 15:25

Wrorlaw — Olsztyn 
16:4 w boksie

O LS ZTY N . Rozegrane w  O l­
sztynie spotkanie p ięściarskie 
m iędzy reprezentacją  W roc ła ­
w ia  i O lsztyna, zakończyło się 
zwycięstwem  bokserów W roc ła ­
w ia  16:4.

Gwardia Kraków prowadzi w tabeli Ligi koszykowej
Zespoły ZS Kolejarz zajmują ostatnie miejsca

Guardia Wrocław wygrała sztafetę
W R O C ŁAW . -Na zakończenie 

M iesiąca p rzy jaźn i polsko -  ra ­
dz ieck ie j odbyła się we W ro - 
c ła w iu  sztafeta zorganizowana 
przez ZK S  Spójn ia.

Trasa sztafety p row adziła  od 
stad ionu o lim p ijsk ie go  u licam i 
Wrroc ław ia  na cm entarz żo łn ie ­
rz y  radzieck ich w  dz ie ln icy  
K rz y k .

Po em ocjonującym  przebie­
gu pierwsze m iejsce zajęła 
drużyna  G w a rd ii (W rocław), w

k tó re j b ieg li m .in. K uśm irek , 
Ronczewska i Górecka. D rug ie  
m iejsce za ją ł ku rs  in s tru k to ró w  
w ychow ania  fizycznego, trzecie 
K o le ja rz , czw arte  — W łókn ia rz . 
S ta rtow a ło  11 zespołów. Trasa 
sztafety podzielona by ła  na 18 
odcinków .

Po zakończeniu sz ta fe ty  za­
w odn icy  z ło ży li w ieńce na g ro­
bach boha te rsk ich  żo łn ie rzy  ra ­
dzieckich.

W  n iedzie lnych rozg ryw kach  
L ig i koszykow ej w szystkie  trzy  
zespoły ZS K o le ja rz  pon ios ły  
porażki. Do niespodzianek na­
leży zaliczyć w ysokie  zw yc ię ­
stw o AZS W arszawa nad K o le ­
ja rzem  Poznań.

S T A L  P O Z N A N  —  S P Ó JN IA  
ŁÓ D Ź  45:42 (25:22)

PO ZN A Ń . Szybkie tempo, m e­
czu oraz zdobyw anie na prze­
m ian  prow adzen ia przez obie

d rużyny  dostarczyło 3-tysięcznej 
w id o w n i w ie le  em ocji. Na 10 m i­
n u t przed końcem  meczu S ta l 
obe jm u je  prowadzenie, w y g ry ­
w a jąc zasłużenie różn icą trzech 
punktów .

N a jle p ie j w  d rużyn ie  poznań­
sk ie j zag ra li: K u b ic k i, W y b ie ra l­
sk i i  K łevenhagen, k tó ry  zdo­
b y ł 21 pk t. W  S pó jn i w y ró ż n ili 
się M icha lak , P aw lak  i M o k - 
w iń sk i. Ten osta tn i zdobył dla

S pó jn i na jw iększą ilość — 13 
pkt.

W Ł Ó K N IA R Z  Ł O D 2  — 
K O L E JA R Z  W A R S Z A W A  

55:38 (18:18)

ŁÓ D Ź. Goście n a rzu c ili b a r­
dzo ostre tem po i po k ilk u  m i­
nutach p ro w a d z ili 10:0, a na­
stępnie 13:2. Gospodarze zw o l­
na opanow a li sytuację  i przed 
prze i'wą w y ró w n a li. Po zm ianie

Kolo sportowe przy uczelni 
podstawową komórką organizacyjną AZS

Sn kresy międzynarodowe Węgrów
BU D A P E S ZT. Rozegrany w 

n iedzie lę  18 bm. m iędzypań­
s tw ow y mecz p iłk a rs k i W ęgry— 
F in la n d ia  zakończy! się wyso­
k im  zwycięstwem  W ęgier 8:0 
(4:0). B ra m k i zdoby li H id e ku ti 
—  3. Kocsis — 2, Puskas —  2 
i  T ib o r — 1.

*
W  m iędzypaństw ow ym  spot­

k a n iu  zapaśniczym WTęgry po­
kon a ły  NRD 8:0.

*
BU D A P E S ZT. W niedzielę 18

bm. rozegrano w  Budapeszcie 
m iędzypaństw ow e zawody bok­
serskie NRD — W ęgry. Po b a r­
dzo zaciętych w a lkach zw ycię­
ży ła  drużyna W ęgier 11:9.

W y n ik i w a lk  w  ko le jności wag 
j p rzedstaw ia ją  się następująco 
j (na p ierw szym  m ie jscu bokse- 
j rzy  NRD): B rie n  w yp u n k to w a ł 
|M olnara , M a rt in  u leg ł na pu n k ty  
i E rde iow i, K e rnbe rger znokau­
tow a ł w  trzecim  s tarc iu  Szasza, 

i D ebert zrem isow a ł z Juhasem, 
D aberkow  uległ na p u n k ty  B u - 
da iow i, K aczorow sky w yg ra ł 

| przez tko  w  d ru g ie j rundz ie  z 
Nemethem, Schulze u leg ł na 
p u n k ty  Pappówi. B y ła  to na jła d  
niejsza w a lka  w ieczoru. Hana i 

: przegra ł na p u n k ty  z P lahym , 
N ietsche w y g ra ł w.o. na skutek 
nagłe j n iedyspozycji Szabo, K ru ­
ger przegra ł przez tko  w  I  ru n ­
dzie z Bene I I I .

WT d n iu  18 bm. obradowało w 
W arszaw ie rozszerzone plenum  
Akadem ick iego Zrzeszenia Spor. 
towego. W  obradach wzię ło  u- 
dz ia ł około 130 delegatów za­
rządów środow iskow ych i  uczel­
nianych.

R efe ra t om aw ia jący dotych 
czasową dzia ła lność i plan’ pra 
cy AZS na na jb liższą p rzy ­
szłość oraz p ro je k t zm iany s tru ­
k tu ry  organ izacyjne j Zrzeszenia 
w yg łos ił sekre tarz ZG AZS — 
Runow ski.

Do osiągnięć dotychczasowej 
pracy AZS należy zaliczyć w y ­

n ik i uzyskane przez po lsk ich 
studentów  na ig rzyskach w Ber- , 
lin ie  oraz dobrą postawę w ic iu  
reprezentantów  Zrzeszenia na 
I  O gólnopo lskie j S partakiadzie  
w  W arszawie. O m aw ia jąc b ra k i 
w  pracy AZS, sekretarz R unow ­
ski po dk re ś lił słabą działalność 
kó ł sportow ych na uczelniach 
oraz słabą rea lizac ie  SPO.

W  dyskus ji zabierało głos 25 
m ówców, k tó rzy  om ó w ili obszer 
nie osiągnięcia i b ra k i na swo­
ich odcinkach pracy.

W  uchw a lonej rezo luc ji ze 
bran i, uznając za jedną z pod­

stawowych przyczyn b raków  i 
niedociągnięć w  pracy AZS — 
dotychczasową s tru k tu rę  organ i­
zacyjną Zrzeszenia, z a tw ie rd z ili 
nowe fo rm y  organ izacyjne AZS. 
Podstawową kom órką organ iza­
cy jną w  nowej s truk tu rze  orga­
n izacy jne j Zrzeszenia będzie k o ­
ło sportowe całej uczelni. Koło 
tak ie  będzie m ia ło  sekcje ogól­
nego przygotow ania oraz sekcje 
poszczególnych dz ia łów  sportu. 
W ten sposób u n ikn ie  się rozd ro­
bnienia pracy sportow ej na da­
nej uczelni w  dotychczas is tn ie ­
jących kołach przy poszczegól­
nych w ydzia łach.

Imprezy sportowe w ramac h Tygodnia Studenta
Z okaz ji M iędzynarodowego 

Tygodnia S tudenta stołeczny 
AZS zorgan izow ał szereg im - 

| prez sportow ych z udzia łem  
i m łodzieży akadem ick ie j w yż - 
| szych uczelni w a rszaw sk ich ,

W A W F na B ie lanach odby ły  
się jesienne biegi na prze ła j na 
dystansie 500 m dla kob ie t i 
1Ó00 m d !a mężczyzn. S ta rtow a ło  
około 200 studentek i s tuden­
tów , w  w iększości z AW F. 
W śród mężczyzn na jlepszy czas 
— 2:47 uzyska ł L e w ic k i z I  rocz­
n ika  A W F, wśród kob ie t — K o ­
zyra 1:33, rów n ież  z I  rocznika 
AW F.

W pa rku  szkolnym  odbyło się 
s trzelanie z kbks 10 na dystan­
sie 50 m. Zespołowo w  k o n k u ­
re n c ji m ęskie j prow adzi P o li­

technika. ‘ wśród kob ie t — 
SGPiS. N a jlepszy w y n ik  w  kon­
k u re n c ji mężczyzn uzyskał K a ­
z im ie rsk i z A W F  — 272 pkt. na 
300 m ożliw ych , w kon ku re nc ji 
kob ie t — Z iem kiew icz z SGPiS 
— 224 pkt. Dalszy ciąg zawo­
dów odbędzie się w  przyszłą 
niedzielę.’

SZCZECIN. Na zakończenie 
M iędzynarodow ego Tygodnia 
S tudenta szczeciński AZS zor­
ganizował szereg im prez spor­
tow ych. Najciekawsze by ło  t r a ­
dycy jne  spotkanie p iłka rsk ie  
A Z S -u  z ligow ą G w ard ią , k tó re  
zakończyło się dw ucy fro w ym  
zwycięstwem  gw ardz is tów  10:2 
(3:1),

Na basenie p ły w a ln i k ry te j 
odby ły  się akadem ickie  m is trzo ­

stwa Szczecina w p ływ an iu  przy 
udzia le 40 osób. w te j liczb ie  5 
kobiet. Jednocześnie przeprow a­
dzone zostały m iędzyucze ln ia­
ne ro z g ry w k i w  piłce s ia tkow e j 
kob ie t i mężczyzn.

❖
TO RUŃ. Z' okazji M iędzyna­

rodowego Tygodnia S tudenta 
odbył się w  T o ru n iu  bieg na 
prze ła j, w  k tó ry m  sta rtow a ło  
113 zaw odników  — studentów  
U n iw ersyte tu , im . M ik o ła ja  K o ­
pern ika. W  biegu na 1000 m 
w  ko n ku re n c ji mężczyzn, zw y ­
ciężył Sergot 3:01,6. W  biegu 
na 500 m  w  ko n ku re n c ji żeń­
sk ie j pierwsza by ła  Z d ro je w ­
ska w  czasie 1:42.

N o rm y na odznakę SPO uzy­
skało 82 s ta rtu jących .

bo isk K o le ja rz  n ie  w y trz y m a ł
kondycy jn ie , oddając in ic ja ty w ę  
W łókn ia rzow i, w  k tórego szere­
gach na jlepszy b y ł M ac ie jew ­
ski — zdobywca 18 pkt. W  K o ­
le ja rzu  w y ró ż n ili się Z ło tk ie -  
w icz i  W awro, k tó rz y  zdobyli 
po 11 pk t.

AZS W A R S Z A W A  —  
K O L E JA R Z  P O ZN A Ń  

63:49 (26:22)

Spotkanie stało na bardzo do­
b rym  poziomie. Zw yc ięstw o ko ­
szykarzy stołecznych zasłużone, 
ale osiągnięte po ciężkie j w a l­
ce. AZS b y ł d rużyną bardzie j 
zgraną i  nie m ia ł w łaśc iw ie  sła­
bych punk tów . Najlepszym  
strzelcem  b y ł N a rto w sk i, zdo­
byw ca 19 pkt.

W  zespole K o le ja rza  n a jle p ie j 
zagrali B ernard , G rzechow iak 
oraz na jlepszy strzelec B aye r — 
zdobywca 10 p k t

G W A R D IA  K R A K Ó W  — 
K O LE JA R Z  OSTROW  

49:48 (27:16)

K R A K Ó W . K o le ja rze  z O- 
! ^ trow a s ta w ili zacięty opór p ro - 
: wadzącej w  tabe li ligow e j G w ar- 
j d ii, u legając jednym  punktem  

po am b itne j i w y rów nane j grze( 
Na jlepszym  zaw odnik iem  d ru ży ­
ny pokonanych b y ł Adam czak, 

| zdobywca 19 pkt. W  druż jm ie  
G w a rd ii w y ró ż n il i się: W ężyk, 

| A r ie t  i  Pyjos.

CW KS — S P Ó JN IA  G D A Ń S K  
50:43 (23:15)

G D A Ń S K . Mecz o m istrzostw o 
L ig i m iędzy CW KS (Warszawa), 
a S pó jn ią  (Gdańsk) zakończył 
się zw ycięstw em  CW KS 50:43 
(23:15). W  CW KS w y ró ż n ili się: 
K am ińsk i, Żochowski i P op ław ­
ski. D rużvna S pó jn i zagrała n i­
żej swego poziomu.

Tabel»

W  niedziele 18 bm . w  godzi­
nach rannych  , w y jecha ła  do 
ZSRR ekipa p iłk a rz y  Dynam o 
(T b ilis i). Na D w orcu G łów nym  
w  W arszaw ie żegnali gości, 
przedstaw icie le .organizacji spor 
tow ych  z przew. G K K E  tow . 
Farugą na czele,'delegacje spor­
towców, lic zn i działacze sporto­
w i i m ieszkańcy sto licy. Na 
dw orcu obecny b y ł p rzedstaw i­
c ie l W szechzwiązkowego T ow a­
rzystw a Łączności K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą — S afirow .

G dy - pociąg ruszy ł w  daleką 
podróż, ze rw a ły  się o k rz y k i na 
cześć przodujących w  świecie 
sportowców  K ra ju  Rad, p rz y ja ­
źni po lsko-radzieck ie j oraz w o­
dza św iatowego p ro le ta ria tu  —, 
W ie lk iego • S talina .

P iłk a rs tw o  polskie osiągnęło 
w ie le  korzyści z w iz y ty  d ruży­
ny Dynam o (T b ilis i).

Doskonałe w zo ry  nowoczesnej 
p i łk i nożnej m ie li możność o - 
glądać dz ies ią tk i tysięcy w i­
dzów, na jleps i trene rzy oraz ca­
ła czołówka p iłk a rz y  polskich.

Cenne w skazów ki trene rów  
radzieckich, k tó rzy  od b y li z po l­
sk im i ko legam i k ilk a  narad o - 
raz bezpośredni k o n ta k t p iłk a ­
rzy  w  spotkaniach z drużyną 
Dynam o (T b ilis i), to n iezw yk ła  
cenne zdobycze p iłk a rs tw a  po l­
skiego.

Pobyt p iłk a rz y  D ynam o (T b i­
lis i) p rzyczyn ił się do dalszego 
pogłębienia b ra te rsk ie j p rz y ja - ' 
źni, łączącej sportow ców  pol­
skich ze sportow cam i radziec­
k im i.

Katowice wygrywają turniej 
szermierczy

K R A K Ó W . Z udzia łem  czoło­
w ych  szerm ierzy K a tow ic . K ra ­
kowa, Łodzi, Poznania, Szczeci­
na, W arszaw y i  W roc ław ia  ro ­
zegrano w  K ra k o w ie  tu rn ie j 
szerm ierczy, będący przeglądem  
czo łów ki sze rm ie rk i po lskie j 
przed przygo tow an iam i o iim p ij 
sk im i.

W  ogólnej p u n k ta c ji zwycię­
ży ła  drużyna K atow ic , zdoby­
w a jąc puchar, u fundow any 
przez G K K F . D rużyna K a to w ic  
zajęła pierwsze m iejsce w  sza 
b li, d rug ie  —  we flo rec ie  k o ­

b ie t i  w  szpadzie oraz trzeolo—'
we flo rec ie  męskim . N a jlepszym  
zaw odnik iem  d rużyny  śląskiej 
b y ł Sobik. Oprócz niego, w yró ż ­
n i l i  się Rydz i  M ałodobry.

D rug ie  m iejsce w  tu rn ie ju  za­
ją ł K rakó w , Zdobywając p ie r­
wsze m ie jsce we flo rec ie  mę­
skim , drug ie  —  w  szabli orag 
trzecie — w  szpadzie i  flo rec ie  
kobiet. Dalsze m iejsca za ję ły : 3) 
W arszawa (pierwsze m iejsce we 
flo rec ie  kobiet, d rug ie  — we flo ­
recie m ęskim , czw arte  —  w  sza­
b li), 4) W rocław , 5) Poznań, 6) 
Łódź, 7) Szczecin.

Wychowawcy fizyczni w szkołach 
Częstochowy podjęli walkę 

z bolączkami sportu szkolnego
CZĘSTOCHO W A. W  Często­

chowie odbyła się narada szkol­
nych w ychow aw ców  fizycznych 
z terenu m iasta i  pow ia tu. 
S tw ierdzono znaczny rozw ój 
sportu szkolnego w  okręgu czę­
stochowskim i Po w o jn ie  pow­
stało 30 szkolnych k ó ł sporto­
wych, k tó re  przodu ją w  zakre ­
sie im prez m asowych i zdoby­
w an iu  odznak SPO i BSPÓ, w y ­
przedzając n ie jednokro tn ie  koła 
.zakładowe.

Sport szkolny częstochowskie-, 
go ośrodka ma jednak w iele n ie­
dociągnięć. Do n ich należy 
przede w szystk im  zbyt m ała i- 
lość sprzętu. V/ powiecie is tn ie ­
ją  SKS-y, k tó re  nie posiadają 
go w  ogóle. Daje się poważnie 
odczuć b ra k  sal gim nastycznych,

torów , przeszkód i  boisk, is t­
n ie ją  także lu k i w  szkoleniu i- 
deologicznym  m łodzieży, a pew ­
na część szkół z b ra ku  w ych o ­
w aw ców  nie  prow adzi w. f. i  
sportu.

Do w a lk i z tym i bolączkami
zorganizowano 5 re jonow ych  
m iędzyszkolnych zespołów d y ­
daktycznych, k tó rych  zadaniem 
będzie koordynow anie  ruchu 
sportowego m łodzieży szkolnej, 
rozw iązyw an ie  lo ka ln ych  tru d ­
ności i upowszechnianie sportu  
wśród uczącej się m łodzieży.

Postanow iono rów nież w pro­
wadzić w spółzaw odnictw o spor­
towe pom iędzy szkołam i oraz 
współzaw odnictw o m iędzy k la ­
sami w  poszczególnych szkołach.

Czynny udział sportowców wiejskich 
w akcji skupu zboża

L U B L IN . Członkow ie L u d o ­
wych Zespołów Sportowych 
w oj. lube lsk iego b iorą czynny 
udzia ł w  pracy po lityczne j i spo­
łecznej. Ó statn io w spó łdz ia ła li 
w  a k c ji planowego skupu zboża, 
z iem niaków  i k o n tra k ta c ji trzo ­
dy ch lew nej, prowadząc akcję  
uśw iadam ia jąca wśród m ieszkań 
ców wsi. W a k c ji te j w y różn ia ­
ją się grom ady Siedliszcze, pow. 
che łm ski i Sól, pow. b iłgo ra jsk i, 
w  k tó rych  w szyscy  członkow ie 
b io rą  czynny udzia ł w  organizo­
w aniu m asowych odstaw zboża 
i z iem niaków .

C io łek Jan, członek LZS-w *  
grom ady Ruda w  pow. łu k o w ­
skim , dz ięk i przeprowadzonej 
a k c ji uśw iadam ia jące j wśród 
m ie jscow ych chłopów , p rzyczy­
n ił się do tego. że gromada ta, 
stojąca poprzednio na osta tn im  
m ie jscu w  p lanow ej odstawie 
zboża i z iem niaków , w ykona ła  
już  plan w  100 procentach. T ak 
samo członkow ie LZS  T u rka  
pow. Chełm  w p łyn ę li przez od­
pow iednie uśw iadom ienie ch ło­
pów na to. że gromada odstaw i­
ła zbpże i  z ie m n ia k i w  100 pro­
centach. <■-.

Szachowe m is trzos tw a  ZSRR
K o low  i K o p y io w  p ro w ad zą  po 3 r t indach

Polscy szybownicy wyruszają 
na podbój stratostery

Szybow n ictw o stało się w  L u ­
dowej Polsce sportem  maso­
w ym . N ikogo nie d z iw i ju ż  dziś 
w id o k  sm ukle j, bezs iln ikow e j 
m aszyny, szybującej wysoko w 
b łęk ic ie . P rzyzw ycza iliśm y się 
do częstych kom un ika tów , do­
noszących o tym , że polscy szy­
bow n icy  u s ta now ili nowe re ­
k o rd y  kra jow e , a nawet m ię­
dzynarodowe. 7. obojętnością 
n iem a l słucham y o przelotacn 
300. 400 i 500 k ilom e trów , o 
osiąganiu wysokości 5000. 7000
a nawet 9000 m etrów . A  prze­
cież szybowiec n ie  posiada s il­
n ika !

S iln ik ie m  
szybowca jest 

słońce
S iln ik ie m  dla szybowca jest 

słońce. D zięk i ciepłu słoneczne­
m u, powstaje w ia tr. N a po tyka ­
jąc  na swej drodze na przeszko­
dę — np. las zbocze, wzgórza — 
w ia t r  k ie ru je  się ku górze. ' W 
le n  sposób pow sta ją  pionowe 
(skierowane ku górze) prądy 
pow ie trza , k tó re  z powodzeniem 
mogą unieść szybowiec. Na tzw. 
żaglu zboczowym szybowiec 
może się unosić w  pow ie trzu  
ta k  długo, dopóki w ie je  w ia tr. 
Polscy p iloc i dokona li w  tak ich  
w a runkach  rekordow ych lo tó w  
d ługo trw a łośc iow ych . k tó rych  
czas przewyższał 35 godzin!

Alfred Windhnlc
s e k re ta rz Z a rz ą d u  G łó w n e g o  L ig i  

L o tn ic z e j

La ta ją c  na żaglu zboczowym 
p ilo t szybowcowy jest jednak 
„p rzyw ią za n y “  do zbocza, k tó re  
w y w o łu je  pionowe prądy po­
w ietrza. Jeśli się od niego od­
da li, u tra c i możność u trz y m y ­
wania się w  pow ie trzu. D latego 
też szybownicy częściej znacz­
nie ko rzys ta ją  z innego z ja w i­
ska. k tó re  pozwala na d ługo­
trw a le  i da lekie  lo ty ,  uniezależ­
n ia jąc  ich równocześnie od te ­
renu: słońce ogrzewa ziemię. 
Od ziem i ogrzewa się z ko le i 
pow ietrze. Ogrzane pow ietrze, 
ja ko  lżejsze, unosi się w  górę. 
Tw orzą się ta k  zwane p rądy 
term iczne. K o rzys ta ją  z nich 
szybownicy i p rze la tu ją  ogrom ­
ne odległości. La tem  br. p ilo t 
P a w lik ie w icz  prze lecia ł np. od­
ległość 500 km .

P rądy term iczne sięgają n ie ­
raz bardzo wysoko. Pam iętam y 
wspaniałe lo ty  term iczne w  cza­
sie V I I  k ra jo w ych  zawodów 
szybowcowych, w  czerwcu br., 
k iedy  to p iloc i nasi osiągali 
wysokość rzędu 7000 m etrów .

fa la

bow n icy  p o tra f i l i  w yko rzystać 
dla swoich celów. W ia try , p rze­
chodząc nad łańcucham i gó r­
sk im i pow odują w  pewnych, 
ściśle określonych w arunkach  
zafa low ania w a rs tw  wyższych 
pow ietrza. Za fa low an ia  te sięga­
ją  do o lb rzym ich  wysokości — 
aż do s tra tosfery , a o ich is tn ie ­
n iu  donosi nam najczęściej po­
ja w ie n ie  się szczególnego rodza­
ju  chm ur o kszta łc ie  soczewek, 

.k tó re  przez dłuższy czas nie 
1 zm ien ia ją  swego położenia. Są 
to tzw. chm ury  stojące.

Z jaw isko  chm ur stojących 
w ystępu je  stosunkow o rzadko 
i jest jeszcze m ało zbadane. W 
Polsce w ystępu je  ono reg u la r­
n ie  jesien ią  i w iosną w  o k o li­
cach Je len ie j G óry w  czasie 
k ie dy  w ie ją  tam  w ia try  ha lne 
W  listopadzie i g ru dn iu  1950 r. 
Zarząd G łów ny L ig i Lo tn icze j 
zorganizow ał w  Je len ie j Górze, 
w yczynow y obóz szybowcowy, 
w  k tó ry m  w z ię li udzia ł n a jle p ­
si nasi p iloc i. R ezu lta ty  obozu 
b y ły  im ponujące: osiem re k o r­
dów k ra jo w ych  i  dwa m iędzy­
narodowe, 21 osiągnięć w ysoko­
ści 3000 m (a osiągnięcie te j w y ­
sokości stanow i jeden z n ie­
zbędnych w a ru n kó w  do zdoby­
cia z ło tych odznak szybowco­
wych), oraz trzydz iestokro tne  
przekroczenie wysokości 5000T a jem nicza

Is tn ie je  jeszcze jedno z ja w i-  J m etrów , 
sko w  przyrodzie , k tó re  s z y -1 T ak ie j masowości szybowco-

w.ych w yczynów  w ysokościo­
wych w ykonanych w  tak k ró t­
k im  czasie n ie  zanotowano do­
tychczas w  żadnym  k ra ju  ka ­
p ita lis tycznym . Polscy szybow­
n icy  do w ie d li swoich w span ia­
łych um ie ję tności i w ykaza li, że 
p o tra fią  w yko rzystać wspaniałe 
w a ru n k i, jak ie  w ładza ludowa 
stwarza dla rozw o ju  sportu  szy­
bowcowego.

P rzy g o to w u je m y
atak

na stratosferę
K orzysta jąc z bogatych do­

świadczeń w  lotach fa low ych , 
zdobytych w  r. 1950, L iga L o t­
nicza, zorganizowała od dn ia 11 
listopada obóz szybowcowy w 
Je len ie j Górze. Na obóz zosta­
l i  pow o łan i p iloc i, k tó rzy  sw o i­
m i dotychczasowym i w y n ik a m i 
z a k w a lifik o w a li się do czo łów ki 
naszego szybow nictw a. S po tka li 
się w ięc dotychczas w  Je len ie j 
Górze reko rdz iśc i m iędzynaro­
dow i i k ra jo w i:  A nd rze j B rzu - 
ska, Lucyna W lazło, P a w lik ie ­
w icz. A le  obok nich, w  obozie 
b io rą  udzia ł rów nież p ilo c i n a j­
m łodsi, w yszko len i niedawno, 
k tó rzy  w y ró ż n ili się w  osta tn im  
sezonie do b rym i w yczynam i.

Celem tegorocznego obozu 
szybowcowego w Je len ie j G ó­
rze jes t zaatakow anie m iędzy­
narodowych i k ra jo w ych  re k o r­
dów wysokości lo tu . Zadaniem  
m łodych p ilo tó w , uczestniczą­
cych w  obozie jest uzyskanie 
na jwyższe j k lasy p ilo tażu szy­
bowcowego (upraw n ia jącego do 
zło tych odznak szybowcowych

z trzem a diam entam i). W  dzie­
sią tkach lo tó w  przeprowadzone 
są wszechstronnie badania ru ­
chów fa low ych pow ie trza , ja *  
rów nież sprawdzona jest m oż li­
wość w yko nyw a n ia  da lek ich  
prze lo tów  na fa li.

Tegoroczny atak na stra tosfe- 
rę p rzygotow any został bardzo 
starannie. B ierze w  n im  udzia ł 
znacznie w iększa, n iż w  ubieg- 
ły m  roku  ilość p ilo tó w  i sprzę­
tu. Sam oloty ho lu jące i szybow­
ce są dok ładn ie  sprawdzone 
i zaopatryw ane w  ośw ietlenie 
do lo tó w  nocnych.

Każdy szybowiec wyposażo­
ny jest w  apara ty tlenow e z 
p o dw ó jn ym i b u tla m i oraz w  
p rzyrządy samoczynnie zapisu­
jące wysokość lo tu . Lo tn isko  
posiada pełną ins ta lac ję  ośw ie­
tlen iow ą. Przez ca ły okres 
trw a n ia  obozu obecna jest na 
m ie jscu grupa osłony m eteoro­
logicznej P IM . M eteorolodzy 
udzie la ją  naszym lo tn ik o m  w ie ­
lu  cennych wskazówek i p rzy ­
czyn ia ją  się do osiągnięcia n a j­
lepszych w yn ikó w . W  ramach 
obozu przew idziane jest wszech 
stronne teoretyczne szkolenie 
ucz s tn ików .

U zb ro jen i w  wiedzę, wyposa­
żeni w na jlepszy sprzęt, polscy 
szybownicy śm ia ło ruszają na 
podbój s tra tosfery. Z adoku­
m en tu ją  on i przed ca łym  św ia ­
tem, że nasz sport szybowcowy 
nie zadowala się os iągn ię tym i 
sukcesami a n ieustann ie dążv 
naprzód, dając św iadectwo 
wspaniałego rozw o ju  naszej 
O jczyzny.

1) G w a rd ia  K ra k ó w 4 4 214:158
2) A Z S  W arszaw a 4 3 197:164
3) C W K S 4 3 194:180
4) S ta l P oznań 5 3 190:217
5) W łó k n ia rz  Ł ó d ź 4 2 173:162
6) S p ó jn ia  Ł ó d ź 4 2 164:157
7) O g n iw o  K ra k ó w 3 2 116:117
8) S p ó jn ia  G d ańsk 4 1 154:155
9) K o le ja rz  O s tró w 4 1 163:167

10) K o le ja rz  P oznań 4 1 143:196
11) K o le ja rz  W arszaw a 4 0 163:201

Górnik My słown e 
drużynowym mistrzem 

w zapasach
M Y S ŁO W IC E . F ina łow e spot 

kan ie o ty tu ł drużynowego m i­
strza P o lsk i w zapasach na r. 
1953 m iędzy G ó rn ik iem  (M ysło 
wice), a B udow lanym i (W arsza­
wa) zakończyło się zwycięstwem  
G órn ika  6:2.

Mecz zapaśniczy 
w Gdańsku

G D A Ń S K . W G dańsku w  
tow a rzysk im  meczu zapaśni­
czym w icem is trz  P o lsk i Kole 
ja rz  (Poznań) pokonał m istrz ,. o- 
kręgu gdańskiego Spó jn ie  7:1. 
Jedyny p u n k t dla gospodarzy u- 
zyskał M a rc in ia k  w wadze mu 
szej, k tó ry  pokona! w icem istrza 
P o lsk i — N ikodeinskiego.

Zawody strzeleckie 
w Częstochowie

CZĘSTOCHO W A. W  Często­
chow ie od by ły  się po raz p ie rw ­
szy zawody strzeleckie do rz u t­
ków  z udzia łem  16 zaw odników  
z K a to w ic  i  Częstochowy. In ­
dyw idua lne  zw ycięstw o odniósł 
członek K a d ry  N arodow e j —- 
.O btu lew icz, k tó ry  uzyska ł 18 
pkt. na 25 m ożliw ych , drugie 
m iejsce za ją ł Osuchowski z 
G órn ika  (K atow ice) —- 13 pkt.

(Obsł. w ł.). Na tu rn ie ju  sza­
chow ym  o ’ m is trzostw o ZSRR 
odby ły  \s ię  d o g ry w k i odłożo - 
nych p a rtii,  k tó re  w y ja ś n iły  u - 
k la d  tabe li po trzech rundach.

Spotkanie B o tw in n ika  z F loh - 
rem  po 82 ruchach zakończyło 
się remisem. M is trz  św iata dą­
ży ł do w yko rzys tan ia  nieznacz­
nej przew agi pozycyjne j, je d ­
nak F lo h r p recyzy jn ie  bron iąc 
się odparow a ł w szystkie  groź­
by.

Po pełne j napięcia walce 
pa rtia  Sm ysłow  — K o to w  ró w ­
nież zakończyła się remisem. 
T ak im  sam ym  w y n ik ie m  mu - 
s ia ł zadowolić się Sm ysłow  w

p a r t i i z Bondarew skim , gdyż 
jego przewaga m ateria lna  nie 
była  dostateczna do osiągnięcia 
zwycięstwa. K opy iow , k tó ry  
od łoży ł pa rtię  z Keresem  w  
lepszej pozycji, p rze łam ał za­
ciętą obronę m istrza  ZSRR i 
w yg ra ł partię . Keres na lom iast 
zm usił do k a p itu la c ji A ron ina . 
T ie rpugow  i K o p y io w  zgodzili 
się na remis.

Po trzech rundach na czele 
tabe li zna jd u ją  się K o to w  i  
K opy łow , k tó rzy  m a ją  po 2 i  
pół punkta. Tuż za n im i idzie 
grupa sześciu graczy: B o tw in  -  
n ik , Keres, B ondarew ski. L ip ­
n ick i, Sm ysłow  i Ta jm anow , 
k tó rzy  m a ją  po 2 punkty .

n z i ś w
T E A T R Y

W a r  s z a w i e

Polski — G orące  se rce “  — g, li) 
(G o śc inn e  W y s tę p y  Ł e n in g ra d z k ie g o  
A k a d e m ic k ie g o  D ra m a ty c z n e g o  T e a ­
t r u  im . P u szk in a ).

N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r “  — g. 
19.

W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  — 
g. 19.

N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t pe ­
d a g o g ic z n y “  — g. 19.

A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  — g. 
19.

O pera  — „P a n  T w a rd o w s k i“  — g-

K I N A
M o s k w a  — „D a le k o  od M o s k w y “ — 

g. 14.45, 16.30. 18.45. 21.
P a lla d iu m  — „ W ie lk i  o b y w a te l“  

I  s e ria  — g. 16. 18.30, 21.
A t la n t ic  — » B łę k i tn e  m iecze “  — 

g. 15. 17, 19, 21.
P ra h a  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y “  — 

g. 14.45, 17, 19.15, 21.30.
P o lo n ia  — „O  6 -te j w ie c z ó r  po 

w o jn ie “  — g. 14. 16, 13. 20.
S to lic a  — „Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła "  

g. 14, 16, 18. .20.
W —Z  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o “  — 

g. 14, 16, 18. 20.
1 M a j — ,.B łv s k  p rzed  ś w ite m “  — 

g. l i ,  16, 18. 20
O cho ta  — M a>żeństw o K a ta rz y ­

n y “  — g. 14, 16, 18, 20.
S y re n a  — „ B o jo w n ik  w o ln o ś c i“  — 

g. 14.30, 16.45, 19, 21.15.
Tęcza  — „R o d z in a  S o n n e n b ru c k “ — 

g. 14, 16, 18, 20.

.h a n i n
W T O R E K  30 L IS T O P A D A

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  5.55. 15.25, W ia d o m o ­

ści 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 K o n c e r t . 6.05 W szechn ica  Ra­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6..'»5 P ie śn i, 
7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 8.00 A u d . 
szko ln a  d la  k la s  s ta rszych , 8.20 M u ­
zyka  ro s y js k a . 8.55 A u d . d la  k l .  V — 
V I I ,  9.10 A u d . d la  k l .  X I ,  9 40 K o n ­
c e r t s o lis tó w , 10.10 A u d . d la  p rz e d ­
s z k o li, 10.3.0 R a d z ie cka  m u z y k a  roz­
ry w k o w a , 10.55 „M ię d z y m o rz e “  — 
fra g m . p ow . S t. Ż e ro m s k ie g o , 11.15 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ­
ją  k o b ie ty .  12.15 M u z y k a , 12.30 A u d . 
d ia  w s i, 12.45 N a s w o js k ą  n u tę , 13.15 
in fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d ia  d z ie c i, 16.20 M u z y k a  p o p u la rn a , 
17.00 S k rz y n k a  ogó ln a  P.R . 17.15 A u d . 
p t. „T r u d n o  u w ie rz y ć “ . 17.25 K o m p . 
T y g o d n ia  — F r . S c h u b e r t, 18.00 7, 
k r a ju  i ze ś w ia ta , 18.25 M o za ika  m u ­
zyczna, 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 „N a ­
sza s ita “  — rep. 19.20 K o n c e r t p .d . 
S t. R a ch o n ia . 20.30 K ra k o w ia k i i p o l­
k i ,  20.45 „ R o z b i tk i “  — ko m e d ia  J. 
B liz iń s k ie g o , 22.05 K w a r te ty  B e e th o - 
vena , 22.30 M u z y k a  ta n e czna  (C a j-  
m e r).

P rogram  I I  — na fa li 36*7 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25. W ia d fv  
m ości 5,05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 D u e ty  fo r te p ia n o w e , 6.50 M u ­
zyka  p o lska . 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, fi.no T rz e rw a , 13.30 A u d . d la  k u  
I .  13.55 A u d . d la  k l .  I I I ,  14.15 M u z y ­
ka  d la  w s z y s tk ic h . 14.50 M u z y k a  roz­
ry w k o w a . 15.30 A u d . d la  d z iec i 16 00 
W szechn ica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 17.15 M u z y k a  lu d o w a , 17.45 Ra­
d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y , 18.00. Ra­
d io w y  k o n k u rs  c h ó ró w . 18.30 W sze­
c h n ic a  R a d io w a , 18.50 Od sola do  
o rk . 19.15 „N o w o ś c i p o e ty c k ie “ , 19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t 
s y m f. 21.30 „P ię k n e  g ło s j '“ , 21.50 
A u d . l ite ra c k a  „S te fa n  Ż e ro m s k i“ , 
22.05 P ie ś n i C h o p in a . 22.15 -M u z y k a  
ta n e czna  (C a jm e r), 23.00 M u z y k a  k a ­
m e ra ln a  (B e e th ove n ).

W a rsza w a , D om  S łow a  P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p rz y  u l. M ie d z ia n e j. T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  
z ia ł k u l t u r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  i in te r w e n c ji  8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62. 8-82-28.

c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20, 22. 23. 30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  p ocz to w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rz ę d y  P ocz tow o  - T e le k o m u n ik a c y jn e  
egz. na je d e n  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r. z a g ra n ic z n a  9.— zł. K o n to  P K t>  — N r  1-14008. P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a le ż y  

-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n . D om  S łow a  P o ls k ie g o . AB-444^a


